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PREMI M se | WIADOMOŚCI 


czyli podarunki dla naprzód 
pau abonentów “Gazety 
olskiej w Chicago.‘ 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre= 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca t le, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który R 


_$4,00, to odciąga sobie $1.00 


jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem Z prenumeratą 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy, abonenci 
“Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartal 75c. 

“Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek I obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

"(Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASI PUDROŻU JĄCY © 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pra cs! agenta- 

mi są obecnie pp. W. łładomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Žu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za “Gazetę Pol ską? i książki na co 
gaaja kwit 

Pan W. Radomski kolektuje o0- 

becnie za "Gazetę Polską” w 
8o. Dakocie i Minnesocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską* w Dunkirk N. Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 


` Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 


Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
ban Mecuauicsville, Troy i w 
ŚKdiesiąch miastach w stanie 
New York. 

Pau Pawłowski kolektuje w 
Ashley, F azleton, Mahanoy City, 
Be tmiapoj |" amokin i nktę leze 
mych miusiach, 

Pan Stanisław Górulsk: koie- 
ktuje w Worchester, Webster i 
eałym Stanie Massachusetts 1 Kho- 
de Ísland. 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin. 

Abonenci, którzy mają WE 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w Śri pieniądze i upoważnią 


"swoje żony do zapłacenia abona- 


mentu, a odbiorą zaraz od nich 
awoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 8-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 
Włudysław Dyniewicz. 


Do Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “September 
5, znaczy to, że pr SE 

rata jego skończyła się 
we wrześniu 1905. Kto > 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysytkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


ZAGRANICZNE. 


Zaburzenia w Rosyi. 


Słusznie powiedziała Li: 
ga Narodowa w swej ode- 
zwie w lutym, że kłopoty 
rządu carskiego rozpoczną 
się dopiero po skończonej 
wojnie. 

Wnioskując z rozruchów 
na Kaukazie, przemycania 
broni do Finlandyi, walki 
o szkoły polskie*'w Króle- 
stwie i język polski w gmi- 
nie, na kolejach itp. żądań 
w całem imperyum car- 
skiem, przychodzimy do 
wniosku, że rzeczywiście w 
Rosyi rozpoczyna się obe- 
enie era walki o prawa 
narodowe na wzór innych 
krajów konstytucyjnych. 

Jak wszędzie, tak i w 
Rosyi binrokracya nie chce 
się zrzec swych przywile- 
jów na korzyść całego na- 
rodu i stara się stłumić 
wszelkie ruchy wolnościo- 
we karabinem, nahajką, Sy- 
birem, szubienicą i tym po- 
dobnemi sposobami, bar: 
barzyńców cechującemi. 

Ale wszystkie te środki, 
oburzające każdego zdrowo 
uaświat patrzącego czło- 
wieka, nie odnoszą skutku. 
Naród poniewierany i okra- 
dany przez czynowników 
moskiewskich burzy się i 
domaga swych praw. Nim 
w jednem miejscu zaburze- 
nia uspokoją kozacy i woj- 
sko, już w innej części pań- 
stwa powtarzają się zama- 
chy i zaburzenia i tak bez 
końca. W tym tygodniu za- 
burzenia i napady na wię- 
zienia w celu uwolnienia 
aresztowanych, są pier- 
wszym tego rodzaju obja- 
wem w dotychczasowych 
rozruchach. Powtarzamy te 
wiadomości według depesz 
nadesłanych do tutejszych 
dzienników angielskich. 


Napad na więzienie, 


RYGA, 22 września. — 
Główne więzienie tutejsze 
zostało tej nocy napadnięte 
przez oddział liczący jakich 


stu uzbrojonych ludzi. Na- 
padłszy z całą furyą na 
więzienie. przecięli naj- 


przód druty telegraficzne, a 
potem zrobili w ścianie wy- 
łom, którym dostali się do 
wnętrza więzienia. Tutaj 
zebrała się już cała straż 
więzienna i ustawiwszy się 
w szeregu, powitała rewo- 
lucyonistów ostrym ogniem 
karabinowym. 

Po krótkiej jednak wal- 
ce straż pokonano, zabi- 
wszy dwu starszych strażni- 
ków, a ciężko poraniwszy 
trzech. Resztę zamknięto 
w magazynie, poczem wzię* 
to się do wyłamywania 
drzwi żelaznych od cel, 
w których „przetrzymywani 
byli więźniowie polityczni. 
Po krótkich wysiłkach roz- 
bito dwie cele, tak że u- 
wolniono i uprowadzono 
dwu więźniów, którzy uwa- 
żani byli za przywódców 
partyi rewolucyjnej. 

Cały ten napad był wy- 
bornie zorganizowany. Wy- 
wołał on też wielkie zamie- 
Szanie w sferach czynowni- 
czych, gdyż' zrobił takie 
wrażenie, jak gdyby ataku 
dokonało regurlane wojsko. 

SEBASTOPOL., 22 wrze- 
śnia. — Rewolncyoniści do- 
konali w tutejszem więzie- 


niu zamachu wykonanego z 
niesłychaną śmiałością. Oto 
w niewiadomy sposób prze: 
dostało się kilku z nich do 
wnętrza więzienia forte: 
cznego i uwolniło najwa: 
żniejszego więźnia polity- 
cznego, jaki się tam znaj: 
dował. Jest nim niejaki 
Feldman, który należał do 
organizatorów buntu na sta- 
tku Kniaź Potemkin. W 
godzinę po jego zniknięciu 
z więzienia urządziły wła- 
dze za nim pościg, ale bez- 
skutecznie. Znikł bez śladu. 
Ten śmiały czyn wywołał 
wśród wojska w twierdzy 
wielkie wrażenie. 


OREL, 22 września. — 
Tej nocy zbuntowali się 
więźniowie polityczni w tu- 
tejszem więzieniu się znaj- 
dujący. Stoczoną została 
krwawa walka, podczas 
której obie strony poniosły 
ciężkie straty. Bliższych 
szczegółów brak. 


Umknąt z więzienia, 
PETERSBURG, 22 wrze- 


śnia. — Z tutejszego wię: 
zienia śledczego zbiegł po- 
lityczny więzień Dubnin. 
Czynu tego dokonał bardzo 
śmiało. Pod  konwojem 
awóch żołnierzy prowadzo- 
DONNA) w zęjuiku dla 
szczególnych poruczeń. Na 

więziennym korytarzu wyr- 

wał Dubnin jednemu z 
żołnierzy szablę z pochwy i 
ciął go w rękę. Następnie 
wybiegł na dziedziniec wię- 
zienny, porzucił tam szablę, 
a przeszedłszy szybko obok 
odźwiernego przez bramę, 
znalazł się na ulicy, gdzie 
znikł w tłumie. Ranny żoł- 
nierz zajęty był sobą, drugi 
zawiadomił o wypadku ko- 
mendanta; tymczasem uda- 
o się  rewolucyoniście 
zbiedz szczęśliwie. 


Obiecanki carskie. 


PETERSBURG, 22 wrze- 
śnia. — głoszono w tych 
dniach, że służba wojsko- 
wa będzie skróconą. Dotąd 
każdy poborowy należał do 
wojska lat 18, służąc 3 do 5 
lat, odtąd ałużba wojskowa 
ma trwać 10 lat, w tem 2 
lata regularnej służby. Osta- 
tnia wojna przekonać miała 
sztab rosyjski, że starzy re- 
zerwiści nie chcą się bić, a- 
niteż nie są zdolnymi do 
wojny. 


Biją prusaków. 


BERLIN, 22 września. — 
Wielkie zaniepokojenie wy- 
wołała w stolicy Prus wia- 
domość, że armia murzyń- 
ska w Afryce zdobyła nie- 
miecki pociąg z bronią, 
amunicyą i 1,000 wołów. 
Wszystko to było przezna- 
czone dla armii pruskiej, 
walczącej ze zbuntowanymi 
murzynami, którzy trzepią 
porządnie skórę niezwycię- 
żonej armii pruskiej. 


Tajne przymierze. 


PARYZ, 22 września. — 
Wyszło na jaw, że między 
carem a cesarzem pruskim 
istnieje tajne przymierze. 
Wygadał to Witte w po- 
wrocie z Ameryki, gdy do 
paryskich mężów stanu tak 
się wyraził: 

Nie można się temu dzi- 
wić, że Rosya jest dla Nie- 
iniec bardzo przychylnie 
usposobioną. Wszak cesarz 
Wilhelm nie opuścił w cią- 
gu ostatnich dwu lat żad- 
nej sposobności, ażeby nam 


dać dowody przyjaźni i do- | 


pomagać na każdym kroku. 

Ta uwaga Wittego wywo- 
łała wśród otaczających go 
polityków francuskich takie 
wrażenie, jak gdyby kto 
bombę dynamitową między 
nich puścił. Widząc to Wit- 
te, dodał, że przyjaźń Ro- 
syi z Niemcami zupełnie nie 
narusza przymierza caratu 
z Francyą. 


Po moskiewsku. 


PETERSBRG, 23 wrze- 
śnia — W tych dniach wy- 
buchły na Newskim pro- 
spekcie krwawe rozruchy z 
powodu brutalnego zacho- 
wania się jakiegoś oficera. 
Obok niego przechodził żoł- 
nierz, który wrócił do stoli- 
cy Z Mandżyryi, raniony w 
rękę. Z powodu tej rany 
nie mógł szybko oddać ukło* 
nu wojskowego oficerowi, 
który rozgniewany tem u- 
derzył żołnierza w twarz i 
okładał go szpierutą; publi- 
czność oburzona rzuciła się 
na oficera, powaliła go na 
ziemię i okładała go laska- 
mi. Oficerowi pospieszyła 
na pomoc policya, która 
wyrwała go z rąk tłumu i 
skryła go w jednym z pobli- 
skich sklepów. Tłum  rzu: 
cil się na ten sklep i po- 
czął go niszczyć. Wówczas 
w pełnym galopie nadje- 
chało kilka sotni kozaków, 
które rozpędziły tłum nahaj: 
kami, a oficera zaprowadzi- 
ły w bezpieczne miejsce. 
Wiele osób pokaleczono i 
wiele aresztowano. 


Cholera w Europie. 


BERLIN, 23 września. — 
Nowych pięć wypadków 
cholery wydarzyło się wczo* 
raj w Niemczech a trzy oso- 
by umarły. Od chwili wy- 
buchu tej zarazy zachoro- 
wało na nią ogółem 227 
osób a umarło 78. 

W Poznaniu wydarzyły 
się wczoraj dwa nowe wy- 
padki cholery. 


ŁÓDŹ, 23 września. — 
Umarły tu wczoraj trzy oso- 
by na cholerę azyatycką. 
Nytuacya jest groźną. Za- 
rząd miasta żąda 180 tysię- 
cy rubli na paczynienie kro- 
ków zapobiegawczych i wal- 
kę z tą straszną zarazą. 


Przeciw Polakom. 


WARSZAWA, 23 wrze- 
śnia. — Niesłychane wzbu- 
rzenie wywołał tutaj ogło- 
szony dopiero co rozkaz 
dzienny nowo mianowanego 
gubernatora Warszawy je- 
nerała Skalona do wojska 
w Królestwie. (Gubernator 
twierdzi w tym rozkazie, 
że policya, żandarmerya 1 
sądy są zbyt słabe, ażeby w 
Polsce utrzymać porządek 
i przywrócić spokój. ()dwo- 
łuje się więc do wojska i 
wzywa je, ażeby pomogło 
policyi w stłumieniu rozru- 
chów polskich. Nakazuje w 
końcu pan jenerał oficerom, 
ażeby z całą siłą i energią 
stłumili wszelkie rozruchy i 
nie wahali się nigdy zrobić 
użytku z broni. 

Nowy jenerał-gubernator 
chce iść śladami Hurki, ale 
czy mu się to uda — to 
wielkie pytanie. Spiskowcy 
nie śpią i mają na niego le- 
karstwo. ” 


Obiecanki carskie. 
PETERSBURG, 23 wrze- 
śnia. — Specyalna komisya 
| carska wykończyła już pro- 


jekt ustawy nadającej pod- 
danym rosyjskim wolność 
zgromadzania się a prasie 
wolność wypowiedzenia 
swego zdania; projekt ten 
będzie przedłożony carowi 
i za kilka miesięcy wprowa- 
dzony w wykonanie. Wpra- 
wdzie nie nadaje on zupeł- 
nej swobody obywatelskiej, 
ale przynajmniej w części 
dozwoli obywatelom pań- 
stwa na wypowiedzenie zda- 
nia w sprawach ogólnych. 

Ile w tej wiadomości jest 
prawdy, nie wiemy, ale 
brzmi ona bardzo ciekawie 
ze względu na samowładcę 
z nad Newy. 


W sprawie okrętu Mikasa. 


TOKIO, 23 września. — 
Śledztwo w sprawie pożaru 
na okręcie japońskim Mi- 
kasa wykryło, że statek zo- 
stał wysadzony miną pod- 
wodną w chwili, gdy ga: 
szono na nim pożar. Kto 
był sprawcą tej zbrodni, 
telegramy nie donoszą. 
Okręt Mikasa będzie wydo- 
byty z morza i oddany do 
reperacyi. 

Zaburzenia na Kubie, 

HAWANA, 23 | wrze: 
śnia. ie Cienfue- 
gos przyszło _wezoraj do 
krwawej walki między li- 
berałami a zwolennikami 
partyi rządowej; początek 
tego zajścia nie jest wia- 
domy, gdyż niemal wszyscy 
uczestnicy nie żyją Faktem 
jest, że w korytarzach ho- 
telu Suizo stoczoną została 
bitwa na rewolwery, w któ- 
rej polegli: członek kon- 
»resu kubańskiego, Ennojne 

illnendas: szef policyi Il- 
lanoe i czterech ich przyja- 
ciół a dwudziestu pięciu lu- 
dzi odniosło ciężkie rany. 


Wiadomość o tej krwawej 
walce wywołała w Hawa- 
nie wielkie wrażenie a par- 
lament odbył dla tej sprawy 
specyalną sesyę; pisma opo- 
zycyjne wprost obwiniają 
rząd, że wywołał tę walkę. 


A zanim jeszcze wzburze- 
nie się uspokoiło, nadeszły 
telegramy, że na życie gu- 
bernatora prowincyi Santa 
Clara, którym jest Jose 
Miquel Gromez. popełniony 
został zamach. To wywoła- 
ło jeszcze większe wrażenie 
a obie partye polityczne sto- 
ją dziś naprzeciw sobie go- 
towe do walki choćby na 
noże. 

Nie ulega wątpliwości, że 
te akta są zapowiedzią krwa- 
wych walk domowych, ja- 
kie będą się toczyły na tej 
wyspie. W grudniu odbędą 
się tam wybory na prezy- 
denta. Kandydatem partyi 
konserwatywnej jest Estra- 
da Palma, obecny prezy- 
dent; przeciwnikiem jego 
jest przewódca liberałów 
Jose Miquel Gomez, ten 
sam, na którego zamach 
miał zostać wykonany. 


Kongres w Moskwie, 


MOSKW A,23 września.— 
Dziś zbiera się w Moskwie 
kongres reprezentantów 
ziemstw, celem naradzenia 
się nad stanowiskiem, jakie 
należy zająć w obec zbliża- 
jących się wyborów do owej 
osławionej dumy. Wielu de- 
legatów przybyło z instruk- 
cyą głosowania za bojkotem 
tej dumy, która jest niczem 
innem jak tylko farsą i 
humbugiem  obmyślonym 
na obałamucanie ludu. l)a- 


"lej mają ci delegaci żądać 


natychmiastowego uznania 
wolności słowa i zgroma- 
dzania się, gdyż to jest 
pierwszym warunkiem do 
wprowadzenia w` życie 
prawdziwych swobód kon- 
stytucyjnych. 


Na kongresie było obec- 
nych kilku Polaków z Li- 
twy, którzy wypowiedzieli 
ogniste mowy, wzywające 
naród rosyjski do walki o 
swe prawa i trzymanie się 
w dumie ręka w rękę. Mo- 
wy polskie przyjęli Rosya- 
nie oklaskami i uchwalono 
odnośne rezolucye. 


Szwecya i Norwegia, 


SZTOKHOLM, 26 wrze- 
gnia. — Układy między 
Szwecyą i Norwegią zakoń- 
czono pokojowo, Obydwa 
narody zgodziły się na pro- 
tokół, mocą którego Norwe- 
gia 'odłąc zyć się ma od 
Szwecyi, a sprawy między- 
narodowe oddane zostaną 
trybunałowi  rozjemczemu 
w Hadze. Nie chciano spra: 
wy tej stawiać na ostrzu 
miecza, aby nie dać powodu 
ościennym państwom do 
wmieszania się do tej spra- 
wy. 

Norwegia ma być ogło- 
szona rzecząpospolitą. 


Zatarg węgierski. 


WIEDEŃ, 26 września. — 
Stosunki między rządem 
austryackim i Węgrami są 
bardzo naprężone i wszy- 
stko wskazuje na to, że we- 
grzy chwycą za broń, jeżeli 
rząd austryacki nie zgodzi 
się na ich żądania. Węgrom 
chodzi przedewszystkiem o 
to, aby w armii węgierskiej 
zaprowadzono język ma- 
dziarski zamiast niemiec- 
kiego, na co cesarz austry- 
acki nie chce się zgodzić. 

W celu załatwienia tej 
sprawy udali się do cesarza 
czterej posłowie węgierscy, 
należący do partyi narodo: 
wej, a mianowicie: Franci- 
szek Koszut, baron Banffy, 
i hrabiowie Zichy i An- 
drassy. 

Cesarz przyjął ich w pa: 
łacu, ale widocznem było, 
jak bardzo jest rozdraźnio- 
ny; żadnemu z nich nawet 
nie podał ręki, ale skinąw- 
szy z lekka głową na powi- 
tanie, odczytał jakieś o- 
świadczenie po niemiecku 
napisane, w którem wymie- 
nił warunki, pod któremi 
powierzy partyi narodowej 
rządy w kraju, odrzucając 
główne żądania tej partyi. 
Cała ta komedya trwała kil- 
kanaście minut poczem wę: 
gierscy posłowie odeszli i 
udali się na naradę do mi- 
nistra spraw zagranicznych, 
hrabiego Grołuchowskiego. 
oświadczając mu, że nie 
mają co robić dłużej w 
Wiedniu w obec oporu ce- 
sarza. Gołuchowski wpły- 
nął na nich, że zatrzymali 
się w Wiedniu i sprowadzili 
węgierskiego magnatu hra- 
biego Cziraky, który podjął 
się pośrednictwa między ko- 
roną a narodowcami. Ale 
wczoraj w południe układy 
zerwano. Cesarz nie chce 
ani słyszeć o ustępstwach, 

a Węgrzy nie poddadzą się 
AA om chyba po stłumie- 
niu rewolucyi. 

Gdy posłowie węgierscy 
przybyli do Budapesztu, na: 
ród urządził im olbrzymią 
manifestacyę. Około 190,- 
000 ludności wyszło na ich 


spotkanie, śpiewając pieśni 
narodowe i wzywając do 
walki o wolność. 

Franciszek Koszut wypo- 
wiedział mowę ognistą do 
narodu, wzywając do spo- 
kojnego zachowania się i 
przygotowania się na sta- 
nowczą chwilę, która zade- 
cyduje o istnieniu narodu 
węgierskiego. 

Wszystko wskazuje na to, 
iż węgrzy oderwią się od 
Austryi jeżeli cesarz nie za- 
stosuje się do żądań narodu 
węgierskiego. 


Zamach w Chinach. 


PEKIN, 26 września. — 
Partya postępowa dąży do 
zaprowadzenia konstytucyi 
na wzór krajów cywilizowa- 
nych. W tym celu wybrano 
komisyę z ludzi wykształco- 
nych, która się miała udać 
do Europy i Stanów Zjed- 
noczonych dla zbadania 
urządzeń parlamentarnych 
i opracowania na tej podsta- 
wie konstytucyi dla Chin. 

W chwili gdy wszyscy 
członkowie komisyi zebrali 
się w dwu wagonach i po- 
ciąg miał już wyruszyć w 
drogę, wstrząsnęła nim 
eksplozya maszyny piekiel- 
nej, rzuconej przez jednego 
z obecnych w wagonie 
urzędników. Skutek eksplo- 
zyi był straszny. Czterej 
członkowie komisyii spraw- 
ca zamachu zginęli na miej- 
scu a ciała ich poszarpane 
zostały na kawały. Dwa- 
dwieścia osób zostało zranio- 
nych. Zamach ten wywołał 
niesłychane zamieszanie w 
mieście i na dworze cesar- 
skim. 

Zamach ten został upla- 
nowany przez partyę zaco- 
fańców, nie cheąsych sły- 
szeć o reformach. Na jej 
czele stoi wdowa po zmar- 
łym cesarzu. Mimo to ma 
być wybraną nowa komisya 
do opracowania  konsty- 
tucyi. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 27 września. 

MANILA. — Straszna 
burza nawiedziła tutejsze 
miasto. Wskutek silnego 
wichru zburzonych zostało 
setki domów i tysiące osób 
zostało bez dachu. 200 osób 
zostało pokaleczonych i 10 
zabitych. j 


BUDAPESZT. — Cała 
prasa węgierska wraz z 
narodem domaga się oder- 
wania od Austryi. Chwila 
stanowcza dla Węgier nad- 
chodzi. Podobno cesarz au- 
stryacki będzie obdykował. 


LONDYN. — Traktat 
angielsko-japoński w tych 
dniach zawarty, jest skiero- 
wany przeciw rosyjskiej po- 
litice zaborczej w Azyi. 

PETERSBURG, W 
Kownie zabito szefa rókeyi 
Iwanhow. 


W Petersburgu rozpoczę- 
liakademicy uczęszczać na 
wykłady. Przed rozpoczę- 
ciem wykładów wypowie- 
dziano kilka mów  rewo- 
lucyjnych i  odśpiewano 
Marsyliankę, a nikt im w 
tem nie przeszkadzał. 
CHICAGO. — Rada par- 
kowa uchwaliła zakupić 9 
akrową przestrzeń na za- 
łożenie parku przy zbiegu 
ulie Noble, Cornell i 
Chase. Grunt z urządze- 
niem parku bedzie koszto- 
wał 250 tysięcy dolarów. 


INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


NOAA 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich; 
1 Szlaskn 2 


KORONA do Austryt, Ga- 
leyl, Czech, Morawii I za JE 
: À 20,0 250 


44 15c 


Węgier 
RUBEL — do Rosyi, Litwywo w oz 
i Polski pod M oskalemm02400 256 
r RANK —do Francyt, Bel- a go 
gi! i Szwajcarył 144400 15c. 
RAW 
GULDEN — do Holandyi 4l% 250. 
KRONER — do Danii, Nor-o— 58 32 
wegil i Szwecyl Lin GOU. 
" r 
LIRA — do Włoch 19% 25e. 


ND A 

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pleniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 


Władysław Dyniewicz. 


| Z c coo 
Kalendarz Tygodniowy. 


WRZESIEŃ. ` 
P. Michała arch. 
S. Hieronima dokt.. Zofii. 


PAŹDZIERNIK. 
1 N. Matki Boskiej Różańc. 
» P, Aniołów Stróżów. 
3 W. Kandyd m.. Ewalda 
4 Śr. Frmneiszka Serafiekiego. 
5 © Plaeyda, Palmaryusza. 
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KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. + Dono- 
szono już telegraficznie z 
Petersburga, że obawy, 
jakoby Królestwo miało być 
wyłączone od udziału w Ra- 
dzie narodowej przynaj- 
mniej w pierwszej kadencyi 
są nieuzasadnione. *''Nowo- 
je Wremia'”, jak zwykle 
dobrze poinformowane, pi- 
sze: 

“Prace komisyi, powoła- 
nej do ułożenia dodatko- 
wych przepisów do Rady 
Narodowej dla Królestwa 
Polskiego, mają być ukoń- 
czone w takim terminie, a- 
by wybory w Królestwie 
mogły być wykonane pra- 
wie jednocześnie z wybora- 
mi w innych dzielnicach 
cesarstwa. W kazdym razie 
posłowie z gubernii Kró- 
lestwa Polskiego będą mie- 
li możność brania udziału 
już w pierwszej sesyi Ra- 
dy narodowej’. 


WARSZAWA. — Dymi- 
sya Maksymowicza zrobiła 
wrażenie, tak była nagłą i 
niezrozumiałą. Lakiego ko- 
pnięcia dawno już nikt z 
dygnitarzy rosyjskich nie 
otrzymał. Zwolnienie go od 
obowiązków bez jego pro- 
śby, bez żadnego nawet for- 
malnego podziękowania za 
“trudy dla dobra ojczy- 
zny”. Policzek bardzo sil- 
ny. A motywy tego poli- 
czkowania? . Przedewszy- 
stkiem jego tchórzostwo i 
stąd już wypływające za- 
niedhywanie obowiązków. 
Siedział bezustannie w Ze- 
grzu, otoczony łańcuchem 
piechoty i czerkiesów, któ- 
rzy dzień i noc strzegli nie- 
dołężnego władcy. Droga 


do Warszawy, a zwłaszcza 
od .Jabłonny do Zegrza, 


roiła się od jezdnych patro- 
li, które pozwalały sobie na 
rewidewanie podróżnych, 
rzucając popłoch wśród o- 
kolicznych mieszkańców. 
Rosyanie ze wstrętem na- 
zywali go tchórzem i przy: 
pisują ogłoszenie stanu wo- 
jennego chęci gubernatora 
osłonięcia swej osoby przed 
niebezpieczeństwem. 

Ostatnią atoli kroplą mia- 
ło być zajście w Młocinach 
— owe wtargnięcie nocą 
gromady anarchistycznych 
żywiołów z pochwyconym 
przez nich strażnikiem na 
czele do zabudowań wojsko- 
wych w celu pochwycenia 
sztandaru pułkowego i o 
mało co nie urzeczywistnie- 
nie tego zamysłu. Wieść o 


podobnem rozprężeniu w 
wojsku, gdy doszła do Pe- 
tersburga, spowodowała 


natychmiastowy czyn. Szło 
to szybko. 

W dniu, gdy przyszła dy- 
misya, miał być przegląd 
wojsk pod Warszawą, 0 
god. 10 oczekiwano przy- 
bycia Maksymowicza, cze- 
kano prawie do litej, przy: 
jechał jenerał Mayer 1 za- 
komunikował, że jenerał- 


GAZETA POLSKA. 


gubernator uwolniony i że, 
na jego miejsce naznaczo- | 
ny został obecny na prze- 
glądzie Skalon. 


Gazety rosyjskie chórem 
potępiają  niedołęstwo i| 
tehórzostwo Maksymowi- | 
cza, jego brak zmysłu 0o- 
ryentacyjnego i próżnia- 
ctwo, oddanie kierownictwa 
sprawami Królestwa w rę- 
ce dawniejszych powierni” | 
ków czertkowskich, lekce- | 
ważenie obowiązków, obni- 
żenie godności władzy. 


WARSZAWA — W tu- 
tejszym instytucie muzy- 
cznym zaprowadzono język 
polski jako wykładowy. 
Jest to wypadek dość wa- 
żny ze względu, że szkoła 
ta uchodzi za rządową, a | 
na czele jej stoją urzędni- 
cy rosyjscy lub  jenerało* 
wie. Obecnie prezesem ra- 
dy nadzorczej jest jenerał 
Bogolubow. Flistorya tej 
szkoły jest ciekawa. 

Po dłuższych, wytrwałych 
usiłowaniach i zabiegach 
przed 45 laty Apolinary 
Kątski, znany wówczas ar- 
tysta-skrzypek, dnia 9 wrze: 
śnia 1859 roku otrzymał 
pozwolenie władzy wyższej 
na otwarcie w Warszawie 
Instytutu muzycznego. In: 
stytut ten był przezeń za- 
łożony z funduszów prywa- 
tnych, zebranych drogą 
składek i ofiar całego spo- 
łeczeństwa polskiego. Otrzy- 
mał on przytem do bezpła- 
tnego użytkowania gmach 
miejski przy uliey Ordyna- 
ckiej, gdzie się po dziś dzień 
mieści, oraz subwencyę rzą- 
dowa w kwocie 2000 rs. ro- | 
cznie. W parę lat potem | 
Kątski zwrócił się do wła- 
dzy z prośbą o zamianę in- 
stytutu na zakład rządowy 
i o powiększenie subwen- 
cyi. W sprawie tej nade- 
szła dezycya carska zako: 
munikowana przez przy- 
boczną. kancelaryę z dnia 
14 marca 1868 roku. 

W decyzyi tej powiedzia- 
no, iż instytut ma nadal 
być zakładem prywatnym. 
Jednocześnie zawiadomio- 
no ówczesnego namiestnika | 
Królestwa Polskiego, że! 
Instytut otrzymywać będzie 
odtąd subwencyę rządową 


kwocie 7600 rs. rocznie. 
Na tej zasadzie były na- 


miestnik wydał odnośne 
rozporządzenie i polecił, a- 
by Instytut w dalszym cią- 
gu zajmował bezpłatnie 
gmach dawniejszy. 

W dniu 23 maja 1889 ro- 
ku ustawa Instytutu zosta- 
ła ponownie zatwierdzoną. 
Owczesny jednak jeneral- ! 
gubernator Hurko w in- 
strukcyi z dnia 22 grudnia | 
1890 roku zamieścił para- 
graf, obowiązujący do pro- 
wadzenia wykładu nauk te- 
oretycznych w [Instytucie 
po rosyjsku. Obecnie nowy 
jenerał-gubernator Skalon 
postanowił wspomniany 
wyżej paragraf Instrukcyi 
z dnia 22 grudnia 1890 ro- 
ku usunąć i język polski 
jako wykładowy w war: 
szawskim Instytucie muzy- 
cznym przywrócić. Nad- 
mienić należy, iż Instytut 
zachowuje i nadal swoje 
poprzednie prawa i przy- 
wileje. 


WARSZAWA. — Walka 
o prawa języka polskiego 
prowadzi się we wszystkich 
gałęziach nieprzerwanie. 
Skutki tej walki nie są 
dotychczas wprawdzie bar- 
dzo wielkie, ale od czasu 
do czasu zanotować nam 
należy fakta, dowodzące, że 
wytrwałość w pracy na dro- 
dze legalnej, daje bądź co 
bądź wyniki dodatnie. Swe- 
go czasu zarządzający spra- 
wami gospodarczemi tea- 
trów warszawskich, Spiryn, 
były wojskowy, objąwszy 
posadę po Wetzlichu, ska- 
sował wszystkie napisy ob- 
jaśniające wewnątrz gma- 
chu w języku polskim. Wy- 
wołało to słuszne sarkanie 
publiczności, której echo 
odbiło się także w prasie. 
Obecnie dyrekcya zaleciła 
Spirynowi przywrócenie 
tych napisów równocześnie 
z tekstem rosyjskim. 

Napisy polskie na dwor- 
cach kolei wiedeńskiej, 
przywraca zarząd kolei w 
dalszym ciągu. Niedawno w 


Warszawie na dworcu głó- 
wnym rozpoczęto umie- 
szczanie zewnętrznych napi- 
sów polskich, nie wyłącza- 
jąc oddziału pocztowego, 
przy wejściu którego, o0- 
prócz napisu rosyjskiego, 


widnieje już duży napis: 
“Poczta”. 


Kwestyą szkolną w Kró- 
lestwie Polskiem zajmuje 
się obecnie w szerszej mie- 
rze prasa rosyjska. *'No- 
woje Wremia” mniema, że 
najwłaściwszą drogą do 
wyjścia z tego położenia, w 
jakiem znalazła się szkoła 
średnia w Królestwie Pol- 
skiem, byłoby nadanie peł- 
nej swobody szkołom pry- 
watnym w zakresie średnio: 
wykształcenia szkolnego, bo 
polacy zadowolą się tylko 
szkołą prywatną, w której 
będą pełnymi gospodarzami 
tak pod względem wyboru 
wykładanych przedmio* 
tów, jak wogóle pod 
względem całego postawie- 
nia sprawy wychowania. 
Szkoła rządowa, wedle zda- 
nia “Now. Wrem.” nigdy 
polaków  zadowolnić nie 
może, gdyż nawet najideal- 
niejsza, liberalna szkoła rzą- 
dowa pachnąć będzie ''du- 
chem rosyjskim”. Zdaje 
się, że to zapatrywanie na 
sprawę szkolną półurzędo- 
wego organu, podzielają 
szersze miarodajne -sfery 
rosyjskie, ponieważ na 
polu szkolniewta prywatne: 
go zauważyć już dzisiaj 
można pewne rozluźnienie 
dotychczasowych krępują- 
cych przepisów. Doszła też 
już do Warszawy wiudo- 
mość z zupełnie pewnego 
źródła, że jenerał Chrza- 
nowski otrzymał pozwole- 
nie na przekształcenie swe- 
go gimnazyum w Warsza- 
wie na szkołę prywatną o- 
śmioklasową, bez praw, z 
wykładami w języku pal- 
skim, z wyjątkiem przed- 
miotów historycznych i fi- 
zyko:matematycznych. 

— W wyższych sferach 
rzymsko-katolickich, wśród 
inteligencyi polskiej w gub. 


Mińskiej. poruczono już 
zasadniczo sprawę ustano- 


wienia dla dyecezyi miń: 
skiej osobnego episkopatu 
ze stołeczną siedzibą przy- 
szłego biskupa w Mińsku. 
Będzie to przywrócenie epi- 
skopatu mińskiego z przed 
50 laty. 


WARSZAWA. — Hrabia 
Władysław Tyszkiewicz o- 
trzymał od ministra spraw 
wewnętrznych rozkaz wy- 
jazdu do gubernii Archan- 
gielskiej na trzy lata. Ska- 
zany w tych dniach ma tam 
wyjechać z Litwy, gdzie 
obecnie przebywa. 


— Niektóre pisma donio- 
sły jakoby Henrykowi Sien- 
iewiczowi nakazano opu- 
ścić Warszawę. '' Warszaw- 
ski Dniewnik” pisze z te- 
go powodu, iż wiadomość 
ta pozbawiona jest wszel: 
kiej podstawy. 


— Komisya specyalna u- 
tworzona przez minister- 
stwo komunikscyi, dla o- 
mówienia zakresu używania 
języka polskiego na kolei 
wiedeńskiej, rozpocznie swe 
obrady w początkach wrze- 
śnia. 


Na dworcu warszawsko- 


wiedeńskim pojawiły się o- 


ok napisów rosyjskich 
także i polskie. 

WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 

POZNAŃ. — Abecadło 


łacińskie już dawno było 
solą w oku władzom pru- 
skim, gdyż za jego pomocą 
dzieci polskie łatwiej przy- 
swajały sobie naukę języka 
polskiego. To też kilkakro- 
tnie słychać było o zamie- 
rzonem wyrugowaniu tezo 
znienawidzonego  abecadła 
ze szkoły pruskiej. Wiado- 
mościom tym jednak za- 
wsze z góry zaprzeczano. 


Obecnie donoszą znowu 
z Chojnie, że w szkołach 
wiejskich tamtejszego okrę- 
gu inspekcyi szkolnej zaka- 
zano uczyć łacińskiego abe- 
cadła i czytuć ustępów w 
tem abecadle drukowanych. 
Rozporządzenie to wywoła- 


ło oburzenie, nie tylko ro: 
dziców polskich, ale i wszy- 
stkich tych, których dzieci 
później w wyższych zakła- 
dach naukowych mają u- 
czyć się obcych języków, 
np. łaciny, francuskiego, 
angielskiego i innych, gdyż 
języki te posługują ik wy: 
a 


łącznie abecadłem ciń- 
skiem. 
GNIEZNO. — Dnia 6 


września zakończył tu życie 
w Gnieźnie śp. ks. Józef 
Kalasanty  Stagraczyński, 
kapłan zasłużony i głośnego 
negi yá w Polsce imienia, 
publicysta, pisarz kazno- 
dziejski i ludowy. 

Urodzony w Odolanowie 
w r. 1840, odwiedzał zmar- 
ły gimnazyum w Ostrowie, 
a po ukończeniu semina- 
ryum wyświęcony został 
na kapłana w r. 1863. 


Ks. Stagraczyński był 
nietylko kapłanem, ale i 
pisarzem i publicystą. Naj- 
ważniejszą jego pracą jest 
Wykład Katechizmu. Był 
on także kolejno współre: 
daktorem Tygodnika Ka- 
toliekiego, Gazety Kościel- 


nej, Obrony prawdy, Ko- 
ścioła i Szkoły, Kroniki 


Kościelnej i Przeglądu Po- 
znańskiego. 
Ks. Stagraczyński nie zaj- 
mował się prawie niezem 
innem, jak polityką koś- 
cielną i w tym duchu są 
pisane jego dziełka ludo- 
we i artykuły do gazet. 
Niech odpoczywa w Pa- 
nu! 


GNIEZNO.— Gnieznień- 
ski ''Lech'” donosi, co na- 
stępuje: 

Z tutejszej szkoły uzu- 
pełniającej wyrzucono u- 
cznia Czesława Dziocha za 
rzekomą zdradę stanu”. 
Podczas pobytu cesarza w 
(rnieznie dostał on, jak 
wszyscy uczniowie szarfę 
czarno-biało-czerwoną. Po- 
czątkowo wzbraniał się jej 
przyjąć, a potem w szpa- 
lerze podobno podwinął 
czarny kolor tak, że widać 
było tylko barwy biało- 
czerwone. Za tę ' zbrodnię” 
wyrzucono go ze szkoły. 
Przy wydaleniu powiedział 
mu rektor Stillcke, że w 
dniu, w którym serca 
wszystkich z powodu przy- 
jazdu cesarza w żywszem 
biły tempie, on jeden po- 
ważył się zadokumentować 
swe usposobienie wrogie 
państwu niemieckiemu. 

"Wzbraniałeś się pan 
przyjąć szarfę, przez to 
wymierzyłeś policzek nie- 
tylko szkole, ale — całe- 
mu państwu. To jest 
wdzięcznością za to, żeśmy 
was wyciągnęli z brudów i 
błota” '(!!!) 

Nie skończyło się na sa- 
mem wydaleniu; Dzioch 
zawezwany został ponadto 
na przesłuchy przed komi- 
sarza policyjnego, a razem 
znim jeszcze jeden uczeń, 
Cielski, który miał taką sa- 
mą popełnić ''zbrodnię”. 


Czy władze naprawdę za- 
mierzają wytoczyć im pro- 
ces o ‘zdradę stanu”? 


GALICYA. 


LWÓW. — Straszny po- 
żar nawiedził wieś Podliski 
Wielkie, koło Lwowa, w 
tych dniach i zniszczył 21 
gospodarstw wraz z całymi 
zbiorami. Szkoda wynosi o- 
koło 11,000 koron. 


LWÓW. — Pomnik Bar- 
tosza Głowackiego stanie 
niebawem w parku Łycza- 
kowskim. Roboty ukończo- 
ne zostaną do 25 bm. Od- 
słonięcie pomnika nastąpi w 
październiku. 


ZAKOPANE. — W tych 
dniach odbywało się do- 
roczne walne zgromadze- 
nie akeyonaryuszy *''Sana- 
toryum chorób  piersio- 
wych.” Przewodniczył dr. 
Dunin z Warszawy. 'Wśród 
uczestników był jeden z głó- 
wnych założycieli sanato- 
ryum, Ignacy Paderewski. 
Dyrektor Dłuski przedłożył 
drukowane sprawozdanie 
lekarskie, wykazujące po- 
myślne skutki leczenia cho- 
rych w sanatoryum, oraz 
zwiększone zaufanie cho- 


rych przybywających ze 
wszystkich stron Polski, a 
nie mniej z zagranicy. 


DO LITWY. 


Polska i Litwa— to dwie siostrzyce 
Spojone węzłem czasów i krwi, 
Wspólnie przeżyły burze, śnieżyce 
I wspólna boleść w ich sercu tkwi. 
Jedna im gwiazda Świeci w po- 
chodzie, 
siostrzanych 
dróg 
I jedne hasła w znojnym zawodzie, 
I jedne cele... lecz z braci — wróg! 
Tak—dziś z za morza inny wiatr 
wieje, 
Z bałwanem przybył nieznany 
duch; 
Giną wiekowej unii nadzieje, 
Gdyż z nami zrywa litewski ruch! 
Spytaj.czy polak pragnie zaguby 
Przyjaznych dotąd i bratnich 
dusz? 
Czyliź tyrańskiej kiedy rachuby 
Z Kainem wtłaczał zdradziecki 
nóż? 
Nie! — bo on z matki wyssał 
kochanie 
Ojczystej ziemi, ojczystych słów... 
Nie — dlań rodzinnej strzechy 
wiązanie 
To hymn marzenia i złotych snów. 
Polak łupiezcą nigdy nie będzie, 
Dla niego wolność droższa nad 


Wskazując szlaki 


świat, 

On z jej kagańcem Śmiało biegł 
wszędzie, 

Jak wiatr swobodny zamierz- 
chłych lat. 


Litwo, Ty sama legniesz pokotem, 
Jak pada sierpem podcięty kłos, 
Zgnębią Cię siłą, przekupią złotem 
I wajdelotów odbiorą głos. 
Litwo, ku Tobie Polska się 
zwraca, 
Siostrzaną zawsze podaje dłoń. 
Niechaj was złączy :miłość i praca, 
Więc splotem oliw uwieńczcie 
skroń! 
Matko Najświętsza tam z Jasnej 
Góry 
I hen wielbiona u Ostrych Bram, 
bratniej niezgody _ rozpraszaj 
chmury, 
A promień szczęścia zabłyśnie 
nam. 
Hejnał zwycięstwa życia i mo- 
wy 
Rozniosą wici w najszerszą dal, 
Dźwięki  polskiemi Tatr sinej 
głowy 
I pieśnią Litwy po brzegi fal! 


— m 


OSTROZNIE Z GRZYBAMI. 


Nie używa się takich, które 
mają kolor czarniawy, siny lub 
pstrokaty, gdy w dotknięciu le- 
pią się, a w gotowaniu twardnie- 
ją. Wszystkie te oznaki nie za- 
bezpieczają jednak od licznych 
wypadków otrucia się grzybami, 
dla tego ostrożność rmdzź, zby dla 
zupełnej pewności włożyć do go- 
tujących się grzybów obrang ce= 
bulę; jeżeli ta w gotowaniu 
zczernieje natychmiast grzyby 
wyrzucić, gdyż niezawodnie znaj- 
dują się między innemi jadowite. 
Jest to pewnik, wypróbowany 
niezawodnie. 


TRAFNIE ODPOWIEDZIAŁ. 


Do pewnego pisarza, któremu 
jedną nogę odjęto, przyszła dama 
w odwiedziny, która tylko na 
jedno oko widziała. 

— Jakże się panu powodzi? — 
zapytuje dama. 

— Jak pani widzi — odpowia- 
da pisarz. 


Czysty pokarm i trucizna 


Komisye zdrowia dokła- 
dają wszędzie wielkich wy- 
siłków, aby pokarm dostar- 
czany ludziom był czystym, 


zdrowym i _ niesfałszowa- 
nym. Blaszanki, używane 


przez mleczarzy i tych han- 
dlarzy, którzy nam dostar- 
czają artykułów  spoży- 
wczych, są utrzymywane w 
największej czystości. Dla- 
czego bowiem dbamy tak 
bardzo o czystość zewnę- 
trzną, nie zważamy na tru- 
jące nieczystości nagroma- 
dzone wewnątrz naszego 
organizmu? Niebezpieczny 
kwas urynowy zatruwa wie- 
le systemów, a wątroba, pe: 
cherz, wewnętrzne kanały i 
nerki są zbiornikami szko- 
dliwych gazów i trucizny. 
Bładaczka, żółta skóra, bó: 
le w krzyżach, przygnębie- 
nie umysłu, wszystko to 
świadczy o nagromadzonej 
truciznie w systemie. Utrzy- 
mujcie kanały odchodowe 
systemu w czystości przez 
używanie znanej kuracyi 
Severy na Nerki i Wątrobę. 
Usuwa ona zapalenie, wyda- 
la kwas urynowy, wyczy- 
szcza i uśmierza zaognione 
kanały i przywraca organa 
do normalnej czynności. 
Pani F. Knoll z Gretna, 
Nebr., pisze: ‘“‘Mój syn 
chorował na nieznośną cho- 
robę nerek. Dwie butelki 
Severy kuracyi na Wątrobę 
i Nerki wyleczyły go w zu- 
pełności. Cena ł5e 1 $1.00. 
We wszystkich aptekach al- 
bo u W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, lowa. 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


250000 


KSIĄŻEK DARMO 
ł przez pocztę, 

M omawiających cho- 
roby męzkie szczególnie. 
Ta książka zawiera wiele ilustracył i 
jest składem wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy cierpią na esła- 
bienie, nadużycia, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi, ściągnienia, chorobę ne- 
rek lub pęcherza (na objaśnia, jak by 
można w tajemnicy i z powodzeniem 
wyleczyć się w domu, e 

vr. Jos. Lister & Co. 
P. 40, Dearborn st. Chicago, Il, 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE I DEARRORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


anue 
anne 


TRADE 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 

Anyone sending a akatch and daecriptinn may 
qalckly ascertain our opinion free whether an 
Invantinn ia probably patentable. Communica- 
Liona astricti contidontial. HANDBOOK on Patenta 
sent free. Gideat agency for securing patents. 

Patenta takon tnrough Munn & Co. receiva 
special notice, without chargo, tn tha 


cientific American. 


A handsnmely illustrated weekly. J.arzeat cir- 
cnlatinn of any scientific journal. Terma. pa 
yenr: faur montha, $1. Bold byal! nowadealera, 


MUNN £ (0.3812. New York 


Branch Ofca, 626 F St. Washington, I). C. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato. 
lickiej. 


Sprzedajemy tanło | wysełamy wo wazystkie 
strony Amerykl: 

Kaiążki do nuboteńatwa, powieściowe nauko- 
wa |inne; obrazki | obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów | fotografii; 

Kwiaty eztuczna i bukiety da ołtarzyków do- 
muwych | do ołtarzy końcielnech; 

Rożańca, «zkaplarza medaliki, kropielniczki, 
krzyżyw! | krzyze nejrozmaitsze; 

Świece igromnice workose, lichtarze lampki 
woty ne, wisząca 1 stojące, oliwg, aztoczki, 
kropidła kudzidła, itd, itd. 

Piękmo figary św. do ołtarzyków domowych, 
oraz du a do końciołow wyrablamy £ malu, am 
í taniej jak utokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiumy. 

Ugkrupowana figurki ów. pod kapułkami i ko 
puly sźkienne mamy najrozma sze 

izeruskı (korposy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalo e nu krzyże i na- 
grobni, wykonujemy podług z* mówienia. 

Wyrallamy odenaktii chorągw'e dla bractw | 
towarzystw, ceny | rysanki na zapytanie. 

KTO CHCE miet pięknie udroDlony farbam 
iub tnezowo portret m fotografil — niechaj sią 
do mnie oda, mam w tym zawodzie przedzłc 
t lat praktyki. 

Malujg obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
na] brackich płeknle: trwało | tanjo 


WERSIE 1 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera- 
burg, — Roaya Í wszystkie inne eurovejskie 
kraje Jako też na wszystkie kuranjące pieniądza. 


LISTY ERRDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściągania apadkohierstw (schedow) i wnzelkicm 
należności s Polski, Niemiec, Auatryi, Rosy! 
1 wnzyatkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 

Jas B. Forgan. Prez. - Dawid R. Forgam 
Vice-pr: z. — Geo B. Boulton, VWice-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes logo, Asat. 
Kasyer, — Anguat Hinm. Asst. Kasyer. — F ank 


prac: TE 

„gola gwarantuje. Należyiońć lub zadatek na: AB deh site Kanye O CO 
s "em- . .- 3 3 

eżły przesyłuć z zamowien'em Emila K Basat, Zarzadca dep. dnpozytów — 


Przenylka Pocztą opł:camy. Obatalunki zala- 
twiamy mośliwie szybko. 

Agentów poszuknjemy w każdej kolonii pol 
skiej: 

Piszcie po nowy Ilustrowany katalog figur 
kropielniczek krzyży, i t. p., po kawłogi kalą- 
żak dołączając 2c. marko na odpowieuź. 


John E. Gardin, zarządea dap. wymiany pienię- 
dzy. — Max, May, Asst zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 
DTREKTOBZY. 
Sainne| W. Allerton, — John H. Barker — 
Geo. D: Boulton. — William L. Brown. — D 


3 Mark Cummings. — Chan. H. Conover. — „James 
AdrOROWAĆ: Ài Forgan. — David R Forgan. — Dalio 
orrie, — Samuel! M Nicherson. — Engene 

Jos. K waśniewski, R. Pike. — Norman B. Resm. — George T. 


Smith. — John A. Bpoor. — Otto Young. 


RAA Reacher atra. Milwankea. Wi. 


Narzędzia szewskie. 


Kto chce nabyć wszystkie 
narzędzia szewskie, jak przed- 
stawione są na obocznej ry- 
niech to uczyni jak 
najprędzej, a otrzyma je za 
niską cenę 


$1.50. 


Adresujcie: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


531 Noble st, Chicago, IIl, 


cinie, 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


oleniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra 
nicach mlasta Chicaga, przy Diversey I North G0th ave's. Dla piszą: 
cych Maty office: 58Z Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. JAŚMIN 
KALINA 
od 50 centów do 20 dolarów 3 z 
) LUNICEBA 

BHZ0ZY pois * Ei 
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 ACTA 
GŁÓW RZKAWŁATNY od 1 dol. do 10 A Š NACE. 
JARZĘBIK PŁACZACE po 4 hth 
JENION BIAŁY od 15 centów do A 
JESION CZARNY Od %5 '* do 10 
KARZTAN oam “ dod 
KLONE od 26 ** dom 
LIPY oam * dolt 
NORWY po 5 
NIERODRZEW od 16 * do 10 
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 4 
TOPOLE ROZMAITE od $5c do 8 
WIKRZBY PŁACZĄCK od 1dol.da A 


KRZEWY. 


BZY od 50 centów do 15 dolarów 
BOŻE DHZKWKA po 50 centów. 


po 60 centów 
od k0 
ad 50 
po 60 
od % 
od 50 
pa m0 


do 1 dolar,. 
BEZ . 
RZOSTY W IA 
do 78 centów. 
do A * 


OWOCOWE, 


od $1.85 do 
od 75 centów do 
po 
od 7h da 
od 75 do 
od KU do 
tuzin 26 
od M do 
od 50 da 
sto astuk 


GRUNZE 
JABŁONIK 
MORELE 
ALIWY 
WIŚNIE 
AUBERT 
MALINY 
PORZYCZKI 
BMRODYNY 
TRUSKAWKI 


EDO 
Zwracam nwagę, ża wszystkie wielkie drzewa przyjmują się waządzie, ponieważ BĄ 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dońć drobnych korzeni. 
Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew aadzić, a zobaczyW Ly wazyatko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy apoacbnofci oznajmić awym znajorrym, że przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości ozkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


NIEZAWODNE wyLECZNIE REUMATYZMU 


POMOCĄ WEJ NOWEJ I PEWNEJ W 


5 DOLARA WARTE LEKARSTWO == 
\ = Ja jednocentowy znaczek pocztowy. 
Piszcie dzisiaj, a poślę wam za dolara swego lekarstwa 
darmo, nadto awg Nową książkę, traktującą o reumatyzmie, 
w której pomieszczone są poświadczenia ludzi cierpiących 
przez 15 i 20 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tego 
mego nowego odkrycia z tej strasznej choroby, zwanej Ren- 
matyzmem. Mogę udowodnić bez żadnej wątpliwości, że moje 
* nowe odkrycie wyleczy nawet w tym wypadku, gdy najzdol- 
| CN N niejal lekarze I wszelkie patentowe ləkarstwa zawiodą, I aby 
SE to udowodnić, poślę wam za dolara meg“ nowego odkrycia. 
i N Jestem tak przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę- 
clą poślę za dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi o to, 
Jak starą i dokuczlitwą jest wasza choroba, moje nowo odkryte lekarstwo wyleczy ją; 
jeżell cierpicie na sllny atak reumatyzmu chronicznego, czyli Ostrego, rozownia- 
jącego, nerwowego, muskułowego albo stawowego, jeżell bolą was wszystkie 
częś waszego ciała i wszyskie stawy są nim dotknięte; jeżeli wasze nerki, pęcherz 
albo żołądek są w nleporządku, piszcie do mnle I pozwólcie mi udowodnić zą darmo, 
że jest przynajmniej jedno lekaratwo, które was wyleczy. 
Nie odkładajcie, ale piszcie zaraz, a następna poczta przyniesie wam ulgę w for: 
mie jednodolarowej, bezpłatnej kurucyi. Prof. J. Gartensteln. 
Piszcie po angielsku. 
PROF. I. GARTENSTEIN 
100 GRAND AVE. NILWACKEE, WIS. 
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Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 
gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi 


Samouczek Polsko=Angielski 


| najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie. 
Cena w twardej oprawie $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
Chicago, 


O 


d 


A. WILKONSKI. 


RAMOTY I RAMOTKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Prawda, ża w tych lekkich potrawach roz-/ 
powszechniają się niekiedy myśli bardzo poży- 
teczne, ale i to jest także prawdą, że zamiłowa- 
nie powieści wielu zdolnych młodzieńców od- 
wiodło od nauk zasadniczych, od pracy funda- 
mentalnej — bo dzisiaj dosyć jest spisać kil- 
kanaście arkuszy zdań oderwanych, związać 
je brudna intryga, przyprawić zużytym efek- 
tem, dać modny tytuł, — aby zyskać imię lite- 
rata. Dawniej kwestye żywotne rozbierano na 
katedrach, dzisiaj lada piszczyk ogłasza w po- 
wieściach sąd płytki, lub co gorsza, zupełnie 
fałszywy. Drugostronnie - ponieważ niewy- 
głownie cenię każdą naukę dla mas — przeto 
piszę się za powieściami i dla tego dopominaja- 
cych się o powieści prenumeratorów Dzwonu 
zapewniłem, że starać się będę, uby mniej 
więcej w każdym poszycie była albo powieść 
obyczajowa, albo W*toryczna, lub też romans 
przyzwoity. Czyń zaś te powieści będą mier- 
nościami czy pięknościami, uprzedzać nie mo- 
głem, zapewniając jedynie, że, gdy jest co do 
wyboru, wybór uczynić potrafię. W końcu 
ońwiadczyłem panom prenumeratorom, że oko- 
liczności.... tedy ten.... lecz że jest nadzieja 
świetniejszej w literaturze barwy, i że tylko 
należy mieć czytelnikom cierpliwość a Dzwon 
literacki głos swój o wiele poprawi i ocze- 
kiwaniu zacnych prenumeratorów w zupełności 
odpowie. — Poczem bez poniżenia, z godnością 
wezwałem obecnych, aby brakiem wytrwa- 
łości nie przyczyniali się do upadku pismu. — 
przeciwnie aby defektów w egzemlarzach nie 
czynili, a niebawem przedpłatę na drugi tom 
złożyć raczyli. Już poczciwcy udobruchali się 
i poczęli sięgać do sakiewek, gdy w tak sta- 
nowczej chwili -- uczułem mocne naciskanie 
ręki. Budzę się! — Pawełek donosi, że z dru- 
karni przysłali po papier na szósty poszyt 
Dzwonu literackiego. 

— Ach kochanku! gdybyś mnie nie zbu- 
dził, byłyby pieniądze i na papier i dla ciebie 
na zasługę. Lecz cóż począć?... ruszaj prędko 
i poproś do mnie pana Mayenfischa; — chlop- 
ca z drukarni obstaluj na jutro. 


TOM V. 


W uśmiechu każdym zuparłem siebie, 
Zaparłem gorycz, com ją wciąż pił, 
Raz tylko jeden na mojem niebie 
Promyk radości jasno się lśnił. 
FLAF ARE-FR 
Z tysiąc zdarzeń jedno. 
Jak umiał tak opisał 
Au. Wi, chi. fil. 


Gdzie idziesz? Do panów. — Po co tobie 
panyć 

Albo serce utracisz, lub przejdziez w łach- 
many. 


(Z bardzo starej komedyi.) 


Mawiał ś. p. ojciec mój, że kto za młodu 
fatrem się okrywa, na starość chyba w pierzy- 
nę zaszyć się musi, akomu w życia wiośnie 
konna jazda uciążliwa, temu w wieku pode- 
szłym jedwabiem usłane pudło na 4 sprężynach 
będzie niedogodne. Szanując zdanie ojcowskie, 
do tej chwili bez futra obywam się, a dzielnego 
wierzchowca nad wszystkie kocze, landary 
i karety chętnem sercem przenoszę. Cóż dopie* 
ro przed dwudziestu laty: koń wierzchowy, 
chociażby w najodleglejszą podróż, to była mo- 
ja najmilsza kołyska. I wielce użytecznie przy= 
dał mi się później ten staropolski zwyczaj, a 
niegdyś był przyczyną, żem poczciwego poznał 
kowala, który oto do mojej dzisiejszej powiast- 
ki za podstawę posłuży. 

Wieczór był ciemny, deszcz ze śniegiem 
w oczy zacinal, gdym w r. 1824 z Poznania 
do rodziców moich, o 9 mil, pod „Kcynię {na 
gniadoszu czesał. Wjeżdżając do wsi M... 
posłyszałem, że podkowa pod kopytem brzęczy; 
spojrzę przed się, sypia się iskry z komina, 
słyszę młoty kowalskie, właśnie tego mi po- 
trzeba. 

Stanawszy na progu kuźni, zawołałem: 
— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!... 
A nie byłby też pun majster łaskaw konia 
mojego obsjrzeć, bo mu się zluzawała pod- 
kowa. 

— Na wieki wieków amen, — odpowie- 
dział barczysty a sażnisty pan majster, zbli- 
żył się ku mnie, ujął konia za cugle, po- 
prowadził do kuźni, zobaczył podkowę i 
mruknał pod nosem: 

— Tandetna robota. 

— A cóż czy złamana 2... 

— Nie złumana, tylko się ufnale przy- 
kruszyły. 

— A czy majster zrobi na poczekaniu? 

— Kiedy wielmożnemu panu pilno, to 
i zrobi się. Antek! daj jeno pomniejszych ob- 
cęgów. 

Niezadługo mój gniadosz bosą nóżka chło- 
dził, majster robotę w okamgnienin przyrza- 
dził i już miał podkowę przybijać, gdy spo- 
strzegł, że i róg za głęboko wybrany a ztąd 
kopyto sfarbowane. Więc tedy uznał za po- 
trzebę podłożyć skórkę słoniny. 

Jakoż zawołał ku drzwiom przyległej 
izby: 

— Małgoś! dajno, duszyczko, kawałek 
skórki wieprzowej na kopyto, ukrój tak sumo, 
jak wczoraj. — Za chwilkę pojawila się mło- 
da i piękna niewiasta ze skóreczka w ręku, 
spojrzała się na mnie i zaczepiła: 


GAZETA POLSKA- 


— A cóż to panicz, do kochanki spieszy, 
że po nocy konia kuć każe? 

— Tym razem nie zgadliście, piękna go- 
sposiu, bo do moich rodziców jadę. 

Majster : Święta za pasem. A dalekóż 
pańscy rodzice... 

— Pod Kcynia w Lęgniszewie. 

— A to znam; tak oto rok będzie, życzy- 
łem sobie okupić się w Czerlinie, ale ojciec 
pański nie chciał tyla dodać gruntu, com ja 
by mieć żądał, więc my się rozeszli; żałuję, 
bom słyszał, że to sprawiedliwy i dobry pan. 

Majstrowa: Możeby panicz co zjadł, 
jadąc na całą noc ku domowi, a w naszej tutaj 
karczmie, żal się Boże! jeno gorzałka a chleb; 
ani jajka, ani masła nie dostanie. Do Wągrów- 
ca też mila siarczysta. 

Majster: A cóż masz do poczęsto: 
WaniAa?... 

Majstrowa : Gdyby panicz nie gar- 
dził, to są Świeże jajka i masło, albo by się co 
ugotowało na mleku. 

Majster: Konnemu w podróży ani 
jajka ani mleko nie zdrowe, i można z takiej 
okszyi popaść chorobie, jak oto łońskiego ro- 
ku ekonom ze Studzieńca, naćpał mleka i do 
Rogożna konno pojechał, ledwo go żywym na 
furze do domu przywieźli. Lepiej Małgoś 
chyba kiszkę usmarzysz. 

Maujstrowa: (z uśmiechem). Widzisz 
go, żołnierska sztuka, pustu nie chce apren- 
dować. A co qanicz na to?... 

Ja: Kiedyżeście łaskawi, 
bym o kiszkę, bo zdrowsza. 

Maujstrowa: A jest z kaszą, to i nie 
tardzo z mięsem. 

I młoda, miła i piękna gosposia powróci- 
ła do izby kwoli usmarzenia tej kiszki, a jam 
fajeczkę zaniecił i nuż w gawędę z majstrem 
kowalem. < 

— Wasza żona mówiła, żeście żołnierska 
sztuka; czy służyliście wojskowoł... 


więc prosil- 


— E! gada, aby się pochwalić; — co mi 
tam za wojskowość, kiedym ani jednego nie- 
przyjaciela nie widział; zwyczajnie jestem u 
Landsberów, więc dwa, najwięcej trzy razy 
do roku idzie się na mustrę do Waągrówca, 
czasami i do Gniezna, i na tem koniec. Cho- 
ciaż po prawdzie moi dawni ojcowie, to jest ni- 
by od prupradziadka, każdy Kafarek był woj- 
skowym kowalem. 

— Kafarek?... 

— Ją się tak zowię po ojcu, imię mi zaś 
Jan, a to chrzestne imię zawsze jednakie z ojca 
na najstarszego syna przechodzi na pamiątkę 
naszego króla Jana Ill, boć że on uczynił, że 
przodek nasz był dostatni a szczęśliwy. 

— To coś na ladna zbiera się historyę, a 
kiedyżeście już podkowę przybili, nałóżcie so- 
bie fajeczkę moim tytoniem i powiedzcie mi 
wszystko, co wiecie o królu Janie Sobieskim 
io przodkach waszych; — miło mi śród ludu 
rodowe słyszeć spomnienia. i 

— Antek!... wprowadzisz pańskiego konia 
do naszej stajni, popręgu zwolnisz, siodło za= 
raz nie zdejmiesz, założysz użdzienicę i dasz 
mu tymczasowie tego siana od cieląt, a za do- 
bry kwadrans wsypiesz garniec owsa i napoisz. 

— Miły macie rozsądek, panie majster, 
przystaję na waszę gościnność i chętnie wam 
wszystko nagrodzę. 

— Proszę pana albo zaraz wszystko na- 
gradzaćł... toć że ja u tatuli pańskiego nie 
płacił w roku zeszłym ani za obrok dla konia, 
ani za poczęstne dla mnie; a jeszcze sędziwy 
rodzie koniecznie i usiąść rozkazał i łaskawem 
słowem rozweselił. 

— Dziękuję wam za miłe o moim ojcu 
spomnienie i z podwójną radością przyjmuję 
waszą gościnność. Wchodząc do obszernej izby, 
spostrzegłem wzorowy porządek; dwie zaś to- 
polowe komody, ra których stały kolorowo 
umalowane papugi i historyczne figurki gipso- 
we. kilka szaf olszowych, perkalowe firaneczki 
u okien, zwierciadełko w pozłoconej oprawie, 
jesionowy kredens, fajansem i cyna napełnio- 
ny, na ścianach wizerunki świętych i na płótnie 
malowany olejno obraz Jana III, o zamożności 
gospodarza wdzięczne dawały świadectwo. 
Pod kachlanym piecem siedział w granatowej 
kapotce chłopczyk mniej więcej cztero-letni, 
czarno łyszczącego się kota na kolanach piastu- 
jąc; na biało polewanej patelni żelaznej, w ko- 
minku smażyła się już rumiana kiszka; gospo- 
sia nakryła stolik, i obok pszennej bułeczki 
postawiła flaszeczkę z wódką i kieliszek w ko: 
steczki rznięty. 

— Szczęście i spokój waszemu domowi, 
— te wyrazy wygłosiłem z najszczerszem 
uczuciem, siadając na podanym mi stołku. 

— Bóg zapłać paniczowi, odrzekła gospo- 
sia, a pan majster napełnił kieliszek gorzalki 
i za moje wypił zdrowie. 

Galantes była kiszka, bułeczka świeża, 
przyjęcie wprost od serca, żem się bardzo w 
błogiem czuł położeniu, gdy też powtórnie 
przezemnie proszony gospodarz tak prawić 
począł: 

“Kiedy Niemcy potrzebowali szabli naszej 
na abronę przeciwko Turkom, dziadek mojego 
dziadka, Stanisław Kafarek, był podówczas 
kowalem na przedmieściu Krakowa i nikt po- 
no nad niego koni lepiej kuć nie umiał. W wi- 
gilig wymarszu naszego wojska przyszedł do 
pradziadka mojego dworzanin królewski i za- 
pytał go, czyliby nie przystał za majstra do 
polowej kuźni królewskiejł... Pradziadek, 
chociaż miał ślubna niewiastę, chora teściową 
i kilkoro drobnych dziatek w domu, nie na- 
myślał się i chwili, lecz poleciwszy Bogu i są- 
siadom rodzinę i chatę, z sześcioma naljepszej 
z miasta czeladzi stawił się tegóż dnia na wa- 
welskim zamku, — i już nazajutrz z wojskiem 
na potrzebę wiedeńską wyruszył. Nie potrze- 
buję panu opowiadać, jak się tam król 
bieski z wojskiem naszem przy Boskiej po- 
mocy mężnie popisał, boć to panu z ksiażek 
i od swoich ojców wiadome, jak i całemu 


So- 


Światu, że gdyby nie nasze chorągwie, byłby 
Turek Niemców niepochybnie zawojowa$ i w 
srogich pętach niewolniki trzymał. Tylko że to 
szło o wiarę katolicka, więc nasi szabel nie ża- 
łowali i kilkadziesiąt tysięcy Turków zabiwszy, 
sąsiadów swoich od hańby a pogańskiego jarz- 
ma oswobodzili. Nie mieliśmy po prawdzie 
innej ztąd korzyści, jeno chwałę solenna, ależ 
bośmy pono nigdy o więcej nie stali. Otóż pra- 
dziadek mój w tej wszystkiej wojnie był nie- 
tylko kowalska służba przy królewskim obozie, 
ale i pod Parkunami, śród największego nie- 
bezpieczeństwa, na przodzie swojej czeladzi ko- 
walskiej bil i siekał nacierającego nieprzy ja- 
ciela; a król widząc to, nie zapomniał o nim 
i po skończonej wojnie rozkazał mu chatę 
sprzedać i do Wilanowa pod Warszawę żonę 
i dzieci sprowadzić. I w tymże to pięknym 
Wilanowie wystawili pradziadkowi mojemu 
bardzo okazałą kuźnia, na której król kazał 
wielkiemi literami napisać: Kowalowi 
i żołnierzowi za wiedeńska 
wyprawę,król Jan i nadał mu ka- 
wał ogrodu, gruntów i łąki morgów 6, i nadto 
rocznie płacił za wszelką robotę kowalska, a 
szczególniej też kucie koni królewskiej stajni 
powierzył. A bywało, że król sam do kuźni 
zachodził, kiedy była potrzeba klaczce bułanej, 
co to na niej pod Wiedniem zwycięzkie rozka- 
zy wydawał, kopyto wybrać i ostrugać; — 
bo od powrotu z pod Wiednia ta klacz bułana 
ni razu już kulbaczoną ani kuta nie była; — 
zima w pięknej stajni stała tureckim dywa- 
nem okryta, a letnią pora miała obszerny 
ogrodzony nad Wisłą pastewnik, przy któ. 
rym dwóch zawsze wartowało ludzi i od napa- 
„ci leśnych zwierzat najpilniej strzegło. 

Jak było mojemu pradziadkowi pod kró- 
lewskim bokiem, tak chyba by już w niebie 
lepiej nie było. Siłaby to opowiadać wszystko 
dobre, którego pradziadek w Wilanowie uży: 
wał. A zawsze dwóch synów swoich upominał, 
żeby po jego Śniierci, uchowaj Boże, innego 
na świecie rio szukali chleba jak żołnierskie 
konie mocnemi kuć podkowy, iżby się śród 
bojów nie ślizgali wojownicy nasi. 

Zojca na syna powtarzamy to ustne po- 
danie o naszym pradziadku; — kowalstwa 
się trzymamy, i ja oto już mojemu Jasiowi 
maleńki ukułem młoteczek, iżby się do uczcie 
wej pracy ojcowskiej i w zabawce sposobil. 
Jak nieboszczyk mój ojciec policzył, 36 już 
Kafarków przy kowadle uczciwe życie spę- 
dziło. Wnuk pradziada naszego Stanisława 
kuźnią i grunta dziedzicom Wilanowa od: 
przedał, — nie na rękę im było nasze sasiedze 
two, nie mamy dzisiaj kuźni w Wilanowie, — 
ja jednakże 89 Kafarek poczciwym kowalem, 
a syn mój będzie 40. Mam w domu 200 duka- 
tów po ojcu, mam 500 talgrów z. mojej pracy 
jnż 10-letniej, żona też z młynarskich worków 
2,000 złp. na wiano od swoich rodziców dosta- 
Ja; — przyjmuje się coraz większy. obstalunek 
do miast i dworów szlacheckich, — czterech 
czeladzi robota nadażyć nie może, i Bogu 
przenajświętszemu dzięki! nie zubożyłoby 
nas, gdybyś wielmożny pan i rok cały u nas 
pościł.”” 

W lubem zajęciu upłynęła jeszcze kró- 
ciuchba godzina na serdecznej z poczciwymi 
ludźmi rozmowie, a gdym następnie na wy» 
poczętym, napusionym i świeżo ukutym gnia- 
doszu dalszą podróż odbywał, ciągle marzy- 
łem o szczęściu rodziny Kafurków, — o szczę- 
ściu pracowitego rzemieślnika. 


II. 


Było to w dolnym Szląsku, w Głogowie, 
w miesiącu kwietniu roku 1836. Trzy lata już 
minęły mojej tęsknoty: oczy— od niemieckie- 
go czytania bolały, wyszedłeni na wały: — po- 
patrzyłem się raz tysiączny na szeroko płynącą 
Odrę; zatrzymałem wzrok mój na wieżycach 
kościołów, na szczytach historycznewo zamku 
Piastów;.... zegar ratuszowy z mało-miejska 
powagą, wolniuteńko, godzinę 3 z południa 
wybrzęczał; — zwróciłem się lewo w tył 
iznów ku pruskiej bramie po darniowym 
grzbiecie uprzykrzona odbywano przechadzkę, 
gdy wtem spostrzegam podchorażego z artyle- 
ryi w towarzystwie kilku ludzi. naprzeciw 
mnie idgcych; a szczerze się uradowałeni, 
gdym usłyszał, że mówia po polsku. Przy- 
stanąłem i pilno się wpatruję; podchorąży — 
mina gęsta, wąsik mleczny. figurka czupurna, 
opowiada historya miejscową długiego pobytu 
Francuzów i historyg szturmów i obrony. 

Drugi cywilny, nizki, otyły. burakowy, 
zmienił się w ucho i gębę rozdziawił, — nie 
znam go wcale. 

Trzeci wysoki, chudy, żółty na twarzy, 
— pierwszy raz go widzę w życiu mojem. 

Czwarty sażnisty,  barczysty, wasaty. 
w pięknem odzieniu, z trzciną w ręku; — pa- 
trzę.... jak dwie krople wody do siebie, tak on 
do Jana Kafarka podobny. Bogaty łańcuch 
złoty, który na aksamitnej kamizelce rozwie- 
sił, wstrzymał mnie w zapędzie serdecznego 
przywitunia i, przypuszczając pomyłkę w mo- 
ich domysłach, ograniczyłem się na grzecznem 
zapytaniu: 

— Przepraszam za zaczepkę. Czy pan nie 
mieszkałeś w okolicach Waprówca ? 

— Mieszkałen, ale obecnie mieszkam 
w Rawiczu.... 

— Nazwisko pana? 


— Ja jestem Kaufarkiewicz 
zbożem i wełną. 

— Zdawało mi się, żem znał pana, 
liłem się.... 

Pan Kafarkiewicz zarumienił się mocno, 
uchwycił mnie -za rękę, uścisnał i wyrzekł z 
uśmiechem: Masz pan dobrą pamięć, nie omy- 
liłeś się; — schylajac się do mego ucha, dodał 
w poszepcie: — ja byłem kowalem, nazywałem 
się Kafarek i dobrze pamiętam, jak panu gnia- 
dego konia na prawg nogę ukułem... 
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Ciąg dalszy nastąpi. 


ahpa SUPIĆ  szczero- złot 
Kto chce lub srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polakiim lub t p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata 
log i cenntk a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub erebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote | arebrne odzna: 
ki I medale dla towarzystw ! klubów 
Adresować należy: 

K. BTACHOWSKI & Co. 

533 Kahia st Chicago. III. 


H. 6. Patterson 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 
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Przygody Gyrana de Bergerac, 


Jest to nader zajmująca powieść 
napisana przez Ludwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
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POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 
Cena umiarkowana, 


6 litografowanymi koloro» y- 

mi obrazkami i obejmuje 

przeszło 2000 stronic wiel 
kiego rozmiaru. 


W mocnej oprawie. wytlacza- 
me z srebra tytuliki | mar. 
maurowe brzegi. 


Rozmiar 0% 12. Waży © funtów. 


Przysyłający na tą ksiązą niechaj podadzą 
najbliższą stacyą expresową. gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jent ra cięska. 


Wydaje dyplomy po ukończeniu 


W ten szkoly. R E E 
Adresować nalezy: 3 m Święcicki. 

INI. Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, | | 3 tomy w miękkiej oprawie 75c 

l NOBLE STREET. CHICAGA, HL. w mocnej oprawie 1.00 


626 Milwaukee Av., CHICAGO, III. 
j W. Dyniewicz. 
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Ba àd to pnyjemas | moczą har r- 
monika. Ma can oprawę habanowa, otwan. 
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi opre 
iosa w nikiel, 10 niklowych klatzy, 2 ba. 
07. 2 uitopiy | 2 rzędy pizczajęk, 

Bosmiar 10jx54 cali, Cena 


No. 91 —Tanfa, ale dodra 
póltanówka. Imitowana a 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, miklowe klucze, 
podwójne miechy, miklowe 
6 roi i klamry, 4 basy, 19 
klaczy, 2 aztopey, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 1144 
27 cali. Cena s 


No. 92.—Ta sama tylko 
© 21 kluczach. Cens $7. 
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Na. To=Jest to lakio Jedna 2 popular. 
niejszych Barwonik, ma bdrdzo dobry gło, 
oprawa mioczą, zamkniętą klawialarę z 16 
trąbkami, poduójnemi miekami. Rogi i 
śpiaacza tą miklowe, 10 kloczy, Ż basy, 2 
satupay | 2 rzędy piesczałek. 1210 celi, Cena 
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nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
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No. 110. — Ozdobną i 
OŚ licznie wykończona pôl- 
tomówka. Imitowana ma- 
chuniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
nikluwe rogi i 
klamry, podwujne miechy, 
19 kluczy, 4 bazy, 2 sztope 
sy, 4 rzędy piszczałek 
1217 cali, lepsza jak Na 
1291. Cena 3156 
« No. 121.=Ta sama tyi- 
ko 21 kluczy. Cena $350 


9 z najlupszych w małym formacie har- SĘ 
p monik. 10:5% cali. Cena -Ep 

No. 9.—Dobmea znana harmonika Sik% 
jedna z najpopulazniejszych. Ma otwa t 
Ją klawiaturę, 12 ozdobnych trąbok, ni- 
jJxlowe kluczć, rogi i klamry oraz po-Hf 
dwójne miechy. 10 kluczy, 2% basy, 2 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x64, cali. Cena 
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No. 45. = Prote: 
ayonalna harmoni* 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy, 3 sztopay, trzy 
rzędy piszczałek, be 
banowa oprawa, 0- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guriczko” 
wo klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko= 
Josalpy głos, uzy- 
wana jest przez pro” 
fusorów. Jedna a 
najlepszych barmo= 
nik. 136x6% cali. G 
Cena 45.76 


UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy- 
najmniej jednę czwartą. 
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 
szyn do szycia i t. p. Kto cheo otrzymać wszystkie 
katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów. 
Pulaski Mail Order House 
531 Noble st. Chicago III. 


No L Imitacya rótłnago drzewa, 16 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1574x103 x83 cali. Ładna za- 
bawke dla dzioci. Cena +» 

=“ 2 Imitacya różanego drzewa opra» 
wa, mocniejaty i ładniejszy in- 
atrument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 cali. Ślicznie orna- 
mentami ozódbiony. Ładny po: 
darek dla dzioci Cena + 
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Wszystko com zjadł leżało jak kamień na dnie żołądka mego. Już po za- 
życiu dwóch butelek pańskiego Balsamu Zycia, doznałem uczucia, jakobym 
się na nowo narodził. Wyleczyły mnie z niestrawności, której wielu le- 
karzy, grubo przezemnie opłaconych, wyłeczyć nie ut.iało. 

Wincenty Guzack, Marissa Ill. 
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Nowa Krew. 
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Oparzenia, opalenia, stłuczenia, niekiedy 
skórę niszczą. Bevery Ojej Św. Gotharda, 
przykładany na miękkiej flanelce leczy ból 
każdy i usuwa cierpienia i uabrzmienia reu- 
matyczne. 


Severy Olej 
Sw. Gotharda 


wytworzy nową siłę muszkularną i nową skú- 
rę w organizmie waszym. Cena We. 


Skoro krew przepełni się nieczystoś iami, 
wtedy starać się będzie takowe ze siebie wy- 
rzucić. Pryszcze, krosty, czyraki I inne wy- 
rzuty skórne wskazują na to, że krew jest w 
nieporządku. Przez zażywanie 


Severy Krwi 
Czyściciela, 


nowej krwi nabędziecie. 
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Cena $1.00 


CEDAR RAPIDS 
IOWA. 


W. F. SEVERA Co. 
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ON APPLICATION. 


Tha Gazeta Polska read in all the Statea 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico, 
Central Amer'ca, Huth America, in Greai Britain 
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W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
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We Aare der 880 worka of our nwn Publication 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Najstarsze czaaopinma polskie w Ntan. Zjeda. 
Wychodsi m czwartek każdego tygoania. 


PRENUWEKATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 810% 
W Kuropia Ameryca Środkoweji Egu. 
dniowej, azyl, Afryce, Anstralii.. 81.00 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nia 
wynoszące jednego sA druku na jeden ras 
S0 centów, nastąpnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden ras jar | ogłosze 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

ABONERNC!I zmieniający pomieezkanie, powinni 
podać stary mlrea Pa 


czkach poczt.) na opłatą zmiany adrean, 


ADAC należy przasyłać przez Money 
u 


er, Exnrese lub w lacie regintrowanym. 


Kwoty niższa od dolara można przesyłać 


w znaczkach pocztowych. 
Rękopisów nie swracamy. 
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
432 Noble st., 


dsiełak własnego wy: 
NOLEZÓN MONDE 12868. 


CHI AGU. ILU, dala 5% Wrzeńnia 1495 


Historya polska w Ame= 


ryce. 
Pod powyższym tytułem 


drukuje się obecnie 12 to- 
mowe dzieło paiere przez 
Do- 


ks. Wacława Kruszke. 
tychezas wyszło z pod pra- 


sy cztery tomy. Pierwsze 
trzy tomy obejmują zakła- 


danie i rozwój parafii pol- 
skich w Stanach Zjednoczo: 


nych, tom czwarty traktuje 
to- 


o zakładaniu różnych 
warzystw i organizacyi pol- 
skich na tutejszem wy- 
cbodźtwie, a koniec tego 
tomu poświęcony jest 
dziennikarstwu polskiemu 
w Ameryce. 

Tom czwarty jest dalszym 


ciągiem formowania się or- 


ganizacyi polskich na wy- 
chodztwie. Autor siega 
wstecz aż od roku 1831 


wspomina o pierwszych e- 


migrantach. przybyłych do 


Nowego Yorku po upadku 
powstania Listopadowego i 
szeroko rozpisuje się 0 za- 
kładaniu pierwszych Towa- 
rzystw narodowych, z któ- 
rych wytworzył się Związek 

Narodowy Polski. 

Do upadku powstania sty- 
czniowego 1863 roku emi- 
gracya polska była nieli- 
czną; właściwy ruch emi- 
gracyjny rozpoczyna się do- 
piero po upadku tego pow- 
stania, gdy zaczęły się 
straszne prześladowania po- 
laków pod zaborem mo- 
skiewskim i pruskim. Kto 
brał udział w tej ostatniej 
walce o wolność, opuszczał 
kraj i uciekał do Szwajca- 
ryi, Francyi, Anglii i Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Znaczna część uczestni- 
ków ostatniego powstania 
przybyła do Stanów Zje: 
dnoczonych i osiadła w ró- 
żnych częściach kraju. Nie- 
bawem rozpoczęto myśleć 
o zakładaniu 'Lowarzystw 
politycznych, mających na 
celu pracę dla ojczyzny. 
W ten sposób powstało w 
Chicago pierwsze tego ro- 
dzaju Towarzystwo w roku 
1866 pod nazwą ''Gmina 
Polska”. 

Autor Historyi Polskiej 
w Ameryce tak pisze o tem 
pierwszem Towarzystwie 
Narodowem: 

Gmina polska, choć daru 
ekspansyi nie miała, była 
jednak najruchliwszem swe- 
go czasu towarzystwem na- 
rodowem: pielęgnowała 
śpiew, utrzymywała biblio- 
tekę, wypłacała pośmiertne, 
urządzała wycieczki, obcho- 
dy i przedstawienia amator- 
skie. Na obchodzie listopa- 
dowym r. 1873 padły z ust 
ks. F. Zwiardowskiego C. 
R. te pamiętne, a brzmien- 
ne w następstwie słowa: 
“Nie "lud", jak na sztan- 
darze Gminy wypisano, ale 
“ceud” zbawi Polskę!" Na 


ołączyć 100 (w ZnA- 


Chicago, IN. 


Pierwsza Księgarnia Polika w Ameryce posiada 


asy W czescia s SĄ oro praelo 
nia i nakładu. 


co ob. Wł. Dyniewicz za- 
raz 
“Módl się i pracuj, gdyż 
modlitwa 
martwą jest”; a ob. Krze- 
mieniecki 
nigdy o modlitwieio Bogu 


trafnie odpowiedział: 


bez uczynków 


dodał: *'Polska 
nie przepomniała, ani nie 
przepomina, ale też przytem 
nie potępia i innych wy- 
znań””. Były to pierwsze ha- 
sła, które odtąd polonię 
podzieliły na dwa obozy : za 
gorzałych klerykałów i za- 
gorzałych narodowców. Du- 
szą gminy byli oprócz wy- 
mienionych, obywatele: Ig. 
Wendziński, St. Kociem* 
ski, Mich. Majewski, Fr. 
Gryglaszewski, major Za- 
remba, oraz poetka Teofila 
Samolińska. 

Autor przechodzi nastę- 
pnie do powstania i założe” 
nia Związku 


a jędrnym maluje 


rodowej na wychodztwie. 


Historyą związku nie bę- 
zajmowali, a 


dziemy się 
kto ją chce dobrze poznać, 


niech się zgłosi do Zwiy- 
zku Narodowego Polskiego 


w Chicago, lub do Ks. 
W.  Kruszki w Ripon, 
Wis. 


[nnemi organizacyami pol- 
któ- 
rych opis pod osobnymi ty- 

w 
Zje- 
dnoczenie Częstochowskie, 


ke 


sko-amerykańskiemi, 


tułami znajdujemy 
czwartym tomie., są: 


Unia Polska Rz. Kat., 
ga polska. Stow. Pol. 
Am. p.o. Św. JS SEM 
zek Śpiewaków, 


ży. i Macież Polska. 
Interesującym jest roz- 
dział dziesiąty tomu czwar: 
tego o zakładaniu 
wszych pism polskich 
Stanach Zjednoczonych. 


O “Gazecie Polskiej w 
cag najstarszem cza* 
sopiśmie stale dotąd wycho- 


Chicago” 


dzącem autor tak pisze: 


Założona w r.1873" ''Ga- 
zeta Polska” W. Dyniewicza 


była pierwszym organem 


prasy polskiej, jaki kiedy- 
kolwiek ukazał się w Chi- 
cago. Poprzednio od r. 1870 
istniała tu tylko księgarnia 
polska, której właścicielami 


byli kolejno pp. Scherman, 


P. Kiołbassa i Wł. Dynie- 
i począł 
wydawanie tygodnika do 
Od tego 
czasu Chicago staje się głó- 


wie4. Ten ostatni 
dziś istniejącego. 


wnem ogniskiem dzienni: 


karstwa polskiego w Sta- 


nach Zjednoczonych. 
Pierwszy numer ''Gazety 

Polskiej” 

października 1873 roku. 


Zanim zajmiemy się ''Ga- 
zetą”', słówka poświęcić na- 


leży jej wydawcy i twórcy, 


p. Władysławowi Dyniewi- 


czowi. Urodzony w roku 
1843 w Chwałkowie pod 
Gnieznem, a wychowany w 
Miłosławiu z ojca, Karola 
Dy(nie)wicz i matki Julian- 
ny 4 domu Nulczyńskiej, 
córki burmistrza miasta 
Krzywinia w W. Księstwie 
Poznańskiem, p D). ode- 
brał w kraju wykształcenie 
elementarne i uczęszczał do 
szkoły realnej we Wrześni, 
oraz pracował, jako rze- 
mieślnik w fabryce machin. 
Do Ameryki przybył w r. 
1866 i tu najpierw zarabiał 
na kawałek chleba, robiąc 
w cukrowni w stanie Illi- 
nois. W r. 1867, przybył 
do Chicago i tu pracował w 
fabryce lokomotyw, jako 
foreman. Pomimo to cią- 
gnęło go coś zawsze do ga- 
zeciarstwa. Gdy już widzi- 
my pierwsze gazety w sta- 
nie Missouri, p. Dyniewicz 
jest ich agentem. Wir T. 
1872 nabywa księgarnię pol- 
ską na Bradley ulicy, po p. 
Kiołbasie, w roku nastę- 
pnym zakłada drukarnię, w 

której zamierza odbijać pls 
skie książki, wreszcie w 
październiku zakłada gaze- 
tę. Pan D. mniej jest i był 
redaktorem, niż właściwie 
wydawcą. Pracował ciężko 
z całą swoją rodziną; dziś 
za to cieszy się dość powa- 
żną fortuną. Wogóle p. 
Dyniewicz jest prawdziwym 
byznesistą amerykańskim i 


żywym dowodem, co zrobić 


może samopomoc. 
(Gazeta jego zacząwszy od 


paruset abonentów, doszła 


Narodowego 


Polskiego i stylem prostym 
rozwój 
tej potężnej organizacyi na- 


Związek 
Sokołów, Związek Młodzie- 


pier- 
sę 


ukazał się dnia 23 


do kilkunastu tysięcy ''pła- 


tnych z góry” prenumera- 
torów. 

Pierwszym redaktorem 
“Gazety Polskiej” był 


przez rok p. Ignacy Wen- 
dziński. Potem sam wy- 
dawca. Przez 5 miesięcy re- 
dagował ją dopiero co przy- 
były do Ameryki, jeden z 
wybitniejszych później 
dziennikarzy polskich w 
Amóryce, p. Wł. Smulski, 


późniejszy wydawca ''Ga- 
zety Katolickiej”, potem 
znów sam p. 1). później 


jego syn Kazimierz. Przez 
długie lata redaktorem 
«Dyniewiczówki” był p. 
Wiktor Karłowski, powsta: 
niec z r. 1863. 


‘‘Gazeta Polska” wyróżnia 

się z pomiędzy wszystkich 
swoich towarzyszek wiel- 
kim formatem. Nazywano 
ja z tego powodu nieraz w 
zapale walk polemicznych 

«z„aglówką” 

Ze wszech miar godną 
jest uwagi także o dawhi” 
cza działalność p. Dyniewi- 
cza. Katalog wydawnictw 
jego zawiera około 600 od- 
dzielnych książek, których 
setki tysięcy egzemplarzy 
puścił w świat. W tej li- 
czbie znajdują się książki 
powieściowe, podręczniki 
naukowe, słowniki, zbiory 
śpiewów i anegdet, kome- 
dyjki, żywoty świętych, 


senniki — i wszystko, cze- 


go tylko dusza ludzka za- 


pragnie. Prawda, że w tej 


liczbie przeważają przedru: 
ki, prawda, że p. I). nie py: 
tał o niezyje prawa autor- 
skie lub wydawnicze; pra- 
wda, że wartość niektórych 
a wydawnictw jest bardzo 
małą, i € 
sze szczególniej 
ale 


mówią ćwieczkami, 


wszystkie te strony ujemne 
nie- 


przeważa ta jedna, 
zmiernej wagi okoliczność, 
że w ciągu swego istnienia 
drukarnia l)yniewicza pu: 
ściła między lud polsko-a- 
merykański, przybyły 
starego kraju z chmurą cie- 


mnoty na oczach setki ty- | 


tomików 


sięcy tomów i 
książe” 


książek, broszur i 


czek polskich — bądź co 


bądź niosących ludowi 


światło. Ażeby dać pojęcie 
jego 


rozpowszechnienia 
książćk, dość powiedzieć, 
że taki np. '' Podręcznik 
polsko-angielski” rozszedł 
sie do r. 1894 w sześciu 
wydaniach po 25000 egzem- 
plarzy. 

Dalszy ciąg poświęca au: 
tor innym pismom kołejno, 
jak powstawały. 

W każdym razie historya 
to ciekawa i autor wiele jej 
poświęcił pracy i trudu. 


Liga Narodowa a polacy 


w Ameryce. 


Pod tym tytułem wyszła 
obecnie z pod prasy piękna 
broszura 0:64 stronicach, 
napisana przez zasłużonego 
i nieamordowanego w pracy 
na niwie narodowej w Sta- 
nach Zjednoczonych szer- 
ASA ob. Stanisława Osa- 

ę. 

Broszura ta wydaną zo- 
stała w tym celu, aby za- 
znajomić wychodźtwo pol- 
skie w Ameryce z tem, co 
dotąd zdziałano dla sprawy 
narodowej polskiej na tu- 
tejszem wychodźtwie i co 
zdziałać na przyszłość bę: 
dziemy mogli, trzymając się 
programu narodowego, któ- 
rego przedstawicielką w 
Europie jest Liga Narodo- 
wa Polska. 

Czytelnicy nasi wiedzą, 
już z artykułów, często w 
“Gazecie Polskiej” zamie- 
szczanych, czem jest Liga 
Narodowa Polska i jakim 
jest jej cel i zakres działa- 
nia. Powtarzamy tu jeszcze 
raz, że jest ona tajnym Rzą- 
dem Narodowym, prawną 
spadkobierczynią tego rzą- 
du narodowego polskiego, 
który kierował walką o wol- 
ność Polski w r. 1863. 

Broszura, o której mowa, 
wykazuje nam jasno i zwię: 
źle, cośmy  zdziałali dla 
sprawy wyzwolenia Ojczy- 
zny w Ameryce i kto kie- 
ruje tym ruchem. 

Przytaczamy tu kilka u- 


stępów tej broszury dosło- 


że uiektóre star- 
wydawni- 
ctwa, są drukowane jak to 


ze 


GAZETA POLSKA- 


wnie, aby czytelnicy mogli 
sobie wyrobić pojęcie, jak 
autor określa znaczenie Li- 
gi Narodowej. 

“Liga Narodowa jest w 
pierwszym rzędzie organi- 
zacyą państwową polską i 
do tego organizacyą tajną, 
która w dzisiejszych cza- 
sach zastępuje Rząd Naro- 
dowy Polski. 

Tajną być musi, bo ja- 
wnie naród nasz rządzić się 
sobą nie może, nietylko 
pod zaborem moskiewskim 
— ale nigdzie. W Galicyi 
naprzykład wolno nam być 
polakami — ale to wszy- 
stko. Pracować nad tem, a- 
by wszyscy polacy, choć 
podzieleni na trzy zabory 

żyli jednem życiemi wza* 
jemnie sobie pomagali, już 
nam nawet w Galicyi nie 


„wolno, bo to sprzeciwia się 


interesom mocarstw, które 


rozebrały Polskę. O tem 
zaś, czego przecie żaden 


prawdziwy polak nigdy się 
nie wyrzeknie, aby dążyć 
do odzyskania niepodległo- 
ści Polski i wspólnie nad 
tem pracować i mowy być 
nie może, bo zaborcy na 
to nie pozwolą. 

Z tego powodu Liga Na- 
rodowa Polska musi być 
tajną. 

W chwili, kiedy ją zakła: 
dano a więc mniej więcej 
17 lat temu, po to, aby roz- 
budziwszy "naród, a zwła- 
szcza lud polski z letargn, 
przygotować nowe powsta- 
nie i Polsce niepodległość 
wywalczyć z bronią w ręku 
w tem przekonaniu, że to, 
co się ojcom i dziadćm nie 
udało, może, a nawet po: 
winno się udać nam, którzy 
znając błędy dawnych pow- 
stań, będziemy się starali 
ich uniknąć. 

Przez wiele lat w tym 
wyłącznie celu organizowa- 
no młodzież i lud wiejski 
w Królestwie Polskiem, aż 
organizatorzy, którymi by: 
li także ludzie młodzi, spo- 
strzegli, że do powstania 
tak prędko przyjść nie mo- 
że — i że organizacya mają- 
ca wyłącznie wybuch walki 
zbrojnej na oku, jeżeli 
w czasie pokoju nie zaj- 
mie inną jakąś robotą swych 
członków, to się prędko 
rozleci, bo ludzie szykujący 
się da walki w końcu się 
zniecierpliwią i stracą zu- 
pełnie zaufanie do tych, co 
ciągle wojnę obiecują, a 
dać jej nie. mogą. 

Naczelnicy Ligi Narodo- 
wej rychło to zrozumieli, 
a że byli ludźmi rozumny- 
mi i znającymi dobrze siły 
wroga, przyszli dc przeko* 


nania, że 'zaczynanie” w 
takich choćby warunkach, 
w jakich “zaczynali” dzia- 


dowie i ojcowie, byłoby wo- 
bec wzmnożonych sił wra- 
żych zbrodnią, więc posta- 
nowili już zorganizowane 
siły na inne zwrócić pola. 
Zaczęto wówczas starać się 
o to, aby tę część pracy dla 
narodu, którą dziadowie i 
ojcowie odkładali do czasu, 
gdy wroga z kraju wypę: 
dzą, podjąć teraz, chociaż 
wróg jeszcze w nim siedzi. 
Postanowiono popróbować 
sił w pracy nad podniesie- 
niem narodu, powiększe- 
niem jego dobytku, jego o- 
światy, jego poczucia obo- 
wiązków obywatelskich i 
jego pojęć politycznych, bo 
pod tym względem stra- 
sznie pozostał w tyle po 
za innymi narodami cywili- 
zowanymi, a cieszącymi się 
bytem niepodległym. 
Skoro się raz wodzowie 
Ligi Narodowej opatrzyli, 
że powstania mimo naj- 
szczerszej chęci prędko zro- 
bić nie będzie można i sko- 
ro raz spostrzegli te ogól- 
ne braki narodu, przy któ- 
rych nawet w razie możno* 
ści wybuchu, a nawet wra: 
zie zwycięstwa, naród nasz 
nie byłby w stanie pora- 
dzić sobie z nagle otrzyma- 
ną wolnością, tak już wszy- 
stkie swe siły i całą swoją 
wiedzę zwrócili w tym kie- 
runku, aby  przedewszy- 
stkiem pracować nad pod- 
niesieniem narodu,aby w ni- 
czem nie ustępował innym 
narodom cywilizowanym. 
Nie wyrzekając się walki 
orężnej za wolność, wie- 
dząc, że uniknąć jej nie 


możemy, zrobili tak, jak 
robi każdy rozumny czło- 
wiek, który widząc, że jest 
chory i słaby nie rwie się 
do walki, choć ręka świe- 
rzbi, ale czeka aż przyjdzie 
do zdrowia i siły odzyska.” 

Oto dosłowny wyjątek z 
broszurki *' Liga Narodowa, 
a polacy w Ameryce”. War- 
to, a nawet obowiązkiem ka- 
żdego dobrego polaka w 
Ameryce jest, aby sobie 
przeczytał tę. broszurkę, a 
wyrobi sobie. należyte po- 
jęcie, jaka jest najprostsza 
droga do odzyskania niepo- 
dległości Polski i co nam 
czynić wypada, abyśmy zo- 
baczyli wschód jutrzenki 
swobody, a za nią 'zbawie- 
nia słońce”. 

Broszurka ta ozdobiona 6 
obrazkami kosztuje tylko 
10c. a nabyć ją można u 
autora Stanisława Osady, 
947 N. Eloyne ave., Chica- 
go, Íl. 


Niemiec o polakach. 


W dzisiejszych czasach 
rzadko się zdarza, aby ktoś 
z pośród niemców odważył 
sie pochlebnie wyrazić o 
polakach. To też z przyje- 
mnością powtarzamy za 
poznańską * Pracą” kilka 
ustępów z broszurki niemie- 
ckiej pod tytułem “Róże al- 
pejskie z cierniami”, napi- 
sanej przez ks. prob. Hans- 
jakoba, z Krefeldu w Nad- 
renii. Autor broszurki w 
opisie miasta Solothurn w 
Szwajcaryi tak się odzywa. 

Tu po lewej ręce w uli- 
cy, w którą wjechałem, za- 
uważyłem wąski, trzypię- 
trowy dom, gdzie waleczny 
polak Kościuszko przeżył 
ostatnie lata swego wygna- 
nia — bohater, który na- 
próżno usiłował zapobiedz 
trzeciemu podziałowi Polski 
i uratować swoją ojczyznę 
od zupełnej zagłady. Mąż 
ten, który pomógł amery- 
kanom do wywalczenia 
wolności i pozyskał stopień 
jenerala, nie mógł dźwi- 
gnąć swego ojczystego kra- 
ju, gdyż, znaleźli się zdraj- 
cy. Kościuszko, przyjaciel 
lndu, nosił strój włościań- 
ski i jadał z nimi z jednej 
miski, by ich zagrzewać do 
wywalczenia wolności. Bo- 
haterski ten wojownik do- 
stał się do niewoli wskutek 
zdrady jednego ze swych 
jenerałów. Okryty ranami, 
padł na polu bitwy i dostał 
się do niewoli. Wtrącono go 
do strasznego więzienia, z 
którego rosyjski car Pa- 
weł, mający jasne chwile 
umysłu, wypuścił go na wy- 
gnanie, które Kościuszko 
przebył po większej części 
w Szwajcary!. 

Po upadku Kościuszki Su: 

warow zdobył Warszawę, 
gdzie moskale, jak zwykle 
szaleli, ogniem, mordem 
gwałtem, gnębiąc Polskę. 
Trzydzieści tysięcy niewin* 
nych istot padło ofiarą ka- 
tów wielkiej babilońskiej 
nierządnicy Katarzyny Il. 
V istocie pomszezą się kie- 
dy$ okrucieństwa, jakie 
Rosya chociażby tylko w 
Polsce popełniła — musi 
straszna kara dotknąć Ro- 
syę. 

Dla tego — pisze ks. 
Hansjakob życzę z serca po- 
gańskim japończykom, aby 
byli mścicielami. Tym spo- 
sobem bowiem chociaż część 
win, jakiemi rząd rosyjski 
splamił się w oczach lu- 
dzkości, byłahy pomszczo- 
ną, a mocarstwa europej- 
skie przestałyby może pła- 
szczyć się przed państwem 
katów. 

Notomiast polaków — 
kończy ks. Hlansjakob — 
dla ich niewygasłych dą- 
żności wolnościowych po- 
czytuję za chlubę naro- 
dów. 

Za tak rzetelne słowo 
uznania — pisze ‘“‘Praca” 
— dla naszego bohatera i 
dla naszych ideałów naro- 
dowych — należało nam 
także odpłacać uznaniem. 
Dla tego poznajomiliśmy 
czytelników naszych z tym 
ciekawym i wyjątkowym 
głosem niemieckiego księ- 
dza. 

Zestawiając mimo woli 
szlachetny jego sposób my- 
ślenia z dążeniami niektó- 


rych księży niemieckich w 
Nadrenii, Westfalii i Sakso- 
nii, musimy ostatnie zdanie 
powyżej przytvczonego u- 


stępu podkreślić 


ze Szcze” 


gólnem uznaniem. Szkoda, 


że rodacy nasi 


na Zacho- 


dzie nie mają duszpasterzy 
takim ogrzanych duchem. 
Niechajby księża nadreńscy 
przeczytali sobie słowa księ- 
dza Hansjakoba z uwagą. 
Niektórzy uważają polaków 


za 


*"mniejwartościowych 


katolików” dla tego, że nie 
wyrzekają się języka i ide- 
ałów narodowych, a tym- 


czasem ich  konfrater 


Z 


Nadrenii z tego samego po- 


wodu nazywa 


polaków 


"chlubą katolicyzmu’”. Ks. 
Hansjakob spoziera na po- 
laków jako na synów naro- 
du, który wydał Kościuszkę 


i przechodząc 


męczeńskie 


koleje losu, tym droższym 


stał sie szlachetnym 
com. Dla dzieci 


ser- 
tego nie- 


szczęśliwego narodu, rzuco* 
nych w morze niemczyzny 


ks. 
najwyższego uznania. 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 


No. 83. 


na pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Washington, D. C. 


Hansjakob ma słowa 


Z przeniesienin %3711.77 


Polacy w Duluth, Minn, nade- 
slali przez ob. A. Grabarkiewicza 
sekretarza lokalnego komitetu bu. 
dowy pomnika Kościuszki w Wa- 
shingtonie następujące skiadki: 
Od Tow. *'Postęp'" 

W, Sadowski 

Franciszek Miller 

Wa. Kempiński 

Antonina Kempińska 

Jan Kempiński 

Antoni Kempiński 

Władysław Kempiński 

Michał Rybak 

Jan Nowak 

Józef Koziarex 

Jan Kucharski 

Józef Kamiński 

Stan. Polkowski 

'Tow. Nar. Postęp 

A. Grabarkiewicz 

Aleksanhbra Grabarkiewicz, żona 

J. Tadeusz Urabarkiewicz, syn 

Irona E. Grabarkiewicz, córka 

Edmund Z. Grabarkiewicz, syn 

Helena A. Qrabarkiewicz, córka 

Zebrane przez 8. Szybczyńskiego 
na weselu u państwa Stachowiak: 

Aatoni Stachowiak 

M. Stachowiak 

Józefa Stachowiak 

Wr. Fier 

Kat. Walkowiak 

M. Fenska 

Jan Fenska 

Jan Duliński 

A. Walkowiak 

M. Nieząódka 
Od Tow. św. Izydora Gr. 
Gnieźnie, Minn. 

Tow. ćw. Izydora Gr. 

Marcin Lepak 

Józeta Lepak 

Marcin Kuśnierek 

Katarzyna Kuśnierek 

Marcin Niezgoda 

Kaź. Grackowski 

Stan. Koślakowicz 

Anna Koślakowicz 

Józef Lopak 

Micnał Lepak 

Woj. Marciniak 

Jan. Łabuda 

Jan W. Koślukowicz 

Jan Jaździerski 

Augustyna Jaździerska 

Pelagia Dulińska 

Wojciech Ziemski 

Michał Jakubek 

Jakób Mośniak 

Ignacy Sobczyk 

Rozalia Sotczyk 

Marcin Lepak Jr. 

Paweł Lepak 

Katarzyna Lepak 

Anoni Tarnawski 

Maryanna Tarnowska 

Paweł Tarnowski 

Felix Tarnowski 

Wojciech Tarnowski 

Ignacy Karalus 

Marceli Kwasigroch 

Marcin Młynarek 
Od członków Tow. św. Piotra i 
Pawła. St. Kocinski kolektor. 

Michał Duczmal 

T. Adamski 

T  Wogner 

A. Bzymczak 

P. Sójka 

M. Mpanelski 

J Gernat 

Jan Majszak 

Jan Słomka 

P. Piaszek 

Woj. Walczak 

Fr. Przybielski 

Fr. Gałęzki 

Fr, Lawinski 

Jan Kujawa 

Jan Kuraś 

Józef Ptaszek 

Stan. Kociński 

Wł. Lewandowicz 

Jan Kuśnierek 

L. Klojewaki 

P. Gierdał 

Wal. Ptaszek 

A. Walcząk 

Józef Walczak 

Woj. Walczak, syn 

T. Gławiński 

W. Zimny 

M. Putrajko 

J. Jakubski 

J. Paczyński 

A. Kolenda 

W, Krawczyk 

Jan Kwapich 
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$2.00 
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J. Łabuda 2a 
Szcz. Lewandowski % 
L, Szustak 50 
F, Kujawa 50 
J. Szmata 25 
Jan Walczak, syn 25 
P. Marek 50 
A, Kostrzewski,syn 50 
Waw. Kostrzewski 56 
Zebrane na weselu pp: Adamiak 
przoz J. Walczak. 
Jakób Podemski 58 
Agnieszka Podemska 25 
Jos. Walczak 10 
Michał Walczak 25 
Marcin hecki 25 
Marcin Walowicz 10 
Jan Adamiak 5 
Katarzyna Adamiak £ 
Józef Adamiak 25 
Walonty Krysiak 5 
Teo. Lewandowicz 25 
Adam Lewandowicz 25 
Maryanna Banach 25 
Józef Krzawiński 25 


Razem 83764.45 
Powyższą sumę 43704.47 niniejazem 
kwitujemy. 
T. M. Heliński, prezes. 
M. Durski, kasyer. 
Orpiszewski, sekr. fim. 


Czy wyradzamy się? 


Co jest z nami? Antro- 
pologiści powiadają, że x 
dnia na dzień stajemy się 
słabsi i w cielei w umyśle 
i osłabienie to jest szybkie. 
Mężczyźni w obecnym cza* 
sie męczą się szybko i nie 
są zdolni do długiej, cięż- 
kiej pracy; a niektóre wiel- 
kie przedsiębiorstwa zauwa- 
żyły to i nie cheą zatrudniać 
ludzi, którzy są stars: nad 
lat 40, t. j. właśnie ‘gdy 
dojdą do wieku, w którym 
mężczyzna winien być na 
najwyższym stopniu rozwo- 
ju. Co jest przyczyną tego 
wyradzania się? Za szybko 
żyjemy, nie mamy dosyć 
odpoczynku i snu, nasze 
organa są ‘przepracowane. 
Nie można pracować wy- 
cieńczonymi muszkułami; 
nie można jeść, gdy żołądek 
jest, wycieńczonym, chyba 
użyjecie 'Trinera Amery- 
kańskiego Eliksiru Gorzkie- 
go Wina. Ten preparat dzia- 
ła nietylko na żołądek, ale i 
na każdy organ ciała, bo 
czyści i odnawia krew, któ- 
ra rozdziela pożywienie w 
każdą część systemu. Wraz 
z pożywieniem niesie zdro- 
wiei siłę, bo nigdy nie po- 
zwala na to, by szkodliwe 
pierwiastki zostały w krwi. 
Użyć potrzeba, gdzie tylko 
apetyt zanika. Do dostania ` 
w aptekach lub u fabrykan- 
ta Jos. Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, I. 


Drobne Wiadomości. 


— Rząd rosyjski zakupił wiet- 
kie obszary gruntów w Kalifornii 
na których powstanie rosyjska 
kolonia. 


— W Prusach szerzy się jeszcze 
cholera. Codzinnie są nowe wy- 
padki; 17 osób zmarło dotych= 
czas. 

— Rosyjska agencya telegra- 
ficzna dowiaduje się z dobrege 
Źródła, że wydanie jeńców na- 
stąpi w jak najkrótszym czasie, 
poczem nastąpi obliczenie kosz- 
tów ich utrzymania. 


WAZNE DLA KAZDEGO! 

Wynaleziono i udoskonalone 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz- 
maitych mniejszych robót dru- 
karskich. Maszynka ta jest tak 
przyrządzoną, że każdy może 
na niej drukować. Jest to bardzo 
korzystna rzecz dla towarzystw 
i byznesistów, którzy muszą pła- 
cić sporo pieniędzy za druki 
swych kart byznesowych lub ba- 
lowych i za inne roboty. 

Maszynka No. 9, rozm’ar úru- 
ku 24x34 cala, waży 10 fun- 
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50. 

Maszynka No. 10, rozmiar dru- 
ku 212x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00. 

Maszynka No. Il, 
ku 214x4 cale, waży 
z wszystkiemi przyborami 
druku. Cena $7.00. 

Maszynka No. 12, rozmiar dru- 
ku 4!2x6/4 cali, waży 92 fun- 
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz- 
na. Cena $20.00. 

Maszynka No. 13, rozmiar dru- 
ku 5!4x8 cali, waży 140 funtów, 


rozmiar dru- 
18 funtów, 
do 


z wszelkiemi przyborami dru- 
karskiemi, drukuje pięknie. Ce- 
na $30.00. 


Maszynka No. 14, rozmiar dru- 
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar= 
skiemi, E maszynka. Ce- 
na $45.00 

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order. 

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, tH. 


GAZETA POLSKA- 


(+i 


Nowy kalendarz ścienny. 


W tych dniach wyszedł 
4 pod prasy ' Gazety Pol- 
skiej” ozdobny kalendarz 
ścienny na rok 1906, druko- 
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien sie znajdować 
w każdym domu polskim 
jako ozdoba. U góry wi- 
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże- 
go rozmiaru, a u dołu znaj- 
duje się kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie. 

Kto nadsyła prenumeratę 
za *' Gazetę Polską” lub ku- 
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka- 
lendarz otrzymać za dołą- 
czemem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko- 
wany po polsku z wymie- 
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada- 
jących. 

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st, Chicago, III. 


Z AMERYKI. 


Ostrożnie z bronią, 


PULASKI, Wis., 22 
września. — Często rodzice 
nie zważają na to, że ich 
dzieci mają broń, która już 
tyle nieszczęść spowodowała 
w wielu rodzinach. Niechaj 
posłuży za przykład nastę- 
pujący wypadek: Dwaj 
chłopcy paśli bydło i nie- 
wiadomo z jakiej przyczy- 
ny jeden z nich, Bernard 
Sopinus strzelił dwa razy Z 
rewolweru i zabił na 
śmierć Franciszka Maur- 
dzek, przestrzeliwszy mu 
głowę, poczem go ukrył 
w zaroślach, a rewolwer 
wrzucił do studni. 


Młody morderca nie chciał 
się przyznać do zbrodni, aż 
po dwu dniach poszukiwań 
znaleziono  rieżywego w 
krzakach i arcsztowano 15- 
letniego Sopinusa, który się 
wreszcie przyznał do winy. 
Przyczyną zbrodni miała 
być sprzeczka między chło: 
pcami, podczas której za- 
strzelił Sopinus swego ró- 
wieśnika Franciszka Mur: 
dzek. 

Zrozpaczeni rodzice zwra* 
cają uwagę, aby rodzice u- 
ważali na dzieci i nie po- 
zwolili im nosić tej zabój: 
czej broni. 


Siledztwo w armii. 


WASHINGTON, 2 
września. — Prezydent 


Roosevelt wyznaczy wkró- 
tce specyalną komisyę, któ: 
rej zadaniem będzie prze- 
prowadzić ścisłe śledztwo i 
w armii lądowej i mary- 
narce. Do koimisyi wejdzie 
asystent derartamentu ma- 
rynarki Darling i asystent 
departamentu wojny Oli- 
ver. 

Mają się oni przekonać, 
czy w armii istnieje prze- 
kupstwo i usunąć je, jako- 
też przeprowadzić nowe re- 
formy w  administracyi. 
Wydatki na marynarkę w 
obecnym roku dojdą we- 
dług ksiąg wojskowych do 
$130,000,000. Prezydent 
Roosevelt jest tego przeko- 
nania, że tak armia, jak i 
marynarka za wiele wydaje 
pieniędzy na cele admini- 
tracyjne, to też nowa komi- 
spa ma zaradzić złemu ina- 
prawić stosunki. 


Niestychana operacya. 
NEW YORK, 22 wrze: 


śnia. — Strasznej operacyi 
dokonali doktorzy szpitalni 
w Germantown, na pe- 
wnym człowieku. Wyięli 
mu serce, usunęli utkwioną 
w pobliżu kulę, poczem 
znów umieścili serce w tem 
samem miejscu. Operacya 
powiodła się świetnie. 

Frank Robinson, lat 23, 
z Germantown opierał się 
policyantowi przy areszto* 
waniu, który go postrzelił. 
Kula rewolwerowa dostała 
się do prawej części, lecz 
nie można jej było wydo- 
stać. Musiała jednak znaj- 
dcwać się gdzieś blisko 
serca, gdyż uciskała mu- 
szkały tegoż i serce nie mo- 
gło należycie spełniać swo- 
leh funkcyi. 


Spam była bardzo tru- 
dng, ale jeden z „wybitnych 
lekarzy podjął się ryzyko- 
wnej operacyi. Najpierw 
więc usunął jedno żebro, 
alei teraz jeszcze nie było 
znaku kuli. Postanowił więc 
usunąć na bok bijące ser- 
ce, i rzeczywiście zobaczył 
w pobliżu tkwiącą kulę re- 
wolwerową. Usunął ją, ser- 
ce umieścił na temże samem 
miejscu, pozaszywał pa- 
cyenta i operacya skończo- 
na. Robinson zupełnie wy- 
zdrowieje. 


Jazda balonem. 


BINGHAMPTOM, N. 
Y.. 22 września. — Floyd 
Wallace, chłopiec 16-letni 


miał niebezpieczną przygo- 
de z balonem do latania, 
który wzbił się w górę z 
placu wystawowego w One- 
onta. Balon trzymano naj: 
pierw na linie, i gdy znaj- 
dował się na wysokości 220 
stóp od ziemi, lina pękła 
nagle, a balon poleciał w 
górę iznikł w chmurach. 
Silny wiatr pognał go ku 
północnemu wschodowi. 
Właściciel balonu powie- 
dział, że Wallace nie spa- 
dnie, dopóki nie otworzy 
wentyla czyli klapy do wy: 
puszczania gazu. Udało mu 
się to zrobić dopiero po 
długiej napowietrznej że- 
gludze i wylądował bezpie- 


cznie w Summit, 20 mil od 
Oneonta. 
Sprytny złodziej. 


NEW YORK, 22 września. 
— Detektyw ze stanu New 
York, odpłynie wkrótce do 
Niemiec, aby sprowadzić do 
Ameryki Henryka F. Har- 
dy, który przez trzynaście 
lat odsiadywał karę więzie- 
nia w Niemczech. Sprowa- 
dzą go z powrotem, aby 
znów go wsadzić na 12 lat 
do więzienia w Clinton, 
skąd uciekł w roku 1890. 


Jest on znany jako naj- 
niebezpieczniejszy  rabuś 
bankowy w całej Ameryce. 
Po ucieknięciu z Clinton 
okradł dwa banki kanadyj- 
skie na sumę $7.000, po: 
czem znów o nim słyszano 
w Niemczech, gdzie grał 
rolę amerykańskiego milio- 
nera i mieszkał w Frank- 
furcie nad Menem. Bankier 
pewien poznał w nim zło- 
dzieja, który go okradł z 
24.000 w Badeni kazał go 
aresztować. Czas jego kary 
kończy się teraz, więc, aby 
mu się nie przykrzyło, po- 
wędruje do amerykańskiej 
dziury. 

Wypadki na kolei. 

SALT LAKE CITY, 
Utah, 22 września. — Na 
linii kolejowej Central Pa- 
cific w pobliżu Harvey, 
Nev., wydarzyła się stra- 
szna katastrofa kolejowa, 
w której kilkanaście osób 
zostało ciężko rannych, a 
niektóre z nich prawdopo- 
dobnie umrą z doznanych 
obrażeń. 

Dwa pociągi towarowe z 
przeciwnych stron pędzące 
najechały na siebie i w je- 
dnej chwili zawaliły żela- 
ziwem, towarami i kawał- 
kami wagonów całe tory 
na znacznej przestrzeni. 4 
tyłu za jednym pociągiem 
pędził drugi pasażerski, 
lecz z braku czasu nie mo- 
żna go było ostrzedz i wpadł 
całą siłą na ruiny pociągów 
frachtowych. Dwa wagony 
wywróciły siędo góry ko- 
łami. Powodem katastrofy 
było mylne ustawienie 
zwrotnic. 


HARRISBURG, Pa., 23 
września. — Wydarzyła się 
tu katastrofa kolejowa w 
której pieć osób zostało za- 
bitych, a ośm ciężko ran- 
nych. Pociąg roboczy zde- 
rzył się z pociągiem mie- 
szanym pasażerskim. 

Pierwszy składał się z lo- 
komotywy i jednego wago- 
nu i jechał na zachód, aby 
po drodze wypłacić robotni- 
ków kolejowych, pracują- 
cych na tej dywizyi. Drugi 
zaś pociąg składał się z kıl- 
ku wagonów osobowych i 
towarowych. Oba pociągi 
najechały na siebie przy 
nagłym zakręcie torów ko- 
lejowych. Maszynista i pa- 
lacz roboczego pociągu zo- 
„stali zabici na miejscu, a 


drugi maszynista wyleciał 
25 stóp daleko od swej ma- 
szyny. Powodem katastrofy 
było niezrozumienie rozka- 
zów. Rannych przewieziono 
do szpitala w Harrisburg. 


Dziwny testament, 


OMAHA, Neb., 23 wrze- 
śnia. — Jen. Isaac J. Wi- 
star, dobrze znany kapitali- 
sta i członek kilku kompa- 
nii kolejowych, który nie 
dawno temu zmarł — zapi- 
sał testamentem cały swój 
majątek, mózg i prawe ra- 
mię uniwersytetowi *' Penn- 
sylvania'”, którego był za- 
łożycielem. 


Cały spadek z własnoś- 
cią nieruchomą przedstawia 
wartość przeszło $2,000,000. 
Oprócz tego pozostawił on 
wyżej wpomnianemu uni- 
wersytetowi broń, jakiej u- 
żywał w wojnie domowej, 
obrazy, szkice i części ume- 
blowania. S$wemu bratu i 
czterem siostrom zapisał po 
$59,000; $3,000 siostrzeni- 
cy, a $4,000 gospodyni do- 
mu, w którym mieszkał. 
Ustęp dotyczący zwłok 
zmarłego, tak opiewa: ‘“‘Za- 
pisuję instytucyi Wistara 
dla fakultetu anatomiczne- 
go moje prawe ramię, zra- 
nione kulą armatnią i mózg. 
Te części zwłok mają być 
usunięte zaraz po śmierci. 
Reszta ciała ma być spalo- 
ną, a popioły mają być wsy- 
pane do urny, lub innego 
naczynia i pochowane w 
krypcie na ten cel przezna- 
cznonej pod główną salą 
muzeum instytucyi Wista- 
ra. 


Jen. Wistar łożył znaczne 
sumy na cele edukaeyjne 
i filantropijne. W wojnie 
otrzymał rangę  jenerała. 


Wojsko w spodnicach, 


ENGLEWOOD, Mo., 23 
września. — W powiecie 
Boone zorganizowała się 
kompania wojska z samych 
córek  farmerskich zło- 
żona. 

Głównym celem tej or- 
ganizacyi jest pokazanie 
światu, że kobieta wyćwi- 
czona w władaniu bronią i 
poddająca się dyscyplinie 
wojskowej, może oddać zu- 
pełnie te same usługi w bi- 
twie, co regularny żołnierz. 
Kapitanem tej kompanii 
jest pani Smith, króra świe- 
tnie włada bronią sieczną i 
palną. Niedawno temu pro- 
dukowały się dziewczęta 
przed tysiącami ciekawych 
1 ćwiczenia odbyły się 
świetnie. Strzelały i szły na 
bagnety jak starzy wete- 
rani. 

Były to tylko ćwiczenia, 
ale niewiadomo, coby się 
stało, gdyby przyszło do 
prawdziwej walki, gdzie 
najodważniejsi mężczyźni 
tracą głowy. 


Poświęcenie kamienia 

węgielnego, 

SO. BETLEHEM, Pa., 
24 września. — Dzień 24 
września był dla tutejszej 
polskiej osady wielkiem 
świętem. W dpiu tym bo- 
wiem poświęcił biskup tu- 
tejszej dyecezyi kamień wę- 
gielny pod nowy kościół 
polski, pierwszy w tej 
miejscowości. Proboszczem 
jest ks. Fr. Wieszok i jego 
usilnej pracy zawdzięczyć 
należy, że niebawem docze- 
kają się polacy tutejsi wła- 
snego kościoła. 

W uroczystości poświęce- 
nia brały udział towarzy- 
stwa miejscowe i okoliczne. 
Na tę uroczystość przybyli 
księża polscy z Hlazletown, 
Freeland, Reading, Phila- 
delphia i Phoenixville. 


Wielki pożar. 


BUTTE, Mont., 25 wrze- 
śnia. — Miaste Butte zosta- 
ło nawiedzone wczoraj po- 
żarem, który szalejąc przez 
kilka godzin obrócił w pe- 
rzynę większą część dziel- 
nicy przemysłowej i zagra- 
żał całemu miastu, zwła- 
szcza, że wicher zwiększał 
pożogę, a wody do gaszenia 
brakło. Ludność zgroma: 
dziła się w kościołach, aże- 
by szukać pomocy z nieba i 
nareszcie nadeszła ta po- 
moc, gdyż ogromna ulewa 
spadła i ugasiła płomienie. 


Szkodę zrządzoną obliczają 
na $51.200,000. W czasie 
największego pożaru, jakiś 
— człowiek z białą brodą 
przebiegł między tiumy i 
wskazując na niebo, wołał: 
‘Chmura idzie, na kolana; 
stamtąd nadejść może po- 
moc!” Tysiące powtórzyły 
okrzyk; duchowni padali 
na kolana, za ich przykła- 
dem szli mieszkańcy.Chmu- 
ry zebrały się nagle, piorun 
uderzył i z nadzwyczajną 
gwałtownością spadła ule- 
wa, a miasto zostało urato- 
wane. 


Grożą strajkiem. 


SCRANTON, 26 wrze- 
śnia. — W kopalniach twar- 
dego węgla w Pennsylvanii 
zanosi się na strajk. Kon- 
trakty robotnizów unijnych 
z właścicielami kończą się 
w styczniu, a właściciele 
oświadczyli, że nowych kon- 
traktów nie podpiszą. Grór- 
nicy żądają 8-godzinnego 
dnia pracy na dawnych wa- 
runkach zapłaty. 

Jeżeli właściciele nie ustą- 
pią, wybuchnie tam taki 
strajk, jakiego nie było 
dotąd w Stanach Ziedno- 
czonych. Około pół miliona 
górników ma  zastrajko- 
wać. 


Kanał panamski. 


W  Washingtonie radzi 
z prezydentem kilku najle- 
pszych inżynierów amery- 
kańskich i zagranicznych 
nad tem, czy kanał panam- 
ski ma być przekopany do 
równości z wodami obu o- 
ceanów, czy też ma się cig- 
gnąć przez góry za pomo- 
cą szluz i upustów. Uchwa- 
lono ostatecznie, że inży: 
nierowie ci udadzą się 
wspólnie do Panamy, na 
miejscu przyjrzą się całe- 
mu położeniu iobliczą, ja- 
kiz dwóch sposobów wy- 
konania kanału będzie pra- 
ktyczniejszy i możliwszy do 
wykonania. 

Pewien inżynier z Pitts- 
burga, pan Lochard, dowo- 
dzi naukowo, że jeżeli Ame: 
rykanie przekopią kanał 
panamski aż do równości z 
wodami Oceanu Atlanty- 
ckiego i Spokojnego, naten- 
czas kanału nie będzie mo- 
żna używać, gdyż woda o0- 
ceanu Atlanyckiego, pędzą- 
ca gwałtownie ze wschodu 
na zachód z powodu obro- 
tu ziemi, zaleje kanał, a na- 
wet „przeszkodzi jego wyko- 
naniu. Z powodu tego sa- 
mego obrotowego, ruchu 
ziemi naokoło swej osi wo: 
da oceanu Spokojnego na 
zachodniej stronie przesmy: 
ku Panama jest niższą od 
wód Atlantyku na wscho- 
dniej stronie przesmyku 
panamskiego, a ztąd, choć- 
by kanał zdołano przeko* 
pać, to jednak woda z 
Atlantyku tak gwałtownie 
będzie pędziła kanałem ku 
zachodowi, że okręty będą 
się w kanale rozbijały. 

Wobec tego sprawa kana- 


łu panamskiego natrafia 
znów na przeszkody. 
p 
Sejm. 


Sejm Stowarzyszenia Ka- 
sy pośmiertnej na stan Pen- 
sylvania z siedzibą w Nan- 
ticoke odbył się w temże 
mieście we wtorek dnia 6 
b. m. A 

Jest to jedna z najstar- 
szych w tutejszej okolicy 
organizacyi i pod umieję: 
tnym zarządem rozwija się 
coraz lepiej. 

Oprócz radcy duchowne- 
go ks. (iramlewicza i kilku 
zaproszonych księży wzięli 
udział w obradach naste- 
pujący delegaci: z Tow. 
św. Stanisława B. i M. 
Feliks Rojewski i Franci- 
szek Jabłoński, z Tow. 
Gwardyi Pułaskiego — Jan 
Jeziorek i And. Kodębski; 
z Tow. św. Fran. Ksawe- 
rego — Andrzej Cywiński, 
„ Tow św. Walentego — 
Karol Michałowski; Tow. 
św. Cyryla i Metodego — 
Teofil Zabiegalski; z Tow. 
św. Wojciecha —  Raews; 
z Tow. św. Jadwigi — Ja- 
kób Perij. 


— Carnegie dał 125 tysięcy 
na uniwersytet w Northampton, 
Mass. 


ODEZWA! 


Do gniazd sokolich w pobliżu 
miasta Buffalo, N. Y., oraz do 
druhów, udających się na 
Sejm Związku Narodowego 
Polskiego, jako delegaci grup. 


Druchowie! 


Na posiedzeniu w dniu ló-ym 
września r. b. Wydział Związku 
Sokołów Polskich polecił mi roz- 
pisać odezwę, wzywającą wszy= 
stkich druhów, udających się na 
Sejm XVI Związku Narodowego 
Polskiego, ażeby zabrali z sobą 
uroczysty strój sokoli i w dniu 
obchodu jubileuszowego wystąpili 
w Strojach, by, jak zawsze, obok 
sztandaru Związkowego postępo- 


wali Sokoli w pełnych unifor- 
mach, tak z blizka jak i z da- 
leka. 

Druhowie! Nie zapominajmy o 


tem, ażeby pokazać, ilu nas tam 
będzie. Pokażmy, że sprawa Zw. 
Nar. Pol. to Sprawa nasza, pa- 
miętać nam trzeba, że i Związek 
Sokołów Polskich to nasza matka, 
a Związek Nar. Polski to nasz 
ojciec, który się nami opiekuie 
prawdziwie po ojcowsku, tem 
bardziej, że na tym Sejmie ma 
nastpąić nasze połączenie. Zara- 
zem niechaj poblizkie gniazda 
miasta Buffalo, N. Y., które po- 
winny stanąć. jak jeden mąż, nie 
zapomną o młodzieży (dziatwie), 
która w przyszłości ma powięk- 
szyć szeregi Z. N. P. i niechaj 
przypomną te słowa: 


Na sztandarze orzeł biały 
ku niebiosom leci, 

Za sztandarem jak wspaniały 
Pułk sokolskich dzieci. 


Patrzcie ojce, patrzcie matki, 
serce w łonie bije, 


Wszak to wasze własne dziatki, 
wasze, a nie czyje! A 


A więc w dniu 22 października 
stańmy wszyscy w Buffalo, 
N. Y., w pełnym stroju, ażeby 
chociaż w ten sposób spłacić cho- 
ciaż cząstkę zaciągniętego długu. 
Druhowie, nie posiadający kom- 
pletnego stroju, powinnł wystą- 
pić w szarych spodniach, czer- 
wonych koszulkach i kapeluszach 
sokolich. 


Czołem |! 
A. Mazur. 


P. s. Pisma, sprzyjające So- 
kolstwu i Związkowi Narodowe- 
mu Polskiemu, proszę o przedru- 
kowanie tej odezwy. 


Nowy Rachmistrz 


Roppa i skrócona metoda obli- 
czanik, 


księżka zawierająca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego. 
wygodnego i szybkiego oblicza- 
nia, a zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży- 
teczna i wygodna dla handlarzy, 
bankierów. farmerów. mechani- 
ków, fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny. 
węgli, paszy i rozmaitych arty- 
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki n.ęskiej i kosztuje 


%1.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 582 Noble 
, Chicago, Ill. (x) 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- |$ 
niki: 


OLLENDORFEA  Teoretyczno-prakty- 
ezm METODA nauczenia Bię czytać, 
pisać I mówić pn angielsku w nześcin 
miealączch, z orygin:lnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Pu aków zustoso- 
wana Dwa tomy. I Tom Gramutyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cunan. eee ee e E oaó0 dt 82.00 


POŚREDNIK polsko-anzielski, książka 
dla Polaków w Ameryc: dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu j k się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i ?nacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angiel<kim języku. Cena........ 65c. 


REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
anglelnki z opisuniem każdego wy- 
razu po polsku jak s'ę pisze I wyma- 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczecią się po angielnku. 
Cena w mocnej oprawie....,, 81.00) 


SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Talako- 
Angielski i Angielsko-Polakl w mo- 
cnej oprasie,,........ Mas 84 00 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 


Cena w mocnej oprawie $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


dla Braci 
Polaków! 


a . 

—8 $5-$7 E— 
kosztuje szybki i bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad- 
zwyczaj lekkiej, nienatężającej nawet 
3 4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy i wszyat- 
kich najlepszych porów co drugi 
dzień. Kużdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na- 
s:ym właanym domu, odprowadzenie 
na okręt i odstawienie tam rzeczy — 
WSZYSTKO BEPŁATNIE! Zwnżcie 
na cenę, A pieniądz zaoszczędzany! 
Pilnie czytajcie nasz adrea i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Oct. 19) 
z I 


International Shipping Office 
5 Clinton st.—117 West st. New York 


Ważne 


Papier Listowy zW idokam 


1) Listowy papier: Dla osób an 
do kraju. 
2) y m Z powinazowanlem 


8) si e y4 pozdr: wieniem 
drogich osób, 
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lab 
krewnych. 
Z |llust. przedstawia 
jąc ofiarę M-zy dw 
Z modlitwą odpusta 
wą I serdeczną prze 
mową do rodzeń 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 
Z pawlnszowaniem 
Wesołych Świąt Bo. 
żego Narodzenia. 
5 Z powinsz. Imienln 
9 z KO “ Nowego Roku. 

Papier ten sprzedajemy 6 eztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 eztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
pisze pod numerem. 

W. Dyniewicz, 


8) u “ 


7) «" “u 


“ u 


Szanowni Rodacy 
Jeżeli jeszcze 
kio z was nie 
ma żadnej zna- 
jomości z po- 
wszechnie zna- 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinski 
Merchandise Co., a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie- 

M chaj jak najprędzej pisze po ich § 
katalogi zegarków, łańcuszkow, $ 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 20 markę 


Nulepinski Mdse. Co. 


935 N. Francisco at., Chicago NI. 


ooGEcocGoczEowow-"=-Gaaeo 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA. 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 
WINA -- 


annn 


jest komblnacyą wina z zio- 
łami 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwa familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, LI. 
acacaacace QOQQQaaoLQ LOONA 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca awe uaługi 
Bzan. Rodaczkam, gwarantując zadowolenie, 
i dziela także akut.cznie ra po kierownict- 
wem di tora w różnych dal gliwaściach i 
ROZ kr=hlocych, jak przy niepłodności 
bol snej lub bra u rezularruosci, upławach, 
zwracania. puchnięcia nóg 1 innych przy iae 
dłościach niewiescich i przypad. dy-kreinych. 
Ma urządzone pokoje do odbyc a słabości, 
Przyjmuje także akurzerki do nanki. 


Scisła dyskrecya zapewniona. 


MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenue, 
Telefnr: MONROE 1308. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękna włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z glowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 

porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORNACYE DARMO. Pa 

szczegóły piszcie, załyczając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 


Rroatwny, A S. 8th, Hklyn, New York. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


za najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


Nim kupicie Maszynę do azycia 
napiszcie po katalog, który wy- 
ayłamy heapłatnia. 


ADRESUJCIE: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


4%1 Nable atreeat, Chicaza. NI. 
ZO ZY 


ż 
JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 

traćcie, ale ndajcie siç do 


Viel. Kemmana 


+ 

3 

| 

= za kotą nóg, nerwowość, 

) osłabienie t ogólne zrujuowanie 

całego organizmu całkiem wyle- 
czone. 


Toronto, Ont. D, i-go Mar. 1005. 
wiel iC zcigodny Newmanie| 
Zasyłam Ci eerdeczno nasze st ropolskie 
Bóg zapł.ć za lraura'wa, które od Ciebie © 
frEYMA AG, 1 które było mi tak skntocznem, 
że obecnie jest m całkiem zdrów. 
deszczu raz Ci dziękują za wielkie rta- 
rani» i zdolność wykazaną w leczeniu mej 
choroby | życzyłbym uny każdy rodak uda: 
sig do iebie z jakąbądź chorobą a jentam 
pewien, że kuracym twa będzie ma pomocną 
Z całego serca życzą Ci zdrowia | dm- 
siega ży.iu, ahá hyl pomorę cierpiącej 
ludzkości | wydźwigał c z chorób taż jak 
mnie do zdrowia | wea Aoóci przywrócił 
Pozostają, życząc Ci wezelkiej pbmyól- 
ności i niechaj Uią Pan Róg obuarzy dobro- 
cią. P „Flejzar, 
5 Edith Sr. Torontb, Ont. Canada 


Wyleczona zupełnie. Nogi opu- 
chnięte, bicie Rerca, kaszel bardzo 
przykry, i słabość. 


Okropny ból krzyża, ból głowy, 
bole we wszystkich członkach, cią- 
Wiel Nowmanie! 

Nie -ądziłam z poczatku, że będę w sta- 
nie przesłać U! lat dziękując:, ale juk oe'a- 
tni» lekarstwa skończyłam, przekonał m się 
że jestem wyleczoną z otropn j mej « horoby 
którą leczyli nadaremnie rósul dokiorzy 
przez 8 lat Nadzicja moja juź całkiem hyła 
straconą. Za to wyle zeni- będę ci wdzię- 
czną pokl mię Bóg na tym świecie za: howa. 

Wraz z moją GEN akładam Ci n jrer 
drczniejse dziąk! 


życząc d uyich lat, po- 
zostają, 


rani ROB Rogalska, 
Narwi.htown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz Że. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nte odwiekajcie jednego doła, 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN 


J361 W. Lake nt., Chicago, Il. 
W zgłaszanin unię wymienić “Ga- 
zetę Polską.” 


s POLSKA APTEKA, 


Pełny wyhór różnych aptecznych towarów krajowych t zagranicznych. 
w aptece. zawsze b 


Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 


doo0o0000000 


CUDOWNA 


NOWOŚĆ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 


W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, 


SAMOGRĄJĄCE OBBAZY ŚWIĘTE. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka 
cyę pewnego głośnego arty 
kułu na tle rellgijnem. 

Jext to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznera 
wykończeniem swojem i ory- 
ginalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz ten, którego poao 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości i 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych ł pozłacanych. 
W we»nątrz znajdują się fi- 
gury, ŚWIĘTA FAM'LIA 
artystycznie wykonana i pię- 
knie pomalowana. Figury te 
umieszczone s} w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych kolorach 
jak: jaanorniebieskiego, ró- 
żowega, blnłero it d. Skrzyn- 
ka anma zań znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po- 
malowane są prawdziwie ar- 
tystycznie różnemi kolorami. 


który za nakręceniem 


wygrywa wszystkie pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, 


jak t0 wogóle być może. 


Cały ten cbraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu I stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wo 


nych od pracy chwilach. 
Omrócz tego wyrabiamy: 


Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokalanie Poczęcia Morni Matka Boska Bo- 
w 


leana z Lourdes, Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezus, 


Antoni. 


Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, 


zwyczaj niskiej. 


iąty Józef, Święty 


możemy je sprzedawać po cenie nad- 


CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że 


się w diodze nie potłuką. 


Pieniądze najlepiej - przysyłać w registrowanym liście lub przez Money 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


Order do 


816 N. Hamlin Ave., 


Chicago, Ill. 


6 GAZETA POLSKA- 


-= eM nadaniem konstytucyi. W ks. 


proces oddechania. Można i k szą również postać odmalował Hryhor, ów włościan z po- NA BOL GŁOWY Kuflew- 

$ DZIAŁ GOSPODARCZY. także masować boki źrebię- | Poznańskiem zbrojono się jaw- | T. T. Jeż — pod tem bowiem | wieści Jeża, mówi w więzieniu skiego OPŁAĄTKI są najskute- 
cia i grzbiet nacierać szez0- nie, rząd austryacki folgował | nazwiskiem wydawał swoje po- | do wnuka: "Wesoło mi, bo | czniejszemlekarstwemdotądznanem 

bT ; polakom, bo go zaskoczyła re- | wieści w ‘“‘Hryhorze Serdecz- | stoję z moskalem na czysto. | w medycynie. Przynoszą ulgę 


tką. Jeżeli źrebię wcale nie 


szybko b Z z 
oddecha, może poskutkować zybko bez względu na to czy bó 


głowy jest chroniczny czy też 


Dla mnie się kończy, ale dla naro- 
du dopiero się zaczęło i naród te- 


wolucya w Wiedniu, z Europy 
dochodziły odgłosy zaburzeń. 


Odnosi się to do czasów 
turuecko - rosyjskiej w 


nym”, 
wojny 


Wapno w kurnikach. 


Jako niezawodny Środek oblanie głowy i boków- zi- Młody Miłkowski wstrzymać | 1853 r., kiedy lud na Ukrainie | raz wie, czego się trzymać, wieon, | chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
ochraniający kurniki od mną wodą, która przez po- | się nie mógł! Czuł, że nastaje | począł się burzyć i domagać, by | teraz czy później, tak czy owak |i 50c Adres: The Kuflewski's 
robactwa poleca +prof. | drażnienie skóry może wy- | chwila tak przezeń wymarzona, | £o zapisywano w “wolne koza- | dojdzie do swego i w końcu na | Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 

7 ki”, swojem postawi”. Słowa cago, Ill. (x) 


Hry- 
hora może Pułkownik do siebie 
zastosować. Wesoły on u końca 
płodnego swego życia, bo wie, że 
naród się odradza, że po ziemiach 
polskich nowy duch bieży, że 
naród odnalazł drogi, któremi iść 
ma ku wolności, że prędzej czy 
później ją osiągnie. 


Rozeszły się nawet wieści, 
że taki “ukaz” 
żądano go od popów i urzęd= 
ników. Przeciw polakom lud 
ruski nie występował, zbłądzili 
polacy wielce, że nie weszli weń 
i nie poprowadzili na moskali. 
1 w 'Hryhorze Serdecznym” żą- 
dają włościanie ukazu zbierają 


w której coś dla kraju będzie mo- 
Żna zdziałać. Ruszył ku Galicyi, 
otrzymawszy jako błogosławień- 
stwo od ojca te słowa: Idź synu, 
leć na służbę krajowi i bra- 
ciom”. 

Tymczasem za Karpatami za- 
czerwieniła się łuna powstańcza! 
dzielni węgrzy podnieśli broń w 


wołać oddechanie nawet w 
takich razach, w których 
wszystkie inne środki oka- 
zują się zawodnemi. Po 
zlaniu wodą trzeba jednak 
źrebię wytrzeć silnie do 
sucha, aby zabopiedz prze- 


Zuern, wapno sproszkuwa 
ne. Pisze on: Używałem 
nairóżniejszych sposobów 
środków, ale bez skutku. 
Nastepnie zacząłem używać 
wapna, szczególnie, aby 
zabopiedz ulatnianiu się a- 


został wydany, 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


moniaku z kurzych odeho- ziębieniu. obronie praw swoich narodo- | SI€ fromadami przeciw carskim Wie o tem pułkownik; wesoły JEŻELI NIE UŻYWA 

dów. Wkrótce spostrzegłem, Re wych. Polacy liczyli, że węgrzy | StUżalcom, aż podstępem zostają | jest; bo też że naród dziś się 

że kury nie mają wszy i są| Tępienie robactwa w kur“ | po zwycięstwie odwdzięczą się im | Przez moskiewską  ''swołocz'' | odradza — wielka w tem Jego , b 
zdrowe. w walce z Moskwą; poszli więc wymordowani. zasługa. Dra Bonker'a Complexion Crean, 


nikach, 


W celu uniknięcia rozmna* 
żania się robuctwa tak szko- 
dliwego dla drobiu, zaleca 
Się smarowanie naftą dra- 
zków, na których drób w 


wszystkie bardzo 
Nadto w kurniku odtąd ni- 
gdy nie było zaduchu, acz- 
kolwiek wyrzucałem nawóz 
tylko dwa razy do roku. 
Wapna używa się w ten spo- 
sób: Kilka garści wapna kurnikach siada. Nafta ro- 
EE e tas e ak | baetwo skutecznie niszczy, 
a WO Oak N a drobiowi szkody żadnej 
w ray NRA TTE nie przynosi. W razie tak 
stkie żyjątka reszta spada Panero ZwapMENIACNOB. U 
dac zwninki Sód kur, choroby wywołanej 
nA. poczozę Nale. | przez osiedlenie się rozto- 
odchodami do kąta. Najle- czy, można chore nogi sma- 
piej zatem rzucać kilka BAT" | rować z dobrym skutkiem 
ści O sufit, a wapno się roz: | Lównież naftą. 
pyli. Drób powinien być 
wypuszczony na dwór pod: 
czas tej czynności. 


Uważał T. T. Jeż — Miłkow- 
ski pisanie za służbę narodową, 
dlatego też potrącał w pismach 
różne strony narodowego życia. 
Więc albo karcił wady albo za- 
palał do szlachetnych czynów; 
to znów zagłębia się w opisy= 
waniu naszej przeszłości. I tak 
‘Szandor Kowacz”, to historya 
powstania węgierskiego w któ- 
rem sam brał udział. “Krwawe 
dzieje" — opowieść o nieudałej 
wyprawie wychodźców polskich z 
Mołdawii do Galicyi; ''Historya 
o pra-pra-wnuku i pra-dziadku”” 
— to dzieje rodziny Jeżów, któ. 
rych przodkiem był pra-pra-dzia- 
dek Kuźma Jeż, chłop prosty, 
dzielny żołnierz; szlachta lubiła 
go, ale skoro dowiedziała się o 
jego chłopskiem pochodzeniu, u- 
sunęła się z wyjątkiem kilku ro- 
zumnych. Mówi to Jeż prawdę 
w oczy szlachcie, że zapomnieli 
szlachcice, czem są i czem być 
winni; wielką ojczyznę rozdrub- 
nili na tysiące malutkich, z któ- 
rych każdą uwięzili w ciasnych 
granicach osobistych ambicyi; 
a wyrzuciwszy jej prywatę, wzy 
wa do zajęcia się ludem i jego 
dolg. 

Tymczasem naród przygotowy= 
wał się do walki. Miłkowski 
przeniósł się do Galicyi, odwie- 
dzat Warszawę i potajemnie przy- 
gotowywał powstanie. Mianowa 
ny pułkownikiem, utworzył w 
Turcyi powstańczy oddział, z 
którym chciał przedrzeć się przez 
Rumunię do Polski. Rumuni 
jednak wysłali przeciw polakom 
wojsko, które żądało od powstań- 
ców złożenia broni; stoczono bi- 
twę pod Konstangalią, a choć 
odnieśli zwycięstwo, broń pow- 
stańcy złożyli rumunom, nie 
chcąc się poddawać wojskom mo- 
skiewskim, które już na nich 
w przeważającej liczbie czekały. 
Miłkowski chciał innemi droga: 


H. Wierzba. 


tam Dębiński, Bem i wielu in- 
nych. Był i Miłkowski, który w 
utarczkach wyrabiał się na dziel- 
nego żołnierza, a przez niewygo- 
dy i biedę hartował wolę i ducha. 
Niestety: powstanie upadło, bo 
austryakom przyszli na pomoc 
moskale. 


Dla Miłkowskiego rozpoczynały 
się lata tułactwa: od jednego 
krańca Europy przerzucał go los 
na drugi, w mitrędze i biedzie 
walczył i łamał dzielny Zygmunt 
za cel postawiwszy sobie najwyż- 
Szy: pracę dla Polski. 


ma sprzedaż w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


109 Milwaukee av. 


Stroskana twarz 


blada, wycieczona wywie- 
ra niezawodnie przygnębia- 
jące wrażenie na nasz u- 
mysł. Jeżeli to jest twarz 
naszej ulubionej osoby, ma- 
tki, żony albo dziecka, ser- 
ca nasze napełnia smutek. 
Takie twarze zjawiają się 
we śnie i przychodzą nam 
na myśl, gdy się przebudza- 
my. Jest to w naturze lu- 
dzkiej, że troszczymy się o 
tych, których kochamy. 
Może, gdy to czytacie, wi- 
dzicie przed sobą taką u- 
lubioną twarz, wycieńczoną 
i wybladłą, wymęczoną cho- 
robą. Co byście pomyśleli, 
gdyby pare butelek Dra 
Piotra Gomozo- mogło 
zmienić ten obraz na wesoły 
1 zdrowy? 

Dra Piotra Gomozo spro- 
wadza szczęście do domu 
przez usuwanie chorób i 
cierpień. Adres: Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112 
—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, Nl. 


Chicago, IN. 


na*% 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 


Po upadku węgierskiego pow= 
stania przeszedł do Turcyi, a 
Stamtąd udał się do Anglii, do 
Londynu.  Czekała go nędza, 
umierał nieraz z głodu. Ale cięż- 
ka praca fizyczna nie oderwała go 
od myśli głównej, od wytycznej 
jego żywota: pracował wiele 
umysłowo, wstąpił tu do Towa- 
rzystwa Demokratycznego, zaczął 
pisać wiersze, artykuły do pism. 
Poznano się na jego energii, zdol- 
nościach: niebawem wysłało go 
Towarzystwo Demokratyczne ja- 
ko wysłańca, których powszech- 
nie zwano emisaryuszami — na 
Ruś moskiewską, ażeby tam pra- 
cował dla sprawy narodowej. We 
dwa lata jednak rząd rosyjski 
wpadł na trop tajnej organizacyi. 
Niepowodzenie nie zniechęciło 
Miłkowskiego do pracy: owszem 
zaraz po wybuchu wojny rosyj- 
sko-tureckiej w roku 1853, orga- 
nizuje legion polski, który miał 
w obronie Turcyi walczyć prze- 
ciw odwiecznemu wrogowi pół- 
nocnemu. Legion miał wyruszyć 
na Mołdawię, przeszkodziła je- 
dnak temu Austrya. Miłkowski 
musiał uciekać, ścigany agenta- 
mi austryackiego rządu. Prze- 
brany za żebraka wśród przy» 
gód i niebezpieczeństw, przeby- 
wa pieszo Bułgaryę, Serbię, za- 


leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


R 


"Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal. 
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. te «Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak Í Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomłeszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cje z dalekiego Wschoda, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

«TYGODNIK ILLUSTROWANY*" 
będzie f nadal plsmem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak i na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysuuków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej, 

Słowem, prenumerator *TYGODNI- 
di |ROWANEGO« otrzyma w 
r. A 
ET and KU ULE tekstu z 1200 

ik T. ści i . ustracynmi. 

T s Kościuszki w Wa 2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 
shingtonie, D. C. 12 tomów SIENKIEWICZA I "DZIE- 
iR JÓW POROZBIOR« oraz 12 tomów 
: dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 
8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Prenium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L, Wyczół- 
kowskiego p. t. Merak To Oko od- 

bitą kolorami na grubym welinie. 


Roje bez matek. 


Po ukończeniu rójki zda- 
rza się często. że poszcze- 
gólne pnie nie mają matki, 
bo im podczas rójki zgi- 
nęły. Nie rzadko zdarza się 
także, iż podczas porójki 
nagle wszystkie młode ma- 
tki wychodzą z swych ko- 
mórek i przez pszczoły z0- 
stają ścięte, tak, że ani je- 
dna z nich nie pozostaje, 
co tem pewniej powoduje 
zmatczenie pnia, żew tym 
czasie niema już w ulu ża: 
dnego takiego czerwu, z 
którego mogłaby się wycho” 
wać młoda królowa. W lecie 
trudniej poznać bezkrólewie 
w jakiśm pniu niż na wiosnę, 
albo w jesieni. Podczas, gdy 
pszczoły nie mające matek 
na wiosnę przed wylotem tu 


(Teodor Tomasz Jeż). 


Największy nasz wieszcz naro- 
dowy, Adam Mickiewicz, w dzie= 
le swojem “Księgi Pielgrzym- 
stwa Polskiego” powiedział, że 
każdy polak jest pielgrzymem, 
"bo uczynił ślub wędrówki do 
ziemi świętej Ojczyzny wolnej, 
ślubował wędrować póty,aż ją od- 
najdzie”. Polakiem — pielgrzy- 
mem ma być każdy, bo każdy 
winien się oddać na służbę Ojczy= 
źnie i narodowi. Jeśli, niestety, 
niejeden niegodzien jest nazwać 
się polakiem pielgrzymem, to 
Bogu dzięki niemalo jest takich, 
co dla innych wzorem są, jak 
mają, 'od kolebki przez życie” 
odbyć pielgrzymowanie do wolnej 
Polski w prący dla Niej. I niepo- 
kalanym przykładem ciągłej pra- 
cy obywatelskiej, narodowej służ- 
by, pielgrzymowania ku wolności 
jest dziś ośmdziesięcioletni Zy- 


Składajcie ofiary na po= 


Bankier i wysyła wszel 


; kle pieniądze 
Noturyu: KASZ 
DDA fdo kruju prze” 


I. HER 


l tam biegają na przedniej gmunt Fortunat Miłkowski, wię- | Poznaje się z blizka z życiem po- | mi dostać się do Polski, ale 2 Carlisle St. fc. k. poczte Ta Styczniowe dodatki książkowe za rok 
stronie ula i niespokojnie | cejznany w Polsce jako T. T. | łudniowych słowian, ich zwy- | austryacy go uwięzili i odsta- | New York, N, vy.) "el niż każdy p ojew A CE 


tinny I każde 
jaknaj- 
Poró- 


czajami l obyczajami, by je pó: 
źniej utrwalić w rozlicznych na 
tle tamtejszych stosunków po- 


Rud. Kiplioga LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 
W dodatku arkuazowym! 
Hali Cajne "SYN MARNUTRAWNY”, 


wili do granicy szwajcarskiej. 
Przebywał pułkownik w Serbii, 
Belgili, a od r. 1872 osiadł na 


Jeż. £ 
Płynęła już w urodzonym 23-go 


czegoś szukają, a przy ka- 


żdem pukaniu do ściany ula mu ręczy za juknajpr Asze 


punktualniejsze doręczenie, 


i zeci ;ycie, w | marca 1824 roku w Saracei na 7 : » 
Fee aś of od rabu. | Podolu, Zygmuncie krew żolnier- | wieściach. stale w Szwajcaryi, przemiesz- | | "nucie nasz kura x Innymi: wPYGODNIKA IHLUSTROWANEGOM 
PO ska; dziad Jan wyszczerbił swą W Konstantynopolu, stolicy | kując albo w lLozanie, albo w Każda wysyłka daje wartościowy kupon na 


razem z Dodatktem powieściowym w 
arkuszach i 24 Unat dzieł powieścio- 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90. 


PREMIE.... 


Tak samo "ia książki do nabożeństwa, 
powłeściowe | inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleśclowo- Naukowego 


gdzie też mieszka 
obecnie. To co uważał dotąd za 
tymczasowe zajęcie, pisanie, 
stało się dla niego zajęciem sta- 
łem. Nie mogąc Ojczyźnie służyć 
szablą, służy jej piórem, serdecz= 
ną zachętą, radą dobrą, i mądrą 
nauką. Nie zawsze mógł wypowia 
dać wszystko, co czuł, co powie- 
dzieć chciałby, bo na to nie pozwa- 
la cenzura, — ale za to przed- 


prezent.— fHliczne męzkie zegrrki doatal 
lego tygodnia za nade-łane kupony: Kzcze- 
psn Starze haki, Box 238, Gllbertville, Masa. ; 
M. Jaworck, 10 Alma et., Providence, R, I; 
Jan Chatama, Box D, G.itertvilie, Maes. — 
Piszcie do nich a przekonacie rig. 

PIĘĆ kuponów od 5 wyryłek daja każde- 
inu zaraz dobry funt tureckiego tytoniu. 


Z 


HER Bankier I ) Jedyny tro- 
U 


Notaryunz | SZCZŃCY SIĘ o 
w vc SP Roda 


Turcyi, przebywając lat parę aby | Zurychu, 
wyjaśnić dlaczego wojna rosyj+ 
sko-turecka, do której tyle przy” 
kładano nadziei, Polsce korzyści 
nie przyniosła, pisze książkę 
"Udział polaków w wojnie 
wschodniej”, gdzie mówi: "Z 
własnej winy upadliśmy — włas= 
nemi siłami powstać powinni- 
śmy''. Napróżno więc nam na 
obcej polegać pomocy, te nas za- 


siów bywają napastowane, 
to w lecie jak długo tylko 
pożytek w polu panuje, 
przychodzi z trudnością roz: 
poznać, czy pień jest bez- 
matkiem, chociaż lot za po- 
żytkiem będzie zwolna co- 
raz leniwszy, ponieważ li- 
czba robotnic szybko się 


szablicę na karkach moskiew= 
skich w powstaniu wielkiego Ko- 
Ścłuszki:; ojciec Józef dzielnie się 
musiał sprawować w legionach 
polskich pod Napoleonem, skoro 
go ten obdarzył złotym krzy- 
żem. Nie dziwota, że młody Zy- 
gmunt zajął się gorąco przeszło- 
Ścią kraju, a poznawszy ją czy 
to ze wspomnień rodzinnych, 


a 3 -| czy z opowiadań innych bojowe 
ZT EIRAN młody ch, no ników o wolność czy wreszcie z | wodzą, możemy i musimy, jedy- | stawał dzieje walk południowej 2 Carlisle St. | ków, wystar 406. AR e ly Mak E 
wych pszczół nie przybywa. książek, których ojciec w książ- | nie o własnych iść siłach, starać | słowiańszczyzny z turkami o | New York, N, v.j "8 dla nich u Pin: „Przesyłkę, Jezel! Exprena 
ochodzi do ich miejscowości. 


kompanii o- 
krętowej o Wyjątkowo Nadzwyczaj: 
ne Wygody naszy(ach najlepszej Jako 
úci Í instrukcyi — ł to: Każda familia 
lub małe towarzystwo razem jadące 
lostaje odosobniony wygodny pokoik 
w środku okrętu, w miejscu nienara- 
Żonem na silniejsze kołysanie paro- 
wca. Porzydna obsługa dla pasażerów 
3 klasy, Czyste łóżka, świeżo codzien- 
nie powlekane. Dobry domowy wikt, 


wolność, nam podsuwając nieja- 
ko myśl, 4ż ofiary nie idą nigdy 
na marne, że naród co chce być 
wolnym, cel swój osiąga, choć 
nieraz długo czekać musi. Tu 
pojawiło się całe mnóstwo pism 
jak: ''Uskoki'', “Na zaraniu”, 
` Narzeczona harambaszy”' przed- 
stawiające dzieje walk z turka- 
mi, albo z historyi polskiej jak 
*Z ciężkich dni”, Z burzliwych 


się o ich pomnożenie przez powo= 
łanie w narodową służbę całego 
narodu. — Stąd z Konstantyno- 
pola ogłasza w “Gazecie War- 
szawskiej”” swoje listy i drukuje 
we Lwowie pierwszą powieść 
"Pamiętniki włóczęgi”, a później 
"Wasyla Holuba” i 'Handzię 
Zahornicką”'. 

"Wasyl Hołub’ — to włościa= 
nin z Tulczy, gdzie był Miłkow- 


Wyłatywanie po pożytek, a 
szczególnie powrót bez o- 
bnóża wskażą wprawdzie 
wprawnemu ku pewne ró- 
żnice między pniami, mają- 
cemi królowe, a takimi, któ- 
re ich nie mają, lecz pomi- 
mo tego nawet najbystrzej- 
szy spostrzegacz pewnego 


Pierwnzy Boczuik Tygoduika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdohiony 54 
tycinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hutmańnka, Krwawe Miuroty, Obrazok 
z naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zaklad 
wygrany, Dwaj MAR zi, Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek | Handzla, Piarwera pycha — 
drugie łakomatwo, Bóg nie opuści. kto sig Nab 
apuńci, Szymon z Żawiśla, PFinanki Wielkanocne; 
wiele powlnotek czysta polskich — ludowych, 
obrazków h'atorycznych, baśni i wiele Bl 0U 
opisów rozmaltej treści. Cena . . PL. 

Szónty fłoczalk Tygodnika Fowieńciowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
R azina Lanauierów; Leśny miyn nad Czernają; 
Noważeńcy; Orznąłem żyda: Krolowski dziadek : 
Ulicznik war zawski; Ładowa pieczara; Żyd 


nicy swojej miał niemało i uko- 
chał tę, za która przodkowie jego 
krew przelewali, a i w duszy 
pragnąf nieraz mały chłopak na- 
dejścia takich czasów, w których 
i on mógłby pójść śladami swych 
ojców i pośpieszyć na pole walki. 
Przyszedł rok 1831... ale Zy- 
gmunt miał lat ledwo siedm; 
na pole walki pospieszył ojciec; 
syn nie wiedział na pewne, dokąd 


wniosku stąd nie wyciągnie. " . chwil” “Za króla Olbrachta” p 'kój do palenia I do kąpnnia się, w beczce; Majster | czeladnik; Warbel dom: ; 
3 się ojciec udał, lecz 'czegoś się | ski mieszkał. Uciekł od pana , p GY) ę j Majster lez i Warde owy; 

W tym wypadku , MOZDA | domyślałem, mówi w swych | swego, który — była jeszczeļił t. d. Ostatnią książką czcigod- | muzyka skraca nudne chwile. Od- Lyon kp eng ob: Bye TO HI 
tylko przez z„hadanie pnia | wspomnieniach, i domysły po: | wówczas pańszczyzna — podda- | nego pułkownika jest "Skarb Na- | Jiazd 4 razy w tygodniu do Hambur-]] | 5 neck; onowacGwaikacaśmierć By A 
wydany przede ga 1 Bremen Í t. d.— Ceny naj'ańsze życie; Złapałsią ; Pożar na morzu. Cena 1.00 


rodowy Polski”, 

dwoma miesiącami we Lwowie. 
W roku 1885 wydał Z. Miłkow 

ski ''Rzecz o obrocie czynnej io 


nych uciskał, a uciekłszy, schro- 
nił się do chaty leśnika Artwie- 
ja, którego córkę Jawdochę po- 
kochał. Po niejakim czasie zna- 


prowadziły mnie do tego, żem 
z większą niż zwykle zapalczy= 
wościg z bodiakanii wojował'”'. 


Niôdmy MHocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnejoprawie, zawiera: Ponur 
dom w Warszawie, czyli Hrahia Bogumfj 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Mole luczenie wada ka. A AE Kościuszko 

er po 


zmatczenie na pewne rozpo- 
znać. Jeżeli niema czerwu 
ani jajeczek w plastrach ro- 


R z z 


Bankier i Ogromne 
l. HER Notaryusz | Wygody daje 


Wiele zawdzięczał i matce swo- 5 a 
boczych, tylko czerw gaT- | jej, która starała się wyrobić w | lazł służbę w poblizkim dworze; | Skarbie Narodowym”. Widząc, dzalidziaćo SR" Ras) | oka dola 1808 po Cana. 81.00 
baty, lub w nieporządku nim hart woli, charakter nie- | że nadchodził rok 1831, więc| że jedynie silna, pełna swojej EDC 20 AA yi T ET Powieściowo Nas 
układziony, to pień jest bez- | złomny, dbała, by wychować zeń | właściciel dworu pokupował bro- | godności obrona nam polakom New York, N., Y. RANY czeka Sobieski CEE EE a 


przysługuje, którzy nie zrzeknie- 
my się nigdy praw do niepodle- 
głego bytu ~- wzywał pułkownik 
do składania funduszów do ta- 
kiej walki obronnej. Inne narody 
mają podatki, my na własne po- 
trzeby, na poparcie naszej walki 
o narodowe prawa grosza nie ma- 


ni, koni,  wyćwiczył służbę 
dworską i poszedł z nią do pow- 
stania. W bitwie zginął właście 
ciel, byłby poległ i Wasyl, gdyby 
go jakiś młodzian nie uratował. 
Wasyl, korzystając z wypoczyn= 
ku po bitwie, aby zobaczyć Ar- 
twieja i Jewdochę, wpadł na le- 


aeszyk, Zimna dystylacya, sybiracy, Hietorya 
okropna o walacznym Staaln i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępiefńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Kriążę Adolf | bogini szczęńci 
Ktoby sią epodziewał. Osadnicy u źródeł rzek 
Snaquehanna Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowa 
suknie  brublowskie. O leniwym $1 a 
parobku, Rekrut. Cena . . . „UU 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naakewego. Zawiera: Blada h'abiua, powieść 
rzez Jerzego F., Barna, w trzech tomach, ozdo 
iona kilknaziesięcin rycinami. — Wierna Rózia 


człowieka prawego, szlachetnego, 
dobrego. ''Boże! zachowaj mi go 
przy życiu, jeśli ma na dobre- 
go wyrość człowieka; zabierz go, 
jeśli ma być złym'', modliła się 
gdy był chory; a przecie nie każ- 
da matka potrafiłaby się tak mo- 
dlić za swe dziecię ukochane bo 


pilnie na dypie, odprowadza na szyf, 
odstawia tam Ich rzeczy i stara się o 
wygodny dla nich nocleg.— Pasnże- 
rowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu 
ausirysckiego lub rosyjskiego Jadą 
ukrętem do Nowego Yorku. Wyjmu- 


matkiem i powinien być bez 
namysłu skasowany. 


Przewietrzanie dołów 
lub studzień, 


dołach 


W zamkniętych 


lub studniach zbierają się pierworodne. śniczówkę. Ale zasmuciłt się nie- | my. Zaradzić temu tylko może AA dn CO PEER TROCH eli 
często obfite gazy w ilości Nie zabrał Bóg matce syna, nie- | zmiernie, skoro ujrzał swoją mi- | Skarb Narodowy. Do składek we- | ||n= miejsce pobytu. ea RORY ALA = Herod WER 
1 . | PE o e A, 6; H a ła 

bawem widzimy go w szkołe nie- | 34, ale zapłakaną, z pańskiem | zwał naród -- i dziś groszowemi ZEG sklega. Nawelki Amerykańskie. Tłómaczyj 


tak znacznej, że ludzie nie 
mogą się na dół spuścić, 
gdyż grozi im uduszenie, 
które z powodu braku o: 
strożności dość często się 
wydarza. W celu przewie- 
trzenia należy wlać od razu 
do wnętrza dołu kocioł 
wrzącej wody. Para unosząc 
się, porywa z sobą szkodli- 
we gazy, w miejsce których 


z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nioszczęśliwe 
Zany, komedya w trzech aktach ze śplewami i taħ- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8, 
Zdziebłownki. — Uilczn k Parvaki, kamedya w4 
akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowaki 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauk] I poświ 
dla kraiu, jakiem! alą nasi 
aaznaczali. — 
polskiej. Cena 
Dzieaiąty Hocznik Tygodnika Powleńclowe- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w dJusyrze. Dwaj Bracia różnego wychowani 
Hrabia parohkiem u kralecia, papugi naszej 
hahuni. Apickarz Polaki, Robert Djabeł, 
sąsiedzie. Prima Aprtlia, Toaat polaki, Zaczaro: 
wana aroka, Ory!, 4) danie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatralocie. Dziwne podróże ŝi X 
na lądzie i na morzu. Cena . . . . BILL ) 


prawie składkami Skarb urósł 
do 300 tysłęcy franków. Prawda 
nie wielka to liczba, ale ziarnko 
do ziarnka a będzie miarka”. 
Otóż dzieje owego Skarbu Naro- 
dowego Polskiego opowiada sę- 
dziwy autor w ostatniej swej 
pracy. 

Mimo późne lata Miłkowski 
zajmuje się, jak widzimy, bar- 
dzo żywo sprawami narodowemi, 
do niedawna wydawał w Paryżu 


dzieckiem na ręku, a stary opo- 
wiedział jak mu córkę dworacy 
porwali, by ją pan pohańbił. 
Gniewem zawrzał Hołub, żądny 
zemsty, szukał pana, by za swe 
pohańbienie odpłacić. Ale skoro 
go znalazł, poznał w nim tego, 
co mu w czasie bitwy życie oca- 
lit. ” Zamordować cię chciałem — 
mówi Wasyl -- ale poznaję w to- 
bie dzielnego żołnierza, co mi ży- 
cie ocalił. Ty wiesz coś mi złego 


1 Bankier i 

F HERZ Notarynsz 
2 Carlisle St. 

New York, N.Y. 


mirowskiej, gdzie z kilku kole- 
gami zakłada tajne towarzystwo, 
które zajmowało się głównie od- 
czytywaniem i przepisywaniem 
patryotycznych wierszyków, po- 
tem chodził do szkół wyższych w 
Odessie i Kijowie. Tu zapoznał 
się z poezyą naszych wieszczów, 
którzy z dala na emigracyi, kre- 
Ślili silne pieśni, by podnosić du- 
cha w narodzie. Pobudzały mło- 
dego Miłkowskiego wiersze te i 


swej kancela- 
ryl notaryal 
nej pełnomo 
enictwa, kon 
trakty kupna, 
przeprowadza łntabulacye sądowe, le- 
galizncye dokumentów, spadki I t. d. 
it d. Uwalnin każdego od ćwiczeń 
i kontroli wojskowych | wyrubia po- 
zwolenia odbycia asenterunku przed 
c. k. konsulatami. a 

| Z ZZA AR c A Z 


ania 
rzodkowie 


branoc 


dedananty ltocznik Tygodnika Powiedciowo- 


ya ć ż rady ówczesne. Czasy to były | zrobił. Jewdocha była moją ko- | pismo *'Wolne Słowo Polskie”, tod_j] | Naskoweko, w mocnej oprawie, zawiera: Adiy- 

każ p DaSTRDTIE świeże RE E naa jak jaskółki przed | chanką, a tyś coś z niej uczynił? | przed kilku laty. choć ledwo HERZ Bankier i e Ka E EEE E TEET zwydlak a ÓÓ 
„e. 5 $ . ; y : , 

pow burzą: w Polsce rozchodziły się | Zgubiłeś ją, sponiewierałeś sie- | wstał z łóżka, wybrał się w po- A daja RTU AN air r E 


1 Ewa, Gałązka jaśminn, Młyn Djsbelski, na 
41 am 
51.00 


dróż do Ameryki, aby tam krze-= 
wić myśl Skarbu Narodowego. 

I tak, patrząc na oŚśmdziesię- 
cioletni żywot czcigodnego put- 
kownika widzimy, jak godnie 


rotę. Aleśmy razem byli w pow- 
staniu, w bitwie pod Obodnem, 
widziałem cię, przebaczam ci 
moją krzywdę, niech ci Bóg prze- 
baczy. A powróciwszy do domu, 


2 Carlisle St. sumien ności 
New York, N,Y. $ w załatwianiu 
wszelkich 

apraw dla Rodaków i to jaknajszyb 
ciej I z najlepszym skutkiem udzie 


pisma wielkich naszych poetów, 
przemykali przed okiem policyi 
carskiej, wysłańcy Towarzystwa 
demokratycznego, które zawią- 
zało się za granicą we Francyi 


górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintet 
ze Szwarcenau. Cena . . . . . . 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PHEKWII Z PO- 
WYŻSZYCH RO“ZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAFKOWEGO: 
1) Musi dołączyć 40 r.ntiw na opłacanie 
przazyłki rocznika Tygodnika lub też nam prze- 


Wywołanie oddechu u 
źrebiąt. 


Jeżeli źrebięta nowo-naro: 
dzone nie oddechają dość 


a. ; pea dążyło do podniesienia ludu, a z j Pojął Wasyl Jewdochę za żonę, | stosują się doń słowa Mickiewi- | ja też Bezpłatnie porady każdemu Ļ | 778 npaci na Express off sto. — 2 Gazeta 
silnie, „należy położyć je na | podntesionym,  unarodowionym | przeszli do Tulczy, gdzie szczę: | cza, widzimy jak od zarania | fna zawołanie i dlatego gorąco E T Fa chcialy: tzyskąć 
grzbiecie, a następnie nogi | ludem do wolności; zakładano w | Śliwie żyli. dni swoich aż po zachód oddany | ||poleca się wszystkim i przyrzeku|| | Sarete (eee Tae" dy | 

półrocznie lub kwarta'nie na "Gazetę Polską." 


służbie Narodu i Ojczyzny spie- 
Szy wszędy, gdzie go obowiązek 
woła ł pracuje zawsze, nic o so- 


Piękna to postać włościanina, 
który choć czuł 
przebacza ją szlachetnie 


kraju tajne stowarzyszenia. W ca- 
łej Europie sieć tajnych towa- 
rzystw rozszerzyła się niezmier- 


nie mogą żądać żadnych padarunków: podarunki 
wydaje mią na to, aby "Gazcta Pclska* byla 
zapłACONA ra Cały rok z góry. "Gazeta Polaka" 
kosztuje na rok Dwa Dniary, na pół roku $1.25. 


przednie odciągnąć i przy- 


każdego zawsze jaknajwięcej zado- 
ciskać do klatki piersiowej. ' 


swą krzywdę, wolnić. 


i wspa- 


Przez takie ruchy klatka nie, a pragnęły one wywołać | niałomyślnie temu, z którym ra- | bie, ale o Polsce myśląc. Wszy- Piszeje Wszyscy Na Jego Adres!!! na kwaria? 75c Żądającym, a nie ME s 
piersiowa rozszerza SIĘ 1| zbrojne ruchy powstańcze za do- | zem stawali do wałki za Ojczyznę | stko, co mógł oddał Jej w ofie- Będziecie Dziękować!!! Ao kaw BPK z GR 2 


` a kaz. 
zwęża, CO silnie pobudza | puszczeniem ludu do rządu i za | i który mu życie ocalił. Piękniej- | rze, całego siebie, życie i pracę. W. DYNIEWICZ, ką bed 


Cudowna ta maśś jeat robiona podług przepiat 
pewnego starego szkockiego minyonar. który 
bodróżował w Palestynie (Ziemi Awiętej) i np 
dalej Azyi, jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
g r'żnvych dolegliwości. charó 1 4 ełabości. proc 
arowiadania słowa Bożego. Na dałekim Wacha. 
dzia x powodu klimato wieln cierpi ca słabi 
oczy í wszyscy, którzy tej maści mieyonar:i 
używali paaług przep an, zoatali wyjeczeni, a ci. 
którzy mie'j wzrok o łubiuny, odzyskali wyrok 
zdr wy i silny, Nskocea ta Maść jeat anuteczni 
zał,szoza dla tych cierpiących na «czy, którzy 
mają warok osłabiony s nudmiernego czytana 
«zycia, pracowania nocami. wytężenia wzroku 
przy nłabam Awietle, jak równieś m przyczyny 
deżkiej choroby lub slinego działania słońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przesyłać w liście Tegistrowanyn.. 
przez Money Order lnb w 1 i 3 centowycł 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa ifor"*= ave., Chicago, 111. 


JKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST., 


pomiędzy Franklin i Market nl. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcaraki. 
Ner Edamek| 1 ser Parmesańskt. 

*romaga de Bria 1 ear Roquforski. 

dar | rośliny, Nenszatelszi | Limbu ski. 
Brunńwicki salceaon. 

alami, Weaifalakie ezynki. 

Wadzone i marynow'na węgorze. 

dolandzkie sztokfiaze, anchoviea. 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskia mardyny i axampiniany 
Francuski groch, najlepazą 0™= . 
Niemieckie szparagi, kra ang fasolę. 
Niemieckie jagły. soczewicą, kaszą pszenną. 
Najlrpuzy jeczmień perłowy, kaszę jęczmienne 
Kuszą tatara ang, kaszą owsianą. 

Mąke tatarczaną mako ryżową. 

Swieże orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła. mak. 

3wieża orzechy, migdały, cytronat. 

4arzone gruszki, wiśnia, prunele. 
Francuskie Al wki, fwiełe rodzynki. 

Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepazą Vani'a czekoladą z Cocoe. 
Prawdniwą rosyjską herbatg, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca ! Rio. 
Prawdziwą tabakg do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie koławroiki I grempia. 

»rawniane trzewiki | pantofle (drawniski.) 
jwieża aiemią warzywowe, siemig trawy. 
Biemię dla kanarków, alamią konopiana, Tzepi. 

kowe, jako i wnzelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


m zę lub sprze 
dad swoje pro 
erty, grunt lub 
urimę, albo pr 
życzyć pieniędzy na budowę lub gý 
kupno; albo kto ma pleniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Avo., CHICAGO, Ij. 
Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepezyce 
kompaniach, Wvrablamy wszelkie po 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwi. 
z Europy I wvstawlamy pełnomocnictwa 
czyli p enipotencye. 


KUSNIERZ. 


Wyrabla rozmaite Futra | Kożnchy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owozych, własnej wyprawy 1 ręcznepe 
Bzycia, a także czapk! ! rękawice. Ru 
blący obstałanek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downera Grove, Illinois, 


A -M = =. 
Napiszcie do Dra, Ham, 


lė 


Porada nic nie kosztuje, 


Doświadczony I znany oa aty świa ' 


DrHA 


dróży i, 
szpitaliji 


|oroby gastarzałe, jaka to:! 
chawicą, w 


obolgs pict (czy 
kazaniu) leczy a 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba an wi 

WF tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich c 
sprowadza złe akntki na przyszłość. 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


NA POLU CHWAŁY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


) Z CZASOW KROLA JANA SOBIESKIEGO. ( 


(Ciąg dalszy.) 
Po niebywałych 


mrozach i śniegach na- 
stuły naraz, ku wielkiemu podziwowi ludu, 
dni słoneczne i ciepłe. Mówiono, że zi- 
mę od Nowego roku ‘“‘jakby kto nożem uciął” 
— a pastuchowie przepowiadali z ryku bydła te- 
skniącego po oborach, że zima więcej nie wróci. 
Jakoż była to właściwie wiosna. W brózdach, 
w lasach, pod lasami od strony północnej 
i wzdłuż rzeczułek, leżały jeszcze wielkie płachty 
śniegu, ale słońce przygrzewało jeż góry, a do- 
łem wyciekały z pod nich całe strugii potoki, 
worząc w nizinnych miejscach obszerne rozle- 
wy, w których przeglądały się, jak w zwiercia- 
dłach, mokre, bezlistne drzewa. Wilgotne graby 
zagonów świeciły się, jak złote pasy w blaskach 
słonecznych. Chwilami powstawał wiatr duży, 
ale tak przejęty radosnem ciepłem, jakby wiał 
wprost od słońca — i, lecąc nad polami, mar- 
szczył wody, strącając zarazem tysiące pereł 
z cienkich, czarnych gałązek. 

Z powodu roztopów i''klejowatości”” gościń- 
ca, tudzież z powodu ciężaru kolaski, którą 
sześć koni ciągnęło z niemałym trudem, posuwali 
się bardzo wolno. W miare, jak słońce szło wyżej 
i wyżej, uczyniło się tax ciepło, że panna Sieniń- 
ska rozwiązała wstążki kapturka, sam kapturek 
odsunęła na tył głowy i poczęła rozpinać na prze- 
dzie łasiczą szubkę. 

— Tak-że ci to dogrzewa? -— spytała pani 
Winnicka. c 

— Wiosna, ciotuchno! szczera wiosna! — od- 
powiedziała. 

Itaka była cudna ze swą wysuniętą z ka- 
pturka jasną, nieco roztarganą głową, ze śmie- 
jącemi się oczyma i różową twarzą, że surowe o: 
czy Pągowskiego złagodniały także. Przez czas 
jakiś patrzył na nią, jakby ją po raz pierwszy w 
życiu widział, poczem rzekł, jakby nawpół do 
siebie: 

— No, aleś i ty nie gorsza! — dalibóg! 


A ona uśmiechnęła się do niego w odpowie- 
dzi. 

— Q, jak to wolno jedziem! — rzekła po 
chwili. — Okrutnie ciężka droga. Prawda, jego- 
mość, że jeśli kto ma długą podróż przed sobą, 
to chyba musi zaczekać, aż drogi trochę obe- 
schną. — 

Na to zmierzchła znów twarz pana Gedeona, 
więc nie odpowiedział na pytanie, tylko, wyj- 
rzawszy z karety, rzekł: 

— Jedlnia. 

— To może wstąpim do kościoła? — zapy- 
tała pani Winnicka. 

— Nie wstąpim, naprzód dlatego, że kościół 
pewno zamknięty, bo ksiądz pojechał chyba do 
Przytyka, a powtóre, że mnie ciężko obraził i 
umknę mu ręki, jeśli się do mnie zbliży. 

Poczem dodał: 


— A waspanią i ciebie, Anulu proszę, abyście 
się w żadne rozmowy z nim nie wdawały. 


Nastała chwila milczenia. Nagle za karetą 
rozległy się cłapania końskie i odgłosy błota 
zwierającego się jakby ze strzelaniem w miej 
scach, z których konie wyciągały grzęznące no- 
gi — poczem donośne słowa zabrzmiały z obu 
stron kołaski: 

— Czołem! czołem!... 

Byli to panowie Bukojemscy. 

— Czołem! — odpowiedział pan Pągowski. 

— Waszmość pan do Przytyka? 


— Jako co rok. Myślę, że i waszmościowie 
też na odpust? 

— Jużci — odpowiedział Marek. — Trzeba 
się przed wyprawą z grzechów oczyścić. 

— A czy to jeszcze nie za wcześnie? 


— Dlaczego ma być za wcześnie? — zapytał 
Łukasz. — Co się dotychczas nagrzeszyło, to po 
odpuście z pleców spadnie, bood tego i odpust; 
a co się potem nabroi, to już ksiądz wobec nie- 
przyjaciela in partykulo mortis odpuści. 


— (Chcesz waćpan powiedzieć: in articulo. 


— Wszystko jedno, byle pokuta była szczera. 

— Jak to waćpan rozumiesz? — zapytał roz- 
bawiony pan Pągowski. 

— Jak rozumiem? Kazał ostatnim razem 
po spowiedzi ksiądz Wiór, żebyśmy sobie dali 
po trzydzieści dyscyplin, a myśmy sobie dali po 
pięćdziesiąt. Bo myśleliśmy tak: skoro to niebie- 
skim potęgom smakuje — no! — to niech się na- 
jedzą! 

Na to uśmiechnęła się nawet poważna pani 
Winnicka, a panna Sienińska pochowała całkiem 
twarz w zarękawek, jakby chcąc sobie nosek 
rozgrzać. 

Spostrzegł to Łvkasz, spostrzegli i inni bra- 
cia, że odpowiedź śmiech wzbudziła, więc umil- 
kli nieco urażenii przez czas jakiś słychać było 
tylko zgrzyt łańcuchów w kolasce, parskanie 
koni, chlupot błota pod kopytami i krakanie 
wron, których ogromne stada pławiły się w 
słońcu, lecąc od miasteczka i wsi do borów. 

— Hej! czują już, że będzie żarcia w bród! 
— rzekł, wiodąc za niemi oczyma najmłodszy 
Bukojemski. 

— Ba! wojna dla nich żniwo! — 
Mateusz. 

— Jeszcze one jej nie czują, bo do niej dale- 
ko — rzekł pan Pągowski. 

— Daleko, czy blisko, ale pewna! 


zauważył 


GAZETA POLSKA- 


— A skąd waćpan wiesz? 

— Przecie wszyscy wiemy, o czem była mo- 
wa na sejmie i jakie instrukcye pójdą na sejm. 

— Prawdu, ale nie wiadomo, czy wszędzie 
było tak samo. 

— Pan Przyłubski, który siła kraju zjeździł, 
mówił, że wszędy. 

— Co za Przyłupski? 

— Z Olkuskiego... który zaciąga dla księdza 
biskupa krakowskiego. 

— To już ksiądz biskup krakowski jeszcze 
przed sejmem kazał zaciągi czynić? 

— A widzisz waszmość! Jeszcze i jak! Najle- 
pszy w tem dowód, że wojna pewna. Ksiądz bi- 
skup chce grzeczną chorągiew lekkiej jazdy po- 
stawić... no, i pan Przyłubski umyślnie w te 
strony przyjechał... że to trochę o nas słyszał. 

— Ho! ho! szeroko widać sława waćpanów 
chodzi po świecie. I zaciągnęliście się? 

— A rozumie się! 

— Wszyscy? 

— Dlaczegoby nie wszyscy? Dobrze na woj- 
nie mieć w pobok przyjaciół, a jeszcze lepiej 
hraci. 

— No — a młody Cypryanowicz? 

— Cypryanowicz będzie służył razem z Ta- 
czewskim. 

Pan Pągowski spojrzał bystro na siedzącą 
na przedzie panienkę, po której policzkach prze- 
leciał nagły ogień — 1 pytał dalej: 

— Tacyż to już konfidenci? A pod kimże 
mają służyć? 

— Pod. panem Zbierzchowskim. 

— Cóż to — dragonia? 

— Dla Boga! co waszymość mówisz? Dy to 
usarska chorągiew królewicza Aleksandra. 
Proszę! proszę!... Nie byle chorągiew... 

— Taczewski też nie byle kto. 

Pan Gedeon miał już na ustach słowa, że 
taki pachołek w usarskiej chorągwi chyba po- 
cztowym, nie towarzyszem może zostać ale 
się wstrzymał z tą uwagą, bojąc się, aby nie 
wyszło na jaw, że jego list nie był tak policzo- 
ny, jak to mówił pannie Sienińskiej, więc na- 
chmurzył się tylko i rzekł: 

— A słyszałem o zastawie Wyrąbek. Za ileż 
poszły? 

— Ża więcej, niżbyś waszmość dał — od- 
parł szorstko Marek. 

Oczy Pągowskiego zabłysły na chwilę sro- 
gim gniewem — pohamował się jednakże po raz 
wtóry, albowiem przyszło mu na myśl, że dal- 
sza rozmowa może posłużyć jego zamiarom. 

f — Tem lepiej — rzekł — musi być kawaler 
rad. 

A Bukojemscy, chociaż dowcip mieli z przy- 
rodzenia dość tępy, poczęli zaraz jeden przez 
drugiego zmyślać, jak mało sobie [aczewski z 
niego i ze wszystkich w Bełczączce robił. 

— Oj-jej rzekł Łukasz — jak wyjeżdżał, to 
mało nie oszalał z radości. A. m 1 ci tak, że 
aż się łojówki w karczmie przewracały. Prawda, 
że i podpiliśmy na walete. 

Pan Pągowski znów spojrzał na pannę Sie- 
nińską i spostrzegł, że rumiana, pełna życia i 
młodości jej twarz nagle jakby skamieniała. Ka- 
pturek zsunął się jej całkiem z głowy, oczy mia- 
ła zmrużone i tylko z ruchu nozdrzy i aieznaczne- 
go drżenia brody można było poznać, żenieśpi, 
ale słucha i pilnie słucha. 

I aż litość brała patrzeć na nią, lecz nieubła- 
gany szlachcic pomyślał: 

, — Jeślić jeszcze tkwi drzazga w sercu, to 
ci ją wyrwę. 

A głośno rzekł: 

— Takem sięi spodziewał... 

— Czegoś się waszmość spodziewał? 

— Ze waćpanowie podpijecie na waletę i 
że pan Taczewski wyjedzie stąd śpiewający... 
Ha! kto fortunę goni, musi się spieszyć, a komu 
się ona uśmiecha, ten ją może i złapie... 

— Oj-jej! — potwórzył Łukasz. 

Na to zaś Marek: 


— Dał mu ksiądz Woynowski listy do pana 
Zbierzchowskiego jako jego znajomek i przyja- 
ciel, a tam w Zbierzchowie ziemia taka, że wszę- 
dy cebulę można siać — i panna jedynaczka, co 
jej dopiero piętnaście lat. Już się też waszmość 
o Taczewskiego nie frasuj. Da on sobie radę 
i bez waszmości i bez tutejszych radomskich 
piasków. 

— Ja też się nie frasuję — odparł sucho Pą- 
gowski — ale może acpanom droga pilna, a ko- 
laska idzie jak żółw po tem błocie. 

— A na to czołem! 

— Czołem. Czołem. Sługam waćpanów. 

— I my też!... Ą 

To rzekłszy, ruszyli końmi żywiej, ale od- 
jechawszy na strzelenie z łuku od karocy, zwol- 
nili znów i poczęli żywo rozprawiać 

— Widzieliście? — pytał Łukasz — dwa razy 
powiedziałem: ''oj-jej !i dwa razy, jakbym mu 
miecz w serce wraził... mało się nie rozpuknął... 

— Jam im lepiej dogodził — rzekł Marek 
bo i staremu i dziewce. 

— Czem? mów, nie ukrywaj! — 
bracia. 

— A to nie słyszeliście? 

— Słyszelim, ale ty powtórz. 

— Tem, com o pannie Zbierzchowskiej po- 
wiedział. Uważaliście, jak dziewka zaraz zbiela- 
ła. Patrzę: rękę trzyma na kolanie ito ją otwo* 
rzy, to zamknie, to otworzy, to zamknie!... cał- 
kiem jak kot, który chce drapać. Tak w niej wi- 
dać złość nurtowała... 

Lecz Mateusz wstrzymał konia i rzekł: 

— A mnie jej było żal... Taki ci jakiś kwia- 
tuszek... I pamiętacie, co stary Cypryanowicz 
mówił?... 


zawołali 


— Co? — zapytali z wielką ciekawością Łu- 
kasz, Marek i Jan, wstrzymując także koni. 


On zaś spoglądał na nich przez chwilę swe- 
mi wypukłemi oczyma, poczem rzekł, jakby z 
żalem: 

— A kiedym zapomniał. 

Tymczasem w karocy, nietylko Pągowski, 


| ale nawet i pani Winnicka, która zwykle nie bar: 


dzo wiedziała, co się wokół niej dzieje, zwróciła 
jednak uwagę na zmienione lica panienki i za- 
pytała: 


— A tobie co, Anulko? — nie zimno ci? 


— Nie — odrzekła dziewczyna jakimś sen- 
nym, nieswoim głosem. — Nic mi nie jest, je- 
no mnie to powietrze rozebrało tak dziwnie... 
tak dziwnie... 

I chociaż głos załamał się jej nagle, nie 
miała jednak w oczach łez. Przeciwnie: w su- 
chych źrenicach świeciły jej jakieś iskry, Szcze: 
gólne, niezwykłe i twarz stała się jakby star- 
sza. 

Co widząc, pan Pągowski rzekł sobie w du- 
chu: 

— Czyby zaś nie kuć żelaza, póki gorące? 


XI. 


Na odpust zjechała licznie szlachta z pobliża 
i nawet z dalszych okolic. Byli Kochanowscy, 
Podgajccy, Silniccy, Potworowscy, Sulgostow- 
scy, Cypryanowicz z synem, Bukojemscy i wielu 
innych. Ale największe zajęcie rozbudziło przy- 
bycie pana wojewody sandumierskiego, Czarto- 
ryskiego, który zatrzymał się w Przytyku w 
przejeździe na sejm doWarszawy i w oczekiwaniu 
na odpust, od kilku dni już zażywał nabożeń- 
stwa. Radzi z niego byli wszyscy, bo przydawał 
blasku uroczystości, a zarazem można się było od 
niego de publicis niemało dowiedzieć. Sam on 
rozmawiał chętnie. Prawił o krzywdach, jakie 
wyrządziła Porta Rzeczypospolitej przy rozgrani- 
czeniu Podola, o czambułach, które wbrew tra- 
ktatowi spustoszyły znów ziemie ruskie — i za- 
powiadał pewną wojnę. Twierdził, że przymierze 
z cesarzem stanie niezawodnie i że nawet stron- 
nicy francuscy nie wystąpią przeciw niemu o- 
twarcie, ponieważ i sam dwór francuski, cho- 
ciaż generaliter cesarstwu nierzyjazny rozumie 
jednak niebezpieczeństwo, w jakiem się Rzecz- 
pospolita znajduje. Czy Turcy rzucą się naj: 
pierw na Kraków, czy na Wiedeń, tego nie 
umiał książę Michał powiedzieć, wiadomem mu 
natomiast było, że nieprzyjaciel pod Adryanopo- 
lem *''arma virosqne parat” i że, prócz tych, któ- 
rzy są już przy Tekelim, pod Koszycami, w ca- 
łych Węgrzech, ściąga tysiącami lud z Rumelii, 
z Azyi, aż hen z nad Eufratui Tygru — a ta- 
kże z Afryki od brzegów Czerwonego morza aż 
po wały niezmierzonego (Oceanu. Słuchała go też 
szlachta chciwie: starsi — którzy wiedzieli, jak 
olbrzymia jest potęga pogańska — z troską w 
obliczach, młodsi z ogniem w oczach i zmar- 
szczonemi brwiami. Przeważała jednak otucha i 
zapał, świeżą bowiem była pamięć Chocimia, pod 
którym tenże sam miłościwie dziś panujący król, 
a wówczas hetman, na czele mniejszych sił pol: 
skich obległ większe tureckie i rozniósł je na 
szablach i kopytach. Pocieszano się myślą, że 
w Turkach, którzy z niepohamowaną odwagą 
rzucali się na wszelkie wojska innych naro: 
dów, mdlało jednak serce, gdy w czystem polu 
przyszło im stanąć oko w oko strasznej jeździe 
* Lechistanu'. Jeszcze większą otuchę i jeszcze 
większy zapał wzbudziło kazanie księdza Woy- 
nowskiego. Obawiał się trochę pan Pągowski, 
że może w tem kazaniu będą jakieś wytykania 
grzechów i jakoweś przygany, któreby mógł do 
siebie i do swego postępowania z Taczewskim 
stosować, ale nie było tego nic. Całą duszę i 
serce księdza porwała wojna i posłannictwo 
Rzeczypospolitej. 


Ciebie (mówił) Chrystus między wszystki- 
mi narodami wybrał, ciebie na stróży innych po: 
stawił, tobie pod swym krzyżem kazał się poło- 
żyć i bronić wiary krwią, życia fundamentem, 
do ostatniej kropli; do ostatniego tchu. Przed 
tobą pole chwały, więc choć ci boki krwią 
opływają, chociaż tkwią w tobie strzały i dziry- 
ty, powstań, lwie Boży, potrząśnij grzywą i za- 
grzmij, by aż od twego grzmotu strach zwarzył 
$pik w kościach pogańskich i padły półksiężyce 
i buńczuki, jako ów bór pod wichrem!...”” 


Tak to on mówił, do swych rycerskich słu- 
chaczów, że zaś był stary żołnierz, że całe życie 
sam praktykował i wiedząc, jako jest na polu, 
więc gdy zaczął o samej wojnie mówić, obecnym 
się zdało, że patrzą na owe obrazy w zamku kró- 
lewskim w Warszawie, na których rozliczne bi- 
twy i 'wiktorye' polskie były jak żywe nama- 
lowane. ‘‘Oto ruszają się chorągwie, już złożyły 
kopie w pół końskiego ucha, już pochyliły się w 
kulbakach, krzyk trwogi między pogany, a w 
niebie radość. Leci Matka Najświętsza co duchu 
do okienka i woła: ''bywaj Synaczku, obacz, jak 
Polacy atakują!” Pan Jezus krzyżem świętym 
ich żegna: '*Na rany Boskie, krzyknie: to, to mi 
szlachta, to mi żołnierze! — i żołd tu dla nich 
już gotowy! A święty Michał Archanioł aż się 
dłońmi po udach uderza: ‘w nich psubratów!” 
“Bij! Tak to oni tam się radują, a ci tu golą i 
golą, walą ludzi, konie, chorągwie, idą po brzu- 
chach janczarskich, po działach zdobytych, po 
stratowanych półksiężycach — idą ku chwale, 
ku zasłudze, ku spełnionej misyi, ku zbawieniu 
i ku nieśmiertelności...” 

Więc gdy nareszcie zakończył słowami: “I 
was Chrystus już woła i wam czas na pole chwa- 
ły”! — uczynił się w kościele okrzyk i trzaskanie 
szablami, w czasie zaś nabożeństwa, gdy przy 
Ewangelii wszystkie szerpentyny zazgrzytały w 
pochwach i stał rozbłysła w blasku słonecznym, 
czułym niewiastom wydało się, że już wojna roz- 
poczęta i poczęły szlochać, polecając ojców, mę: 
żów 1 braci opiece Najświętszej Panny. 


Ciąg dalszy nastąpi 
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D chciała PAY wę ta 
koeztuje tylko 1% centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
rzeazkadza zwykłym za- 
ęciom, Ja mie mie aprze- 
daig Powiedz innym cho- 
rym o maj matodyle — to 
wazystko, o CO proszę. Le- 
czy stare | młode kobiety, 


bW- Jeżeli cię cruieaa 
bardzo ociążałą, ohawinan 
mią złych nastąpatw, masa 
bóle w „orądku, przejme- 
ją drenzcze w krzyża, 
chce ci się płakać, czujega 
garączkow e dreazcza, osła 
bienie I za cząsto mocz 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczanielub 0- 
padniącie macicy, zanadto 
bfite lub za stabo, albo 
poleane paryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie piss do MEN. M. 
SUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.S.A., a 0- 
*rzymarz bezpłatne lecza- 
mie i dokładne objaśnionia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostalo wyłeczonych. 


PISZ DU MNIR FU PULNKU, 
MATKOÓW LUB CÓRKOW objnśnię nardza prosta "Domuwe Leczenie," która prędko | napewna 
acrzyuyławy, zieloną słubość| nieregularne lh bolesne peryody. Pozbędziesz rię obawy. 
wydutków | uchronisz nią od watyda, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Oalągnienz dobra tuazę | zdrowie, 
W kazdej miejscowości mogę wskazać polecanie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 


czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” | chętnie pośw'adczą te leczy ono niezaw. 
wszystkie dnlikarnechorohby organów kobiecych, wzmacnia A EEE ścięgna i moak uty | prwywracz 
kobietom całkowite udrowia, 

Minnesota Lake, Nian, — Szanowna Pani M. Rammera! Dorośzę Pani, s wielką radością 
a mojem zdrowiu Dziękuję Pani, ra tak prędkie wyleczenie mnie Cierpiałam na macicąę przaz 
cztery lata. Pawnego raro wyczytałam w “Gazecie Polakiej*, o Pani '@karetwacn i leczenin | czem- 
vrędzyj udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryle To też dziękują Pani ear: 
decznie I pr-«zą ogłosić to w gazecie dia wiadomuści wszystkich cierpiących kobłot. mzacun- 
tium W. Janka 

Kenosha, Wis, — Szanowna Pani M. Sommers! Jestot teraz zupełnie zdrową | rerdacamiea 
Pani dz'ękują za wyleczenie mię z tej choroby vokterzy byli u mnie 106 razy | powiedzieli. ża 
m m raka w sobie, w lawym boka. To też dz qkoją Bogu, za tak dubrą przyjaciółką, jaką Pani 
rat dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiułam bardzo, blizko przez 6 lat Choroba ta koauiowała, 
mnie tlako on, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az Jestem zdrową | wykonywam swoją 
pracę | radzę każdej cierpi ceł siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać mię do Pani - 
Summers a mam nadzieja ba zie ją tak codzień błogonławić, jak ja. Pozostają z azacnnkiem, 
azczere przyjaciółka Emlila Klimok, 304 Lake Ave. 


ADRES: M rs. M. NUM M ERNS. Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


SPECVALISTA "19707! chrontezoych 1 zasu: 
DR. BADGER, 


rzałych chorób, ===". 
z Toledo, O., który w czasie awej przeszło trzy- 
dziestoletuiej praktyk! lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zoatali uznani za uiewyleczalnych przez Innych lekarzy 
| szpitale. Oo leczy Mężczyza, Niewiasty,i Dzieci z jak najlepezemi akut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tam świadczą tysiączne dzię- 
ki od osób które on wyleczył. 


nie zwlekając, jeżeli clerpicie na ja- 
AŻ TDO NEOG oSA RICA 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Anglo=Polish Lexicon 


Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Anerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Ksiażki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego sg bajecznie tanie. 

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro- 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmia lub też niech ją dla nich sprowadzają. 


Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble str. Chicago, IIl. 


BACZNOSĆ, CHURZY! Ko 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorohach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 
THE KUFELEWSKI PHARMACY 


1335 W. 22 Streat, CHICAGO, ILL. (20)D, 
|z| 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

A PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 
| | Zwracamy uwagą Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZĄ SPRZE- 
|| DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
| | Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 

szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
| blbałkę I t, d. It d. 
: HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


| MAGES & TRACKT, 779 "imate: avs, 


' 
i 
i 


CHICAGO, ILLINOIS. 


8 


GAZETA POLSKA- 


POSZUKIWANIA. 


DDDDDDDD DDD DDD DODOODDODOWODODOANONODNNE 
Poszukiwanin nie wynoszące, więcej jax jeden 

cal drukn, kowztinją ua jaden raz ŚU ceatów. 

na trzy razy donlara. Poszukiwania tyczace -ię 

związku m łeńdki-go, kasiorazowe dolara 
UWAGA.— Zwracamy uwagę Czytelników. aby 
Ggionzenia n poszukiwaniu osóh pisali krótko I 
wyrainie. Kio texo ma przyszłość mle uczyni, 
tan nam robie hędzie winien. 


KTO poszukuje najtanszy t Ujazd 
do kraju? Niech ten zaraz do nas 
napisze bo ceny zwykł: ch szyfkart 
tylko u nas tańsze niż wszędzie. 
6 dol. kosztuje też odjazd prosto 
do Hamburga łub Bremeu na po- 
spiesznęch parowcach przy nie- 
natężującej 3-4 godzinnej dz ennej 

racy. Niezrównane wygody. 

iszcie do nas adokładnaodpowiedź 

za nz nastąpi. H. Kaufmana, 103 

Greenwich st., New York, N. Y. 
(Oct. 14) 


Gnoza Józet, rodem ze wsi 
Pupkowizna w gub. łomżyńskiej, 
posznkiwany jest przez swego brata, 
Andrzeja Ułnoza, 634 Holt ave., 
Chicago, III. (39) 


FARMA na sprzedaż 80 akrów 
za 2,100 dolarów. Farma jest ogro- 
dzona dokoła drutem, kilka kroków 
od stacyi kolejowej, zabudowania, 
dom, stodoła, chlew, wozownia, 
wóz, hoga, sanie, sanki, maszyna 
do sieczenia zbożu, maszyna do 
kie bt pług, brony, radło, stu- 

nia, 16 sztuk bydła, 2 konie, 
stodoła pełna zboża, stogi zesianem 
i stog owsa, nowe puszorki na 
konie. Przyczyną sprzedaży jest 
starość i niezdolność do pracy. 
Interesowani niech się zgłoszą pod 


adres: Michalina . Pervo, Lehigh, 
Wis., Barron Co. (38)_ 
Zdunkiewicz Ignacy, 


który przed siedmiu laty przebywał 
w Shamokin, Pa., poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez 
cioter”nych braci pod adresem: 
W. L. Stachowicz, New Ken- 
simzton Pa , West MoretandC . (30) 


Zienkiewicz rodem z Pod- 
guni na Litwie, mający poncować 
w jednej z redakeyi pol kich w Chi- 
cago, poszukiwany jest przez Wa- 
lentego Kymont, 602 E. 6th st., 
New York City. (39) 


80 AKRÓW furma do spr'e- 
dania w stanie Missouri, SOakrów 
uprawnej ziemi, reszta Z dczewem 
bukowem, dom, stajnia i karniki; 
100 drzew owocowych, studnia, I 
mila od miasteczka, kościoła i 
szkoły. Cena $400. Zgłosić się do 
L.J. Boduc, E tgar Springs. Mo (40 


Oleś Wojciech, rodem ze wsi 
Qn jnice w Galicyi, przebywający 
od lat Il w Ameryee, wrostu śred- 
niego. szatyn. wąsy blond, z furtką 
w górnej szczęce, oczy ma piwnego 
koleru, poszukiwany jest przez 
żonę % dwojxiem dzieci. Ktob 
o nim wiedział lub on sam niech 
mi doniesie pod adresem: Mary 
anna (Oleś, 2243—34th st, W. 
D-troit, Mch. (40) 


$10 nagrody temu, który mi 
doniesie o dobrym placu na zało- 
żenie balbierni. Musi być mieś ina 
niemała i gdzie n ema jeszcze bal- 
bierza u przeważnie jak w stanach: 
8. Dakota, Michigan, Nebraska i 
lowa. Proszę adresować: Mr. S. H., 
24 Washington ave, Bo. Minnea- 
polin Minn. (41) 


Płatek Ludwik, rodmz@ali- 

, A poszukiwany jest przez E 

orel. 2 Harmony Mills, Cohoes, 

N. Y. Kto mi poda jego adres 
otrzyma nagroę. 


Swinconis Antoni poszuki- 
wany jest przez swego hrata, Józefa 
SŚwinconis, box 112 Lincoln, N. H. 
Pochodzi z gub. wileńskiej, pow. 
trockiego. 


Mężczyzna chcący przystąpić do 
spółki składu rzeźniczego niech się 
zgłosi do Macieia Reweńskieg ». 
577 Millbury st., Worcester. Mass. 


Op zz i aM 

NA SPAZEDAŻ dwa domy 
dwupiętrowe, jeden wynajęty, a 
w drugim mam saloon, przy fabryce 
cementu, gdzie prawie sami polacy 
pracują. Wyjeżdżam do starego 
kraju. Za oba domy i byznes 
żądam 74,000. Po bliższe infor- 
macye pisać należy do właściciela 


Karola Bankowskiego, box 594 
Glens Falls, N. Y. 
Rutkowski Jao, który 


zmienił nazwisko na Ruduk, rodem 
z gub. suwalskiej, przed 5 laty 
przebywał w Minneapolis i przed 
4 laty opuścił żonę i dzieci i nie- 
wiadomo nic o nim. Ktoby zroda- 
ków wiedziało nim, niechaj łaskawie 
doniesie do: L. Kruzel, Silver Lake, 
Minn., Leopold Co. (42) 
| S A D 
Sawner Antoni, który przed 
10 laty przybył do Ameryki z mia- 
steczka Kroża z gub. kowieńskiej, 
i jakiś czas przebywał w Ch'cago, 


poszukiwany jest przez swego brata, , 


Józefa Sawner, 
Rochester. N. Y. 


A 
Dla chcących owiąść na roli. 


M.my othrzymie przestrzenie ziemi w naj- 
lepszej : ząń:l południowu zech: dijero M sanu ri, 
terytorynm I dsań-kie | w bogatej i piąknej 
dolin e Czerwonej Rzek! w półn enym Tera., 
k óce chcemy sprzeuać dia osadn ków Teg onta 
aprzedajemy bardz lann | na łatwych warun- 
kach. Pn amy uuhlczności nujlep*zg pro o- 
zycyę, jaką kiedykniwiek of arowana na nah cle 
doh'a| ziemi 1 a farmy. Dobre warun | dl» sgin- 
tów Pu Infarmac'e i mapy piszcie do Allen % 
Hart. zariądz y 4nu'hwe-tern Emigration & Co- 
lonization Co, Windsor, Mo. Piszcie pa an 
giałaka, jeżeli możucie. (42) 


89 Sobieski st., 


e 

W tych dnlach wyszła z druku i jest 
do nabycia nowa broszura, napisana 
przez Stanisława Osadę p. t. 


Liga Narodowa a Polacy 
w Ameryce, 


Broszura obejmuje 6t stron dużego for- 
matu i zdobi ją 6 rycin. Cena 10e. 
Kto nadeszle 50c. w markach poczto- 
wych, otrzyma poprzednio wydane: 
Sześć odczytów 
I tę broszurę razem. Pisać podł adresem: 
STANISŁAW OSADA 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
blany, jest znakomitym przeciw 


BOLOM ZĘBÓW, 


Rwaniuwglowie. członkach, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świccio 


KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronne marką Kotwica? 
Jedno a świadectw znanych osobistości : 


Brooklyn ew York, Słyczań 1868. 
Or. Richtera KOTWICZNY“ D 
3 2 | 


PAIN EXPELLER jest bardzo 
dobrem lekarstwem na Bál 


jw, R. t IN - 
iit iog sa 


28ct. i BOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter & Co., 215 Pearl St., New York, 


r NE state h diro- 
gistów, Duchowieństwo, ihh 


Nowiny Miejscowe 


ZA PARĘ dni zbierze się 
w Chicago sejm Zjednoczenia 
B. S. Jezusa, by radzić nad dal- 
szym rozwojem tej organizacyi. 
Zjednoczenie, to jedna z najwięk- 
szych i najlepszych organizacyi 
katolickich polskich, rozwija się 
i wzrasta w siłę, czyniąc co raz 
to większe postępy naprzód. 
Członkowie towarzystw są silnie 
do organizacyi przywiązani i całą 
duszą wspierają jej dążenia i za- 
dania. 

Zamiast wstępoawć do szwab= 
skich dworów leśniczych, przy- 
stępujcie do Zjednoczenia, które 
jest polską organizacyą i lepszą 
od pruskich Forsterów. 


WIELKIE przedstawienie i bal 
urządza V-ty Oddział Związku 
Młodzieży Polskiej, w niedzielę 
dnia 8-go października 1905 r. 
w sali Czeskiej, 5%0 W. 18-ta 
ulica, pomiędzy Laflin i Blue 
Island ave. Odegrany zostanie 
dramat narodcwy w 3-ch aktach 
a 4-ch odsłonach ''Gwiazda Sy- 
beryi”. 

Poczętek o godzinie 8-ej wie- 
czorem. Ceny miejsc: rezerwowe 
50c, zwyczajne 35c, loża na 
ó osób $5.00. 


W NIEDZIELĘ, 24 wrześria 
odbył się w dzielnicy Bridgeport 
w hali narodowej A. Mckiewicza. 
wspaniały obchód 25-ej rocznicy 
istnienia Związku Nar. Pol. Ob- 
chód wypadł wspaniale. 

Podobny obchód w tę samą nie- 
dzielę odbył się w So. Chicago. 
Sala ob. Serafina, w której się 
odbył obchód, nie mogla pomie- 
ścić publiczności. 


JULIUSZ $mietanka jest kan- 
dydatem na sędziego wyższego 
sądu (superior Court). Wybory 
odbędą się we wtorek 7go listopa- 
da. Obowiązkiem każdego Polaka 
jest oddać głos polskiemu kan- 
dydatowi bez względu na partye 
polityczne. 


KTO SMARUJE, ten jedzie —— 
powiada nasze przysłowie, a jed- 
nak nie zawsze się sprawdza. 
Mamy tego najlepszy dowód w 
wyroku, jaki wydał federalny sąd 
przysięgłych na  trustowiczów 
rzezalń chicagoskich. “Smaro- 
wali” oni ile mogli, ale jechać 
nie mogli. Zaproszone do ich 
brony najlepszych adwokatów, 
ale sąd przysięgłych uznał ich 
winnymi za podnoszenie cen na 
mięso według swego upodobania, 
oszukując tym sposobem publi 
czność i skazał czterech najwyż- 
szych urzędników spółki Schwarz- 
child & Schuzberger na zapła- 
cenie $25,000 kary i na koszta 
w sumie $500. 

Teraz będą sądzeni i inni ma- 
gnaci, należący do trustu mięsa 
i czeka ich podobna kara. 


KONTROLERZY kasy związko- 
wej przybyli do Chicago i rozpo- 
częli swoje czynności, aby na 
sejmie zdać dokładne sprawozda- 
nie. Praca ta zajmie kilkanaście 
dni. Kontrolerami są: Albert No- 
wak z Buffalo, N. Y., St. Sle- 
szyński z miasta New York i J. 
Kucki z Nanticoke, Pa. 


MOTORY, wyrabiane przez zna= 
ną na cały świat cywilizowany 
frmę Harvester Machine Co., są 
najlepszemi tego rodzaju motora- 
mi do użytku na farmach. Zwra- 
camy uwagę czytelników na ogło- 
szenie o tych motorach, zamiesz- 
czone na innem miejscu. 


KORESPONDENCYE. 


JOLIET, Ill. Szanowna Re- 
dakcyo Gazety Polskiej. — Pro- 
szę o umieszczenie w swojem sza- 
nownem piśmie następującej ko- 
respondencyi: Tow. Tadeusza 
Kościuszki odbyło swoje roczne 
posiedzenie dnia 17 września, 
na którem został wybrany na- 
stępujący zarząd na rok następny: 

Prezes, Jan Byczyński; wice- 
prezes, Andrzej Stachórski; sekr. 
prot., Michał Kozłowski; sekr. 
fin., Mateusz Konowalski; ka- 
syer, Antoni Szafrański; mar- 
szałek, Antoni Wellnitz; opieku- 
nowie kasy.: Antoni Mrozek, 
Stanisław Wawroski, Franciszek 


Kozłowski; opiekun chorych, 
Konstanty Donikowski; odźwier- 
ny, ignacy Łukaski; chorąży, 


Bolesław Bistry; podchorąży, Mi- 
kołaj Mrozek. 

Tow. Tad. Kościuszki 
kasie $885. Do Tow. Tad. Ko- 
ściuszki są przyjmowani wszyscy 
Polacy, dobrej sławy i moralno- 


947 N. Hoyne av., Chicago, III. | ści oraz nie podejrzani synowie 


ma w: 


kościoła rzymsko katolickiego, od 
lat 18 do 45ciu; muszą być zdro- 
wi, niedotknięci żadną chorobą 
zastarzałą. Wstępne do Tow. 
wynosi od $3.00 do $5.00, mie- 
sięczne po 35c, w chorobie wy» 
płaca Towarzystwo $5.00 tygod- 
niowo, zaś w razie Śmierci człon- 
ka Tow. wypłaca wdowie lub po- 
zostalej familii $100 na pogrzeb; 
Tow. płaci karawan i jeden po- 
wóz i odprowadza ciało zmarłego 
brata na miejsce wiecznego spo- 
czynku. W razie Śmierci żony 
członka, otrzyma on od Tow. 
$50:0% na pogrzeb. Tow. Tadeu- 
sza Kościuszki liczy 76 członków 
dobrych patryotów polskich, któ- 
rzy wspólnie pracują nad do- 
brem Towarzystwa. 

Kochani Bracia rodacy mie- 
Szkający w Joliet, którzy jesz- 
cze nie należycie do Tow. odzy= 
wam się do was, a zwłaszcza 
młodzieży, podajmy sobie brat- 
nią dłoń i złączmy się w jedno 
grono i pracujmy wspólnie a zgo- 
da, jedność i pomoc w nieszczę- 
Ściu, chorobie i Śmierci niech bę- 
dą z nami. Jak każde Tow. tak 
i nasze t. j. Tadeusza Kościuszki 
musiało przejść przez tak zwany 
ogień czyścowy, ale to na nic 
się nie zdało, i Tow. istnieje 
i rozwija się bardzo pięknie, a 
nieprzyjaciele jego kapitułowali, 
zamknęli usta, które rozsiewały 
niezgodę na naszą niekorzyść i 
wstyd. Wszelkie korespondencye 
tyczące się Tow. należy adreso- 
wać na ręce sekr. prot.: Michał 
Kozłowski, sekr. prot, 1142 N. 
Hickory str., Joliet, III. 


NEW BEDFORD, Mass. — Ni- 
żej podpisany prosi o łaskawe 
umieszczenie na łamach ''Gazety 


Polskiej” poniższej korespon- 
dencyi: 
Dzień 10 września r. b. był 


wielce radosnym dla nas Polaków 
w New Bedford, Mass., albowiem 
w dniu tym w obecności licznie 
zgromadzonego ludu i w asysten- 
cyi licznego kleru odbyło się po- 
święcenie kamienia węgielnego 
pod nowo budujący się polski 
rzymsko katolicki kościół M. B. 
Nieustającej Pomocy. Już od sa- 
mego rana miejscowe towarzy- 
stwa kościelne krzątały się, aby 
dodać większego uroku tej cere- 
monii, a o godz. 214 po południu 
zebrały się na halę i na czele or- 
kiestry francuzkiej wyruszyły w 
pochód na główne ulice miasta, 
z powrotem zatrzymały się chwil- 
kę przed mieszkaniem miejscowe= 
go proboszcza ks. E. A. Umiń- 
skiego. gdzie stał cały szereg 
otwartych karet i duchowieństwo 
czekało, aby przyłączyć się do 
tej procesyi. Przyjemnie było pa- 
trzeć, jak ciągnął się cały szereg 
towarzystw, przybranych w u= 
niformy rozmaitych barw, a nad 
głowami ich powiewały chorąg= 
wie narodowe I sztandary, a za 
niemi w karetach podążało du- 
chowieństwo. 

Gdy nadciągnęła cała ta pro- 
cesya na miejsce budującego się 
kościoła, które tak samo było 
pięknie udekorowane, towarzy” 
stwa utworzyły szpaler, okalają- 
cy duchowieństwo, każdy w głę- 
bokim nastroju ducha przypatry- 
wał się ceremoniom. 

Sam akt poświęcenia rozpoczął 
się dopiero o godz. 4, którego do- 
pełnił w nieobecności biskupa, 
ks. H. Smyth, wikaryusz gene- 
ralny, który też i wygłosił kaza- 
nie w języku angielskim, podno- 
sząc Polaków, że są dobrzy kato- 
licy i dobrzy obywatele miasta, 
gdzie się osiedlają. W języku pol- 
skim wygłosił szumne kazanie 
ks. L. Wajtys, świeżo przybyły 
z Europy. Po skończeniu ceremo- 
nii, kler całego miasta i okolicz= 
ny podejmowany był gościnnie 
przez naszego proboszcza w swo- 
im mieszkaniu. 

Szczęść ci Boże! Polonio new 
bedfordska, żeś doczekała oglą- 
dać ten dzień, dla Ciebie rados- 
ny. Dzięki ci nasz pasterzu, za 
podjęte trudy przy budowie domu 
Bożego dla nas. 

Z bratniem pozdrowieniem, 

Andrzej Róg. 


SCHENECTADY, N. Y., 20-go 
września. — W niedzielę ubiegłą 
odbyło się poświęcenie nowego 
polskiego kościoła Najśw. Maryi 
Panny w Schenectady, N. Y. Ce- 
remonii poświęcenia dokonał Jego 
Ekscelencya ks. arcybiskup Sy- 
mon w asystencyi licznego kieru. 

Jego Ekscelencya przybył do 
Schenectady w Sobotę wiczorem. 
Na spotkanie jego do Albany wy- 
jechał ks. Dereszewski. Zanim 
przyjechano dotąd, odwieziono go 
do ks. biskupa Burke, a następnie 
udano się do Amsterdam, gdzie 
ks. arcybiskup poświęcił kamień 
węgielny pod nową szkołę para- 
fialną i także udzielił sakra- 
mentu bierzmowania. 

W niedzielę rano ks. arcybi- 
skup Symon odprawił mszę św. 
w kościele Św. Wojciecha w 
Mount Pleasant. Po Śniadaniu z 
towarzyszami na czele, udano się 
do kościoła Najśw. Maryi Pan- 
ny. Razem w procesył było przy= 
najmniej 1,500 osób. 

Za towarzystwami w powozach 
byli Jego Ekscelencya ks. arcybi- 
skup Symon i inni księża. Wiele 
z towarzystw było umundurowa- 
nych i przedstawiało się świetnie. 

Gdy ks. arcybiskup przybył do 
plebanii ks.Dereszewskiego, przy- 
witali go panowie M. Trzewski i 
S. Dobrociński, a chór Śpiewał 
pieśni powitalne. 

Towarzystwo panien także po- 
witało ks. arcybiskupa i wrę- 
czyło mu Śliczny bukiet kwia- 


tów w pięknym wazonie. Ks. 
arcybiskup serdecznie pannom 
podziękował i zaszczycił ich 


prośbą, by wazon przysłano mu 
do Rzymu. 

O godzinie 9:40 ks. arcybiskup 
wyruszył do kościoła i stanąw- 
Szy przed nim odmówił modli- 
twę. Cały kościół był otoczony 
jedną zbitą masą wiernych. Na- 
stępnie odbyły się ceremonie po- 
święcenia. Gdy obeszła procesya 
dokoła kościoła wszyscy weszli 
do kościoła, podczas gdy chór 
Śpiewał litanię do Wszystkich 
Świętych. Następnie odbyły się 
ceremonie poświęcenia wnętrza 
świątyni. Po dokończeniu tych- 
że, ks. arcybiskup przemówił do 
wiernych. Jego Ekscelencya dał 
krótki przebieg swej podróży w 
Ameryce i powiedział, że iście 
tutejszy kościół jest piękny i 
długo trzeba szukać by znaleźć 
mu podobny. Podziwiał także 
wielką i widoczną hojność pa- 
rafian. 

Następnie odbyło się solenne 
nabożeństwo, które celebrował 
ks. Kwaśniewski. Po południu 
o godz. czwartej odbyły się nie- 
Szpory, które celebrował ks. De- 
reszewski. 


Kościół rano i po południu był 
przepełniony. Obliczają, że naj- 
mniej 2,000 osób było obecnych. 
był to dzień, który długo pozo- 
stanie w pamięci tutejszej Po- 


lonii. 

Proboszczem jest ks. Dere- 
Sszewski, a parafian jest około 
3,000. Obecny. 


CHARLESTON, W. Va. — Sza- 
nowną Redakcyę ''Gazety Pol- 
skiej” proszę o umieszczenie na- 
stępującej korespondencyi: 

Miasto Charleston, jest stolicą 
stanu W. Virginił i leży między 
górami, przedstawiającemi wspa- 
niały krajobraz. Około miasta 
łączą się ze sobą dwie rzeki Ka- 
nawha i Elk i w tym trójkącie 
rzecznym leży właśnie miasto 
Charleston. 

Miasto jest dosyć byzneso= 
we, chociaż tu nie ma wiele fa- 
ryk. Pracy jest tu podostatkiem 
a nawet daje się czuć brak ro- 
botnika, bo kompanie poszukują 
ciągle ludzi przez agentów. W 
całej tutejszej okolicy są wielkie 
kopalnie miękkiego węgla, gdzie 
można zawsze dostać robotę. 


Do niedawna nie było tu wca- 
le polaków, dopiero od zeszłego 
roku zaczęli przybywać, naj- 
pierw z Al:xandria, lnd., zkąd 
przeprowadzono tu wielką fabry- 
kę siekier, która zatrudnia 
1,000 ludzi. Wraz z przeprowa- 
dzoną fabryką przeprowadzili się 
tu i Polacy i dobrze się im powo- 
dzi, bo kompania lubi polaków 
jako pracowitych i stałych ro- 
botników i takich chce jak naj- 
więcej. 

Na dowód jak nas tu lubią 
fabrykanci posłuży następujący 
przykład. W tych dniach prosi- 
liśmy, aby nam cokolwiek pod- 
wyższono zapłatę, na co się za- 
raz właściciele zgodzili i pod- 
wyższyli nam pół centa na siekie- 
rze, co znaczy bardzo włele, bo 
pół centa robi do dolara więcej 
zarobku na dzień. 


A teraz pragnę napisać parę 
słów o tem, jak żyją tutejsi pola= 
cy między sobą. Z góry oznajmić 
muszę, że nie jest tak jak być 
powinno. Jak wszędzie tak i tu- 
taj zazdrość i niezgoda są wszech- 
władną panią. Dowodów na to 
mam dosyć, ale przytoczę tylko 
jeden dla przykładu. 

Kiedy kompania wykończyła 
fabrykę i puściła ją w ruch, za- 
mianowała formanem jednego Po- 
laka, który był bardzo dobrym 
i dla ludzi i dla fnteresu. 


Ale polacy pracujący pod pol- 
skim formanem z zazdrości czy 
głupoty, nie chcieli, aby nad ni- 
mi był polski forman, a co gor- 
Sza uchwalili między sobą, żeby 
go całkiem z pracy wydalono. 
Jak uchwalili tak zrobili a na- 
stępnie udali się do zarządcy i 
oświadczyli, że nie chcą polskie- 
go formana i wolą niemca lub 
anglika, stawiając za warunek, 
że przestaną pracować, jeżeli za- 
rządca nie zastosuje się do ich 
woli. 

Cóż się dzieje? Zarządca zasto- 
sował się do głupich zachcianek 
zazdrośników i zamianował nad 
polakami angielskiego formana, 
a polskiego formana przeniósł 
do angielskich robotników. 


Rodacy — czy was nie wstyd, 
że się sami ośmieszacie wobec 
obcych i sami sobie szkodzicie. 
Na miłość Boską, nie róbcie so- 
bie i całej Polonii wstydu. Za- 
szczytem dla nas być powinno, 
gdy który z rodaków naszych wy- 
bije się na jakie wyższe stanowi- 
sko i pomagać jeden drugiemu w 
takim wypadku powinien, a nie 
szkodzić, bo to jest hańbą i wsty- 
dem dla was i dla wszystkich. 
Dosyć nas wrogowie poniewierają 
i różnią, czyż my sami mamy 
być dla siebie gorszymi od nich? 


Szanujmy się i kochajmy się, 
jeżeli chcemy, aby nam było le- 
piej na świecie. Czy to podczas 
wyborów, czy to podczas pracy 
pomagajmy sobie wzajemnie, a 
niech nas Bóg uchowa od szkodze- 
nia jeden drugiemu, bo nietylko 
sobie tem sami szkodzimy, ale się 
narażamy na pośmiewisko i le- 
kceważenie wśród obcych. Pamię= 
tajmy o przysłowiu, że “zgoda 
buduje, a niezgoda rujnuje”. 

Z uszanowaniem, 
Jan Mazur. 
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Listy Polskie na Poczcie. 


2 Adamczyk A 370 Moz I 
8Anuł M B75 Mn-ziuk J 

13 B duch F 334 Myza A 

17 Hąs JI 2 8 6 Nal „k- B 

19 B.lnea M 487 Natonek J 

20) Hnrabinz Z 853 Nowa owasi F 
3d B vah kl J AYI Nowatarnki M 
83 Bla zak S 44 Orzyski S 

41 bogusy J A5uatey, P 

18 Brach F 4u8 Uzwas F 

ħa Brzeziński B 10 P cznow-ki F 
B9 Barda J 4 0 Palaszewnki B 


78 Cul w-=ki A 
16 Gwallńaki F 


412 Pa uch: wara P 
413 Paluszkiewicz A 


78 Czarnik F 415 P.nck L 

79 Qo ruy J 116 vupc:k K 

83 hanikowaka L 417 Pankiewicz S 
84 Dyt.owski J 48 Parm- W 

89 D nrowolski J 425 Puwlikoweki J 
9u D: lonziC4i D dt Pawł wrk! M 
93 Dulcie R 430 Perz S 

94 Dopak F 436 "iq'ek T 

96 D irmxj J 41: Plum has! W 
% Dza I 445 Polar P 

% Duży J 45' Puriaz J 

lut Dworak Z 453 Prochowaka J 

162 Dyzik A 454 Prue neki L 

103 D ishak J 45> Pr. enfiaki S$ 

114 F koniak J 456 Przyławaka K 

122 Flaga M 457 Vizyb b B 

LG. M 458 Pei zoch J 

1385 G I J 460 tyciln S 

134 ałoncak J 463 Rud. jew-ki H 

149 G tab 465 Raa J 

15' Gryz k J 436 nnpasz A 

187 Grzesk F 487 Hn kowski J 

lwaz b M2 483 Ryba J 

16: Gurblarz K 459 It, blińnki R 

164 Gw'zdowski J 4% Kvgiel K 

195 Junkoaaki P 491 Rygiau icz W 

100 Janiga K 402 * zerka K 

200 Jan a J 494 Snidyk A 

ch "ILRI 5 45 Eo UEDYCE KO 8 
a . e al 

203 Janifiaki A ssie 

212 Kam eń-<ka A 512 Siermióski J 

218 Kaplan J $I3 Biuora d 

2ia K ruaiawicz J 614 “karra! T 


219 Knsznła J 

223 Kaźmirezak J 
+26 Kędzier N 2 
2:7 Kądzior F 
220 Kieszownki J 


615 Sikoreki L 

5 7 Simonowirz J 
518 Birmihski J 
119 Srruk J 

521 Skowron H 


237 lacza M bk ki K 
247 Kmieć W Bl Kia F 
25) Kn tek F 526 Słowik J 


252 Koci m-ki K 


254 Kaczor W 53, Snoraki A 


532 *okołosk' A 


260 Kułodzi I J Sołtysik F 
261 Kardon P ER) R dJ 
269 Katlarz J 513 Stan A 2 
274 Kowal A HT dtecsi Z 
178 Kowalczyk 8 560 Kucharzewski A 
xr4 Kowalsul J 58 N checki J 
274 Kozłowaki J B5 swlegu T 
283 Kuhacjak 8 578 Szpora J 
281 Knhiak J 580 Taraba J 
280 Kujawa F BB4 Tonor P 
20, Kota J d1. Tiajan S 
20: Karpiewski A fuyski J 
m Kurać 5 è poka 


805 Leńnnk K 
807 Le mak F 
80 felew-ki K 
318 Tuhhń ki A 
315 Machowski! T 


610 Wachowski Z 
618 Wn arka T 

a 4 "Wójtowicz S 

62: Wańalnaski J 
6:3 Wa-hiew cz W 2 


33 Mja 639 W'erzbuwska P 
324 Makorki F e Wil r 

82I Muniak J 616 Wirzyheki S 
84: M danka J 847 Wira J 

3il Matarisk F 452 Wojnarowski M 
345 - ejna toa'cz S BA * vaxO-z P 


84 Zabuda A 

655 Zw huszewicz J 
6d bohig 

GH Z laniewi z F 
662 Zeznn d 

167 Zieliński A 
MT Zywaełh M 


351 M'chua A 
aa? Mnc na F 
358 widjtn A 

AOA Mitn ac J 
304 Mizia J 

368 Mutyka W 
361 Mo-iekl F 


- Książka do nabożeń- 
Dunina stwa dla wszystkich 
katolików z polece- 

nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo 2 roskazu arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
rynna Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko- 
biet. Obejmuje 850 stronic wyra- 
źnego druku na pięknym papie: 
rze. Oprawna ozdobnie w twardą 
cielęcg skórkę z wyzłacanym ty- 


tylikiem i brzegami, z dwoma 
klnmerkami niklowemi, z krzy- 


żykiem grubo złoconym na fron- 
towej okładce: rozminr ksiażki 
7x4)6 cala. Cnła ksiażka wygla- 
da bardzo ozdobnie. Cena $5 00. 
W. Dyniewacz, 532 Noble str., 
Chicago ll. 


Nowe książki do nabożenstwa 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka- 
toiika, zbiór modłów i pieśni 
z dotat.iem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali Opraw- 
ua ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, akramit, z ozdobnemi 
yłuskor.eźbumi na frontowej o- 
adea: z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da- 
wniej $1.50, teraz $1.35 

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 

ieśn', oprawna ozdobnie w mięk- 
ą cielęcą skórkę, wyzłucnne brze- 
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena 51.35 

SERCE JEZUSA nasze mił wier- 
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcivieli Najsł. Berca Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami, 
Cena $1.00 

ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezuso- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk , T. J. wydanie dla niewiast 
oprawue ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz Tõe 

MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen z wvzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50e 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
liekiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena 85c 

WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gumi i tytul kami z dodatkiem 
pieśni nubożnych do N.M. Panny 
Cena 40c 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 

rawny ozdubnie w miękką cię- 
KA skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytubikami, z dodatkiem 
pieśni nabożźnych do N.M.Panny 
RS 416). Cena "5e 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 
lęcą skórkę z wyzłacunemi tytu- 
likami i brzegami. z d datkiem 
pieśni nubożnych do N.M. Pannv 
(No:410) Cena $1.00 

W. Dyniewicz. 
532 Noble st. Chicago, II. 


Dziewięć z dziesięciu słabości dnia pochodzi z nie- 


która osłabia 


organy żywotne. 
na chorobę. 


Wyborny 


DRA PIOTRA 


Gomozo 


czystej krwi, 


czyściciel krwi jest lekiem 


ma parę zaledwie równych jemu 


czyścicieli krwi i budowcy systemu. 


Było ono w użytku 


przez przeszło sto lat — dość długo, aby dowieść swej wartości 
wielokrotnie. Nie zawiera ono nic prócz tego co czyni dobrze. 


Nie pytaj o nie swego aptekarza. 


dresuj 


A 
DR. PETER 


Specyalni agenci je mają. 


FAHRNEY, 112-114 So. Hogne Ave., Chicago, [Il 


No. 2. a (89) 


„WERIKWZTTUE IT 
Nie sądźcie 
że wszystkie raotory 
gazolinowe sa nie- 
wygodne i koszto- 
wne. Niektóre tylko 

| z nich są, ale 


LI. 


kto chce mieć motor *samo ęlzący 


. 7 Monroe st. 


MOTORY GAZOLINOWE 


s4 tak prostej budowy | tak mało kosztuje ich pędzenie, że każdy je może 
mieć. Kosztują one tak niewiele | tak tanle jest Ich pędzenie, że każdego 
stać na nie o. Bą one tak „OW AA: zadował iły wymaganin kazdego, 
skiego. Znakomita do nakładania do sierzkarki, pompow»nia wody, rzoięcia 
drzewa, kukurydzy, oddzielania mleka itp. Wertykzlny, 2, 3, 5 IL. P. Ho- 
ryzontalny | przenoszalny 6, 8, 10, 12, 15 II, P. 
clla International, aby wam pokazał juk są pojedyuczemi, trwałemi, mo- 
cnemt i ekonomicznemi. Albo piszcie po katalogi do 


INTERNATIONAL HARVESTER CO. of AMERICA 


(Inkorporowana) 


SĄ zastosowane do użytku furmer- 


Zyłosić mę do przedstawi- 


Chicago, Ill. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patent'wany regn ista r, 
nAkręceny trzonkiem, 
ro miar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
Ozyntum złotem na et- 
Diuny kopera pięknie 
fruwarowana, czylnk 

P czas doskonale i J-rt 

SĄ) sepecyalnie Używ=ny 
GZY przez SŁUŻBEK KOLE. 
JOW P: TRZYKI JĄ- 
CA DÓRREGO ZENA N- 
KA. UWARANTOWANY 
DA 25 LAT. SPEUTAL- 
E NA OFKRTA: bosyłamy 
ten mwgarek puu jakimkowi-k adresem 4. 0). D 
$ 6.751 konzin przesyłki, Z prawem uprzednie- 
go zez aminowauis, W razio nie znalezienia ga 
zadawnlnraj cym NIE PŁ*Ć ANI CENTA! PA 
NIĘTAJZK bedziesz muniał za trki sam zem 
rok znp'acić $ 35.00 
KALE 14 k, ZŁOTE 


(Jan. 19) 


WIEMY 


zostaja zatrzymane gonor 
rhosa i odpływy s moczowych 


organów przez Nantal Midy 
weneh ham nintorodnośl 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 27 września 1905. 


MAKA: hbaczka 
Twarda wlosenna 6.00 
ð 


Twarda patenta 5.00—5.26 
Straights 4.3'—6.00 
Cz sta 8.20 - 8 50 
Miękka zimowa patanta 4.70—4 8) 
Twarda zinowa patenta 8 90—4.20 
Żytnia 4.25 —4.60 


M 
PBZENICA ZIMOWA (bues»' 
No. 4 czerwona 80 A 
No. 8 czerwona 82% 
No. 2 czerwona i 


No. 8 twarda 81—82% 

No. 2 twarda 8816—80 

No. 4 blata 81 5216 
PSZENICA WIOBENNA buszel 

No. 8 —87 

No. 4 8; 

Północna vo 
KUKURYDZA (buszel) 

Zwykła 51—52 

No. 4 ©3—58 

No. 8 53 M 

No. 8 biała 53% 

No. B żółta 54-55 

No. 2 54 

No. 2 żółta RD 

No 2 białe 55 

Jącznień 39 — 43 
OWIES (buszel) 

No. 2 28 

No, 2 blały 28—29 

No. 8 26 

No. 3 blały 26 - 28 

No. 4 biały 26 - 27 

Btandard 27—38 
ŻYTO 

No. 2 £ 62—68 

No. 3 09—61 
BŁOMA (1000 funtów) 

Żytnia 6.00—7 00 

Pszeniczna 4.00—5.00 

Owsiana 5.00—5.50 

Ryżowa 7.00 
BYDŁO 

uy tuozna 

Zwykłe 

Cielęta 

Świnie tnozne 

Prosięta 

Owce 

Jagnięta 


PRODUKTA MLECZNE: 


Ber brlok 10 
Bzwajcarski 11—12 
Limburski mn% 
Masło émletankowa 20 
Firsts 19 
Beconds 17 
Dairies 17 
Jaja, (tuzin) 42 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 


Niesortowana tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY 


Pomidory (pudło) 25— 35 
Cebula ztelona (buszel) 10-75 
Ogórki tuzin lu 15 
Groch zielony, buszel 50— 1.25 


DRÓB (funt) 


Kury (żywe) 12 
Indyki 15 
Kurczęta (żywe) 18 
Kaczki 14 
Gęsi za tuzin 4.00—6. © 
RKARTOFLEF (buszel) 43-52 
Słodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 1.85 170 
Pomidory (pudło) 30—50 
OWOUE 
Jabłka (beczka) 1.00—4 50 
Cytryny (pudto) 1175 285 
Rananv fosk) 75—200 
Brzoskwinie (buszel) 40— 1,25 
Winogrona Kuszyk] 13—15 


NOWA KSIĄZKA 


została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem 


Duio, to skando sh Jei popralnio w Uomanmnm 
demi, lecz przedstawia pod wiględem języka wiske wie” 
Zdarza irie rzadko, kapie 


a som 

nalas Z tsaia bowiem, che sdas acha, Luns Sih 

km t A mpar itage am on 
Cena egzemplarza $2.00. 

tsin PZ tata na precią Gatety Polskiej, pa dopłatą podano 

W. DYNIEWIOCZ, 532 Nobio Street, CH104G0, rR. 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejaze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota (Gdy jaskółki) e010 £piew Sha 


Hordene. Cyganki duet solo lub chór" „, 50a 
Brzezlżnka, Nieopuarczaj nas Modiitwa „ 6a 
Rrzeziń 10 Chłop. Obertasów, aolo fort. Gtle 
Brzezińnki. A zawracaj od komina $ 
Brrezlóśrki, Matniu kochana, Mazur „  2da 
Chopen. Gdybym ja była atoneca., solo Apiew BOa 
Chopen. Rozatania, marurek Dnet gh küe 
Chopen. Kompletne dzieł», A tomy, Sala fort, 4 00 
Chapem. Marsz pogrzebowy, znany ci 
(lechanownki. Niatryamfuj dziewczę solo śp. 28a 
uwikial Idź do djabła, Mazurek ia 
Fall n. Z Ojegntych Niw Z. P. N., e,o fort. 1.40 
Ivanovici Nafalach Dunaju, wale n ç a 
Janunz. Polonez Końcinszki 5a 
Karanoważ! Do pracy, śolo lub chór 26e 
Koarat. amotny, vlosanka, salo śpiew 15e 
Kratzar. Dumka, Ludzie mówią 250 
alaki Dwie pieśni narodowe, solo fort kGa 
Anki. Witaj Królu, volones FA iOa 
mdawaki. Stary Druch, masur ść 1 
nuako. Pieńń wieczorna, aolo śpiew fla 
Kozak Tam na górze " EEC] 
a. Krnkowiaczek wesół m 23e 
u ko. Maróz EIA chór męąśki šla 
Moniuszko. Mazur z Halki. 
Nledzielnki. Dwa krakowiaki 
Ogiński. Polonez bardzo znany " da 
(lamaśrki. Binły mazor, znan 


= Jud 


. hiszpańska O ZAALIBO. 
Cvtrę z mclodyamipalakiemi 2.49 


Wa w Pije Enba: Waryscye nankrzypca 68 
Wroński Dabel, galop z ryciną sola, tort, LL 
Wleniawnki Kujawiak znany koncertowy 20 
Zalewaki. Nieszczęśliwa, mazurek apiew za 
Zalewski. Maraz Poyrzebowy, chór maaki gk 
Zalewnki. Walczyka mój, solo Inb chor żeń. 8 
Zalewaki Ojren mazur, LEysta bieda solo fort. 28 
Zalewski. Znalezione szcześcia, walc „p 26 
Zalewaki Waselo, Kujawiak ai za 
Zalewaki. Boże coś! mazur 3maia. orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polaka „ 1.60 
Zalewaki. Ojten mazur,czysta hleda o 7h 
Zalewnki. Polnnez Kościnrrki i walc „n 1.00 
Zalewa I. Wseale, Kujawiak ch 75 
Zalewaki Boże Cod Pol. | maz. $ maja, kap. 1.60 
Zalewski. Z dymem poż. | Jenzcze Pol. „ 1.00 
Zalewaki Oj ten mazur | Krakowiak „ 1.88 
Zalewski, Oberek | RKnjawiak „ 1.50 
Yalewaki Weńele knjawiak 75 


" 
Przy xamówien'u należy załączyć šc. znnazak 

jcztowy na ohazerni=jnza katalogi muzyczne | 
Erlaa książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


Deptó. CHICAGO, ILL 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁIGY 
CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN3)6 


